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i m  P o l s k i e

izi codziennie rano

Ceny ogłoszeń:
Za J w ie .sz  m ilim eti. (67j cm 
szer.) w  zwykłych ogłoszen iach  
gr. 30, w  nadesłanej! i w  nekr. 
gr. 50, w  kronice, repertuar 
dział gospndarczy, pask iw  tek­
ście gr. 70, pod nagłówkiem  
na pierwszej stronie zł. V —. 
Za jedno s łow o w  drobnych o g ło ­
szeniach gr. 10, kupno i snrze- 
daz słow o  gr 12, m auym cniai- 
ne, korespondencje prywatne za 
s łow o  gr. 2 0 , dla poszuKoją- 
cych pracy gr. 5. Z za sh z e .  
żeniem m iejsc 25 pro. Zagrani, 

czne o 50 oroc. droźe:

Rękopisy i listy w  oprawach redakcyjnych należy adres.- '* jjl Słowa Polskiego we Lwowie. — Rękopisów  nad esłanych nie zwraca się. — Listy
pism a, ogłoszen ia  i reklamacje uprasza s ię  nadsyłać pod adres,.... mlstracja Słowa Polskiego wa Lwowie. — Adres d la telegr.: Słowa Polskie, lwóh
i Drukami: Lwów, ul. Zimnrowlcza 15. — Nr. Konta w  P. K. O. loJ.661. — Telef. Redakcji 27 i 7102, m iędzym iastow y 27. — 1 elef. Adtnin. 1 4

w  sprawach przedpłaty, odbioru  
Adres Redakcji Administracji 

-2 7 . — Teief. Drukarni 1 4 -2 7 .

J E S Z C Z E  J E D E B  E O E C S Z .
Sejmokracja. sprowadzona przez w y ­

nik w yborów  do normalniej roli opozy­
cyjnej mniejszości w  sejmie, nie w ycią­
gnęła ze swej porażki żadnych w nio­
sków, nie dostosowała swej taktyki 
do zmienionej sytuacji, nie nauczyła 
się niczego.

Zupełna za trata  zmysłu rzeczywi­
stości, jaką w ykaza ła  w  ciągu kilku­
letnim swej walki z rzadami marszałka 
Piłsudskiego, nie pozwoliła jej na po­
godzenie się z rola narzucona jej przez 
życie. S tanąw szy  sobie na stanowisku, 
że sejm, to  jest opozycja (takie równa­
nie niematematyczne i nielogiczne w y ­
rwało się kiedyś „Naprzodowi"), s tron­
nictwa seimokratyczne przyjęły na 
siebie rolę czynnika starającego się na 
każdym kroku uprawiać sabotaż prac 
sejmowych, oczywiście —  w  imię „o- 
b rony praw a i wolności". Nie mając w  
konstytucji marcowej podstaw, na któ­
rych mogliby oprzeć tę nowa taktykę, 
odwracającą uprawnienia większości 
i mniejszości, oparły się na starej 
przedrozbiorowej tradycji mniejszuści 
(lub jednostek) zryw ających sejmy, — 
przyw róciły  na swói użytek „liberum 
veto“ . — „Krzyknęli: nie pozwalam, 
uciekli na Pragę". Tak  wygląda takty­
ka sejmokracji w  obecnym sejmie.

Szczególnie jaskrawo i gorsząco ta ­
ktyka cw a przejawiła się w  zajściach 
wywołanych przez opozycję na środo- 
werr, posiedzeniu sejmu.

Jednobrzmiące: nie pozwalam pp. Nie­
działkowskiego, Roga i Winiarskiego 
fcylo tym  razem szczególnie głośne i 
efektowne. Coprawda. nieskuteczne,
skuteoznem bowiem być nie mogło. 
Znaczenie zajść środowych nie polega 
jednak tylko na ataku opozycji na m ar­
szałka sejmu. P. Świtalski ściągnął na 
siebie gniew sejmokratów dlatego, że 
ściśle dostosował się do dekretu P re ­
zydenta Rzplitei, zwołującego sesję 
sejmową nadzwyczajną dla rozpatrze­
nia jednej, konkretnej sprawy. Seimo- 
kracja stoi na stanowisku, że aczkol­
wiek seun jest zw ołany ną sesję nad­
zwyczajną, to może on rozprawiać o 
wszystkiem  i o niczem, de omnibus re­
bus et qu;busdam aliis. P rzeciw ne s ta ­
nowisko nazyw a niekonstytucyjnem, 
aczkolwiek nie może się powołać na 
żaden określony artykuł konstytucji 
marcowej. Konstytucja ta określa tyl­
ko. że P rezyden t może zwołać sesję 
według własnego uznania. Jes t  to o- 
kreślenie, które  nie da się inaczej inter­
pretować, jak tylko w ten sposób, że 
dla spraw, k tóre  P rezyden t  uzna za 
wskazane  przedstawić sejmowi, jako 
materie do obrad. W iększość sejmowa 
może w praw dzie  — bo tego konstytu­
cja nie w yklucza — w  sposób regula­
minowo określony rozszerzyć działal­
ność sejmu i na inne tem aty ; s łuży do 
tego zwykła droga inicjatywy posel­
skiej. Ale i P rezyden t Rzplitei jest za­
bezpieczony przed takim krokiem sej­
mu. Może na to zareagować odrocze­
niem sesji, lub jej zamknięciem; posią­
dą tedy egzekutywo, pozwalającą mu 
na niedopuszczenie do rozpatrzenia 
przez seim spraw, k tórych on sesji 
nadzwyczajnej nie zlecił.

Jeżeli trzym ać  się m am y ściśle kon­
stytucji marcowej, to mniejszość sej­
mowa miała możność zadem onstrowa­

nia chęci zajmowania się innemi sp ra­
wami obok zleconej przez Prezydenta , 
a to  w  formie zgłoszenia wniosków 
nagłych. Większość sejmowa mogła 
zaś oczywiście, solidaryzując się z 
Prezydentem, wnioski te odrzucić. Sej­
mokracja weszła jednak na inną drogę, 
obrała taktykę demonstrowania prze­
ciwko dekretowi Prezydienta Rzplitej i 
s tarła  się z marszałkiem Świtalskim. 
gdy on, korzystając z uprawnień regu­
laminowych, do demonstracyj takich 
nie dopuścił.

Wyniknął z tego konflikt, k tó ry  sej­
mokracja chciałaby przekuć na zatarg 
konstytucyjny, drapujae się jeszcze raz 
w togi obrońców konstytucji m arco­
wej. Obóz rządzący nie popełnił jednak 
żadnej niezgodności ani z konstytucją, 
ani z regulaminem. Natomiast srjmo- 
kracja urządziła jeszcze jeden rokosz 
przeciwko P iezydentow i Mościckiemu. 
Rokosz ten nie aa się oczywiście po­
równać ani w  rozmiarach, ani w  skut­
kach z zeszłorocznym krakowskim ro­
koszem centrolewu. Jest jednak o tyle

bardziej gorszący, że miał miejsce na 
sali sejmowej.

Cała ta spraw a św ia d c z y . tylko o ie- 
dnem, — o niemożności prowadzenia 
na dłuższą metę spraw  państwowych 
przy utrzymaniu obecnej konstytucji, o 
konieczności nadania Państw u  w  naj­
bliższym czasie nowego statutu, który­
by  je przed tego rodzaiu incydentami 
zabezpieczał. Łamiąc prawo w „obro­
nie" konstytucji, seunokracja sprowar 
dza konstytucję marcowa do absurdu. 
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Sejm uchwalił pożyczkę 1 ['lejową
w drupiem i trzeciem

PO NlEUDALEI DEMONSTRACJI OPOZYCYJNEJ LEWłCY _  PRÓBa  DEMAGOGICZNEJ
PRa MICY.

czytaniu.
D EM ONSTR a CJI

W arszawa. 24 kwietnia. (B). Drugi 
dzień obrad sesji nadzwyczajnej minął 
przeid południem zupełnie spokojnie. 
Zdawało się, że po emocjach i ew ene­
mentach pierwszego dnia sesji dalsza 
praca będzie miała przebieg bardzie! 
rzeczow y i poważny.

Zwracano ogólnie uwagę na  to, że w  
czasie obrad połączonych komisyj, 
k tóre t rw a ły  wczoraj od godz. 12 w  po 
ludnie do godz. 10 wieczór, opozycja 
ograniczyła sie tylko do zapytań, a nie 
okazywała naw et żadnej chęci do po­
ważnej i obszernej debaty. P r z y  dy­
skusji szczegółowej nikt z opozycji nie 
zapisał się do głosu. Przemówienia tak 
dobrych m ówców jak n. p. nos. Trąmo- 
czyński, b y ły  tym  razem bardzo blad-e
i nieudane.

Zwracano również uwagę na to, że 
w Klubie Narodowym nie panuje zgoda 
co do poglądów na zawarcie pożyczki. 
Przemówienia posłów Trąmpczvńiskie- 
go i Jasiukowicza różniły sie wybitnie, 
a  s tara ł  się te  różnice złagodzić trząci 
poseł Klubu Nar. p. Stalli. Lewica wo- 
góle ograniczyła się tylko do zapyt ań.

Na dzisiejszem plenarnem posiedze­
niu które rozpoczęło się o godz. 4 po 
południu

zjawili się na sali oorad posłow ie nie­
mal w  komplecie.

Galerje by ły  również przepełnione.
Na porządku dziennym oprócz zasad 

niczej, głównej spraw y, a mianowicie 
sprawozdania komisji o wniosku rządo 
w ym  w  sprawie udzielenia koncesji i 
poręki na budowę linji kolejowej, znaj­
dował się jako punkt pierwszy

wniosek lew icy (Klubu Ludowego i 
PPS.) w yrażający votum nieufności 
marszałkowi sejmu p. dr. Świtalskie- 
mu.

O godz. 4.15 otw orzył obrady  m ar­
szałek Świtalski. W  chwili otworzenia 
posiedzenia ław y  rządowe zajął cały  
niemal gabinet in corpore z premjerem 
Sławkiem  na czele. Naprzeciw rządu 
na ławach wiceministrów siedział m. 
in. d . wiceminister Adam Koc, k tó iy

(Telefonem od naszego korespondent^

f^rano powrócił z Pa ryża .  W.icemin. Koc 
podszedł do ław y  rządowej, serdecz­
nie w itany przez premiera i wszystkich 
obecnych ministrów.

P o  załatwaeniu sp raw y  urlopów po­
selskich (między innymi dwumiesięcz­
ny urlop otrzymał pos. Witos) odesła­
no do komisji skarbowej rozporządze­
nia rządowe w  sprawie stosunków cel­
nych.

Następnie marsz. Świtalski ogłosił, 
iż Izba przystępuje do pierwszego pun­
ktu porządku dziennego i prosił w ice­
m arszałka Czerwe-Hyńskiego o objęcie 
przerw odnictwa, a sam opuścił salę.

W icemarszałek Czetw ertyński obej­
muje przewodnictwo

i oświadcza, ze na pierwszym punkcie 
porządku dziennego jesi wniosek w 
sprawie votum nieufności dla marszał­
ka sejmu. Wniosek ten brzmi: „W yso­
ki Sejm uchwalić raczy: Sejm niema 
zaufania do m arszałka sejmu p. Kazi­
mierza Switalskiego". P o d  wnioskiem 
figuruje, jak iuż wczoraj donosiliśmy, 
data 23 marca 1931. D aty  tej wniosko­
daw cy nie poprawili. (Widocznie ma­
rzec bardziej im przypadł do gustu niż 
kwiecień).

Przewodniczący  zgodnie z ar tyku­
łem 57 regulaminu poddaje ten wnio­
sek bezpośrednio pod głosowanie (dy­
skusja nad wnioskiem o votum nieufno 
ści dla m arszałka jest regulaminowo 
niedopuszczalna) w zyw ając nosłów, 
którzy są przeciwni temu wnioskowi, 
aby powstali z miejsc. Przewodniczą­
cy  stwierdza, że w sta je  większość, w o 
bec czego

wniosek o votum nieufności UD ada.

Stwierdzeniu temu tow arzyszą  hu­
czne, trwające przez minutę oklaski na 
lawach BBWR., posłowie lewicy' opu­
szczają w  tej chwili salę na znak de­
monstracji.

Zastanawiano się ogólnie
dlaczego wicemarszałek Czctwertynski 
zarządził głosowanie w  sposób nega­

tywny,

to jest w ezw ał do powstania tych, któ­

rzy  sa przeciw wnioskowi. Z kół opo­
zycji oświadczono, iż zarządził to dla­
tego, iż endecja nie chciała poprzeć 
wniosku lewicy o w yrażenie  votum nie 
ufności dla p. Switalskiego, a Chadecja 
też nie pow sta łaby  z miejsc przy  pozy 
tyw nem  głodowaniu nad tym  wnio­
skiem. W obec tego byłaby zupełnie 
znikoma mniejszość za wnioskiem.

Po krótkiej przerwie powitany dłu­
gotrwałym i oklaskami klubu BBWR. 
m arszałek świtalski objął przewodni­
ctwo.

Przystąpiono do drugiego punktu po­
rządku dziennego

t . j .  sprawozdania połączonych komii- 
syj skarbowej i komunikacyjnej o rzą­
dowym projekcie us taw y o oddanie 
Francusko-polskiemu Tow. k o p io w e ­

mu, spółce akc. w  P a ry żu  kolei Herby 
Nowe—Gdynia z odnogą Siemianowi­
ce—Częstochow a do eksploatacji, oraz
0 udzieleniu poreki państwowej.

M arszałek udziela głosu sprawoz­
dawcy połączonych komisyj, pos. Sta­
rzyńskiemu, k tó ry  wchodzi na trybunę
1 rozpoczyna w ygłaszać  swói referat.

W  chwili, gdy pos. Starzyński rozpo
czął wygłaszanie referatu, następuje 
pewna

zakulisowa niespodzianka.
Do laski marszałkowskiej zgłasza 

Klub Narodowy wniosek um otywowa­
ny, żądający ustąpienia Rządu.

Wniosek ten brzmi: „Wysoki Se Ki 
uchwalić raczy: Sejm na mocy art. 5^ 
konstytucji żąda ustąpienia Rady Mini 
s.trów“. Do tego wniosku dołączone 
jest uzasadnienie (podajemy je na in- 
nem mipjsau), poezem następują podpi­
sy  wnioskodawców.

W niosek Klubu Nar. znajdzie się na 
porządku dziennym sobotniego posie­
dzenia, specjalnie do tego celu zw oła­
nego. W niosek ten został przy ję ty  
przez m arszałka Switalskiego gdyż 
jest to wniosek, którego złożenie prze­
widuje konstytucja każdej chwili. Wilio

(Ciąg dalszy na stronie 2-giej.)
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fdealny pobyt wiosenny! N i s k i e  c e n y 1
nad feziorent P  A  R  R  H O T E L
V e l t i e s e r  W w sn a n ia le m  p o ło ż e n iu  z k o m p le tn y m  k o rtifo r te m .

l u ^ o s l a w i a  P o k u je  z p ie r r fs io r ię d ń k ji i  u trz y m a n ie m  (4 k ro tn y
“ posiłek’,.

“rospekty we wszystkich biurach podróży Z i T dniowy poby! Dynarów 5M’
ti?lt i w Dyrekcji Za 14 dniowy pobyt Oynarów 90e— do 1008’—.

(Dalszy; ciąg ze strony 1-szej).

sek Klubu Nar. ulema żadnych szans 
przejścia, podoLnie jak j wniosek 
wczorajszy I jest tylko druga demon­
stracją opozycji, tym razem prawej i 
ma ten sam cel co i dzisiejsza demon­
stracja, chodzi jednak o to, że przy 
wniosku o votum nieufności dla Rządu 
dopuszczalna jest dyskusja. Czas dy­
skusji dla m ów ców  za wniokiem w yno 
si jedną godzinę, tak samo jedtia godzi 
na wyznaczona jest dla mow ców prze­
ciw wnioskowi.

d oczn i; w nioskodaw cy liczą się z 
tom, że przy  omawianiu tego wniosku 
dojść może do aw antur na sali sejmo­
wej, co jest im widocznie potrzebne 
dla podniecenia opinii w  kraju.

Sprawozdawca poseł Starzyński 
wnosi o przyjęcie ustawy.

Jak już zaznaczyliśmy, w-niesek ten 
zgłoszony został w  chwili, gdy poseł 
S tarzyński zaczaj w y g ła sza j  swój re­
ferat.

Poseł Starzyński w  przemówieniu 
swrem zaznaczył, iż idzie tu o pierw­
szą ściśle odpowiadająca naszym po­
trzebom gospodarczym, naszej geogra 
f.ii ekonomicznej planowo budowaną 
.wielką magistrale koleiową.

M ówca uzasaaińa konieczność do­
kończenia tej budowy w  drodze t ran s­
akcji zagranicznej, miedzy innerni tent, 
•ze suma długów ciążących na pas z 
tytułu prowadzenia wojny i uzyskania 
niepodległości, wynosi 3,400.000.000, 
kw ota  zaś długów zagranicznych, któ­
re by ły  zaciągnięte na celc gospodar­
cze, w ynosi zaledwie 1 300,000.000.

Transakcja ta nie jest wcale konce­
sją. 2 dyż kolej ta  ma stać się w łasno­
ścią Państw a , a budowana jest nie mi 
w ła sn y  rachunek koncesjonariusza, 
lecz ze środków, zaciągniętych pod 
gwarancją państwową.

Następnie mówca przechodzi do rOz 
p a tryw an ia  kolejnych a rtykułów  umo­
w y , zaznaczając, iż spółka jest naro­
dowości francusKiej. Jest to tftrr nas 
korzystne, ponieważ ułatwi nabycie 
pożyczki.

Spraw ozdaw ca omawia dale; kon­
strukcję spółki, kwestię w-ładz spółki, 
przepisy o podziale czystego zysku, 
w reszcie  uprawnienia, jakie są castrze 
żonę dla ministra komunikacji za rów ­
no w czasie budowy jakoteż w  póź­
niejszym okresie ckspioatacji kole.ii 
przez spółkę. Bardzo ważacin jest to, 
że ta ry fy  na tej koleji mają być takie 
same, jak na polskich kolejach pań­
stw ow ych. Uprawnienia ministra k o ­
munikacji sa tak  olbrzymie. że za trzy­
muje on w  reku właściw ie catą eks­
ploatację koleji, do czego dochodzą je­
szcze uprawnienia ministra skarbu co 
do lokowania funduszów i dotyczące 
w alu ty  i rozrachunków. Koncesja za­
bezpiecza pracownikom stosunki pu- 
bliczno-praw ne oraz wszelkie prawa, 
jakie posiadają pracownicy PKP. Nie­
zmiernie doniosłym punktem jest prze 
pis, że -wszelkie zakupy mają być czy 
tuune całkowicie w  kraju.

Kończąc swój referat, mówca oświad 
cza, żc w obec tych wszystkich dodat­
nich stron, połączone komisje przed­
stawiają  wniosek o przyjęcie ustawy 
w brzmieniu, zaproponowanem przez 
Rząd

DYSKUSJA PRZŁCIAGNEŁA SR: DO 
GOD7. 11 W NOCY,

P o  di zem ów  ieniu referen ta  w y w ią ­
z a ła  sic d łu ga  d ysk u sja , trw ająca  do 
g o d z  1 1 w  n o cy .

Pos. Stah! ( KI. Nar.) przede w szyM- 
kiem zastanaw ia  sic, czy  istotnie ten 
now y kredy t  iest tańszy  od poprzed­
nich. biorąc pod uwagę, iż w transak­
cji tej cale ryzyko  ponosi rząd polski 
a koncesjonariusz nie ponosi żadnego. 
M ów ca w  imieniu sw ego klubu wnosi 
szereg szczegółowych popraw ek do 
w arunków  koncesji. Pop raw k i te  zmie 
rzają do tego, by  całe ryzyko nie było 
ponoszone przez rząd polski.

Pos. Mirikowski (BB) oświadcza, że 
um ow ę można albo w  caiości przyjąć, 
albo ją odrzucić. W prow adzanie  zmian 
ido w arunków  koncesji jest nierealne 
6Aówca zastanawia &*<[ KoBUękwen I

cjami tej umowy i stwierdza, że po­
życzka ta  będzie miała doniosłe zna­
czenie dzięki ruchowo w ywozowemu 
-przez porty polskie.

Pos. Chądzyński (NPR) uznaje, iż 
dzisiejszy moment nie Jest odpowied­
ni dla zawarcia  pożyczki.

Pos. Brodecki (KI C hi)  wskazuję 
na w zros t  naszego zadłużenia zagra­
nicą, stwierdzając, żc z dotychczaso­
w ych pożyczek życie gospodarcze me 
korzysialo, gdyż coraz więcej zamiera 
Klub m ów cy  głosować będzie przeciw 
ustawie.

Również przeciw ustaw ie glosować 
bedzie klub PPS.

Jednym z ostatnich mówców był 
pos. Arciszewski z KI. Nar. (pułk.dypl. i 
wT st. sp.), k tóry  omawiał wojskowe 
zagadnienia związane z pożyczką. 
Przemów ienie jego "było przeryw ane 
kilkakrotnie uwagami pos. Mie-dzni- 
skiego i innych posłów, którzy zw ra ­
cali mu uwagę na niewłaściwość po­
ruszania tych spraw  z trybuny seimo- 
wej.

MIN. MATUSZEWSKI ODPOWIADA 
NA ZARZUTY OPOZYCJI.

Po pos. Arciszewskim zabrał głos 
min. Matuszewski. Mimo pó-nej pory  
m owa jego słuchana była  z wie'ką u- 
w ag ą  przez wszystkich posłów przy 
peincj sali. Min. Matuszewski w spo­
sób nadzw yczaj cięty odparował za­
rzuty poszczególnych m owcow zaró­
wno z prawicy jak i lewicy.

Moskwa. 24 czerwca. (PAT.) P rzed  
kilku dniami, jak informuje prasa so ­
wiecka, odbyło się w Moskwie posie­
dzenie plenum komitetu w y k o n aw cze ­
go Kumuiternu. Tematem narad była 
spraw a wykorzystania  przez Komin- 
tern wzrastającego na zacliodzic kry­
zysu gospodarczego dla, rozwoju ruchu 
rewolucyjnego, jak również spraw a 
rzekomego niebezpieczeństwa intei- 
wencji przeciwsowicckiej.

Kwestje polskie na plenum refero­
w ał Leftski. Uchwalono specjalne clyre

RED AK TuR „KATTOWITZTR ZEI- 
TUNG“ SKAZANY NA DWA MIESIĄ­

CE WIEZIENIA.
Katowice, 24 kwietnia. (PAT) Sąd

grodzki w  Katowicach rozpatrywał
spraw ę odpowiedzialnego redaktora 
„Kattowitzcr Zcitąng“ dr. Hoffmanna, 
oskarżonego o to, że w  kilka dni po 
zamordowaniu przodownika Sznapki 
w  Golasowicach umieścił a r t j  kuł, za ­
rzucający posłowi .Raldykowi. jakoby 
podburzał powstańców przeciwko
Niemcom i był tnorałuym spraw cą
zbrodni w  Golasowicach. P o  w y s łu ­
chaniu św iadków  obrony, k tórych ze­
znania by ły  korzystne jednakże dla 
pos. Batdyka, sąd skaza! Hoffmanna 
na dw a miesiące więzienia bez zamia­
ny n i  grzywnę.

Tegoż dnia Hoffmann miał drugą 
sprawę za umieszczenie zmyślone; de­
peszy, poniżającej Państwm Polskie. 
W  depeszy tej donosiła .,Katt. Ztg.“, 
iż parlamentarzyści angielscy zwrócili 
się do Ligi Narodów o ustanowienie 
stałej komisji mniejszościowej d!a Gor 
nego Śląska. Sąd ustaliwszy, iż wia­
domość ta  by ła  zmyślona, skazał Hoff 
manna jako redaktora  odpowiedzialne­
go na 14 dni wiezienia z zamianą na 
grzywnę yv wysokości 150 złotych.

•rjess

Po  świetnem przemówieniu ministra 
Matuszewskiego -wyszedł na trybunę 
Stanisław- Stroński s tarając się w  odpo- 
wicuzi min. Matuszewskiemu uspra­

wiedliwić stanowisko KKibu Naród.

Po przemówieniach post Hołynskie- 
go (BBWR.) i referenta przystąpiono 
do glosowania.

W  głosowaniu odrzucono wszystkie 
poprawki zgłoszone do drugiego czyta­
nia przez pos. Stalda z Klubu Narodo­
wego. poczem

ustawę przyjęto w drugiem czyta­
niu.

Przed  głosowaniem w trzećiem czy­
taniu pos. Stahl złożył w imieniu Klubu 
Naród, deklarację, że w głosowaniu 
Klub nic weźmie udzmtu z powodu od­
rzucenia wszystkich puprawek oraz 
wobec tego, że nie przedłożono fran­
cuskiego tekstu u s taw y  w  oryginale.

O godz. 23‘łO przyjęto ustawę w  
trzecieni czytaniu.

Następne posiedzenie naznaczy! m ar­
szałek sejmu na sobotę 25 btn. *odz. 11 
przed południem.

Na porządku dziennym wniosek en­
decji o uchwalenie voturn nieufności 
Rządowa.

Pod koniec dzisiejszego posiedzenia, 
odczytano interpelacje poselskie, przy- 

! czcili marsz, sejmu zaznaczył, że 
w strzymuje jedną z interpelacyj ukraiń­
skich zc względu na zbyt drastyczny 
jej styl.

muiiistyczuej, jak i dla pokrewnych or- 
gamzaęyj działających na terenie Pol­
ski. Ze sprawozdania kasowego w yni­
ka, ż i  zarówno suma ogólnych wydat 
kWv Kominternu, jak i suma subsy­
diów- udzielanych zagranicznym repre 
zentacjom w zras ta  z roku na rok.

Obrady zakończono w yborem  nowe 
go prezydjum w  składzie 30 osób i nu- 
w-ego sekretariatu politycznego, do kto 
rego w eszło  13 wybitnych działaczy 
komunistycznych różnych narodow o­
ści.

KATASTROFALNA PO W Ó DŹ NA 
BIAŁORUSI SOWIECKIEJ.

Moskwa. 24 kwietnia (P A l.)  Z  róż­
nych okolic związku sowieckiego nad­
chodzą wiadomości o katastrofalnych | 
powodziach, spowodow anych wylewem  1 
rzek. Roztopy są wszędzie znaczne, rtaj 
poważniej jednak przedstawia się po- 

1 wódź na terenie Białorusi sowieckiej,
Jak  można sadzić z doniesień prasy  

powódź p rzybra ła  tam katastrołalne 
rozmiary. Rzeki Berezyna, Dniepr i 
Swisłocz oraz inne wystąpiły  z brze­
gów, zalewając miasta i w sie oraz ni­
szcząc komunikację. Setki domów, licz­
ne fabryki i zak łady  przem ysłow e znaj 
dują. się pod wodą.

W czoraj p rzerw ana by ła  komunikacja 
kolejowa na kilku odcinkach dróg żela­
znych na Białorusi. W  Mińsku w sku­
tek w ylew u Sw isłoczy zatopiona jest 
znaczna część miasta. Elektrownia nie 
pracuje. P raw ie  wszystkie  fabryki z 
powodu braku prądu przerw ały  piace. 
Ruch tram w ajow y uległ zupełnemu 
przerwaniu. Na przedmieściu woda się­
ga po dachy domów.

i o p i e r a i  p r z e m y s ł  r o d z i m y  
> d a s e  p r a c ę  b e z r o b o tn y m .

CHARAKTERYSTYCZNY PASSUS.
Praga. 24 kwietnia (PAT.) Dzisiejszy 

..Pragęr Tageblatt“ w  artykule w stęp­
nym na temat niemiecko -  austriackie­
go porozumienia celnego zamieszcza 
charakterys tyczny ustęp stwierdzający, 
że rząd berliński żwrócfł się do redak­
torów- naczelnych wielkich dzienników; 
niemieckich, by nie krytykowali pro- 
jeimi unii, którego braki są rządowi 
znane.

Rząd poinformował, że projekt p raw ­
dopodobnie nie zostanie uskuteczniony-, 
ale w-artośc rekompensat, których w 
zamian za to należy oczekiwać, meże 
być przez kry tykę pism niemieckich 
zmniejszona.

P assus te,n j e s t  c h a r a k t e r y s t y c z n y ,  
jako z a m i e s z c z o n y  w  p iśm ie  n i e m ie c ­
k im i .  m a j ą c e m  Kontakt z  Berlinem.

Juy p&lskie awjanetki na 
meetingu lutniczym w Pianie

W dniach od 1 do 3 maja rb. Aero­
klub Czeskoslowacki w  Pilźnie orga­
nizuje wielki meeting lotniczy-.

W  meetingu tym wezm ą udział trzy  
awjonetlu polskie, w tej liczbie jedna 
z Aeroklubu WarszawsKiego i dwie 
z Aeroklubu Krakowskiego.

Z Aeroklubu W arszawskiego uda 
się na meeting do Pilzna awjonetka 
R. W. D.-4 z załogą por. pil. Hirsz- 
band i p. S. Knappę. z Aeroklubu Kra 
kewskiego zaś awjonetka S.-l (Sido) 
z. załogą pilot p Sołtykowski i mjr. 
MGhalik, oraz awjonetka R. W. D.-4 
z załogą kpt.-pil. B a w i  i p. W. Dudek.

Zft świata.
- r  Straszliwe skutki nikotyny. P iofe  

sor Tournade z Brukseli, k tó ry  od 2 
lat bada zmiany, jakie powstają w or­
ganizmie pod. w pływ em  nikotyny-, do­
konał szeregu doświadczeń na psach. 
Straszliwy skutek tycli doświadczeń 
w-skazuje jak niebezpieczną trucizną 
;cst zaw arta  w  tytoniu nikotyna. Do 
swoich doświadczeń prof. Tournade po 
sługuje się 30 psami różnych ras, któ­
re zapomocą specjalnie skonstruow a­
nych aparatów- inhalują dyirn papiero­
sowy, przyczem użyte  zostają 3 najpo­
pularniejsze gatunki papierosów fran­
cuskich. P ierw sza  próba ograniczyła 
się do połowy papierosa, p rzy  następ 
nej spalony został jeden papieros, przy 
ostatniej połtora. U poddanych do­
świadczeniom psów- stwierdzono za­

atakowanie wszystkich prawie orga­
nów j ośrodków nerwowych, oraz  100 
procentową podwyżkę zawartości cu­
kru w e  krwi. W szystkie  te symptomy 
zniknęły po godzinie. P iz y  doświad­
czeniu z całym papierosem dw a psy 
zdechły, doświadczenie zaś. przy któ- 
reni spalono półtora papierosa, mu­
siało zostać przerwane, gdy jedno 
zwierze padło odrazu. inne zaś b y ły  w 
takim stanie, że nie ulegało w-ątpliw-o- 
ści, iż za chwilę zdechną. Jak silną tru 
cizną jest nikotyna, dowodzi fakt, że 
w ed ług  prof. Tournade papieros pawie 
iv» zaledwie J miligram nikotyny.

Za ofiarne i bezinteresowne niesie­
nie pomocy mężowi, ojcu i dziadkowi 
naszemu S ta n is ł .  M in k ie w ic z o w i
tą drogą składa JWPanom Radcy Dr. 
JaKóbowi Biumenthaiowi i Dr. Altma- 
nowi lekarzom w  Bolechowie szczere 
i serdeczne podziękowanie.

Rod^na.
Botechów w kwietniu 1931, 1933

DAJ GROSZ NA CFLE 

TOWAKZ. SZKOŁY, l u d o w e j .

k ty w y  zarówno dla polskiej partii ko-

*
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iak Klnb Mar. m dy wuja t o q - 
sek o wotum nieufności dla 

Rządu.
(Telefonem  od naszeg o  ko re sp o n d en ta ) .

W arszaw a, 24 kwietnia. (B) Uzasad­
nienie wniosku Klubu Narodowego o 
wotum nieufności dla Rady Ministrów 
brzmi następująco:

iiPa.ni marszałek sejmu na posiedze­
niu z dnia 23 b. m. oświadczył, że 
,.brzmienie zarządzenia Pana P re z y ­
denta Rzpltej zupełnie wyraźnie  ogra­
nicza sesję nadzwyczajną do załatwie­
nia projektu us taw y o oddanie Fran- 
cusko-PolsKiemu T ow arzystw u  Kole­
jowemu, spółce akcyjnej w  Paryżu, 
koleji Nowe Herby—Gdynia do eks­
ploatacji i udzielenia poręki państwo­
wej".

W  myśl tego oświadczenia p. mar­
szałek nie zgodził się na uzupełnienie 
porządku dziennego. Oświadczenie to 
p. m arszałka sejmu nie spotkało się 
z zaprzeczeniem ze strony Rządu, któ 
ry  wedle przepisów Konstytucji jest 
za zarządzenia p. P rezydenta  odpowie 
dzialny.

Art. 25 Konstytucji w  postanowie­
niach swoich o sesjach zarówmo z w y ­
czajnych jak i nadzwyczajnych rhe za­
w iera  żadnej podstaw y do jakiegokol- 
v  iek ograniczenia uprawnień sejmu i 
senatu, aokłaanie określonych w  roz­
dziale II (władza ustawodawcza) i w  
rozdziale III (władza wykonawcza) 
Konstytucji. O p row adzen ie  takiego 
ograniczenia jest złamaniem Konsty­
tucji przez władzę w ykonawczą.

Ograniczenie p raw  sejmu jest nie- 
tylko sp raw ą zasadniczą ze stanowi­
ska obowiązującego praw a państwo­
wego, ale także czyni dotkliwą ujmę 
interesom prawa, uniemożliwiając za ­
łatwienie ogólnych spraw, wynikają­
cych z wewnętrznych  i zagranicznych 
stosunków politycznych, a zw łaszcza 
ze stanu gospodarczego kraju.

Nie mogąc opanować sytuacu go­
spodarczej, Rząd stara się uchylić z 
pod krytyki przedstawicielstwa naro­
dowego. Rząd w  sposób niezgodny z 
Konstytucją unika kontroli, do której 
na mocy Konstytucji powołany jest 
sejm, zebrany na sesję.

W  tym sianie rzeczy żądanie ustą­
pienia Rządu z mocy a r  58 Konstytu­
cji iest obowiązkiem sejmu.“

Jak już wczoraj wykazaliśmy, odpo­
wiedni artykuł Konstytucji wyraźnie 
mówi, że p. P rezydent zwołuje sesję 
nadzwyczają „wedle własnego uzna­
nia". Nawet dzisiejszy „Robotnik", or­
gan P P b  CKW, uznaje, że p. P rezy ­
dent miał zupełne prawo wskazać w 
swoim dekrecie przedmiot obrad sesji.

Dymisja gabinetu bułgarskiego.

MAGISTRA i CHICAGO BRAŁ PEN­
SJE 0 0  BANDTTÓ W .

Wiedeń. 24 kwietnia. (PAT.) „N. Fr. 
Presse" donosi z Chicago: Specjalny 
trybunał, mający zbadać wypadki k o ­
rupcji w  czasie urzędowania poprzed­
niego burmistrza stwierdził szereg na­
dużyć na wielką skalę.

Trybunał przypuszcza, że zbrodnia 
rze chicagowscy placui urzędnikom 
miejskim rocznie przynajmniej 10 miljo 
nów dolarów za ochronę swych intere 
sów. Trybunał stwieidził, że pewien 
oficer policji, którego roczna pensja 
wynosiła 4000 dolarów, posiadał w  sze 
ściu różnych banitach swe konia.

D O B S P M l E I S T f t H  D L A  w l c s

.  i

PŁYNEM LUB 
3HAM POONEM

PI \  W O N
barbarzyński napad bojówki gdańskiej na Pniaka.

„ku lturę wyrszem y przeklętemu Polakowi pałkę
»■

Gdańsk. 24 kwietnia. (PAT.) Dzisiej­
sza „Gazeta Guańska" podaje wiado­
mość o nowym brutalnym napadzie 
Niemców gdańskich na Polaka. Dnia 
22 b. m. Poia.K, inżynier Z. Sz. mieszka 
iący w  Sopotach, posiadający obyw a­
telstwo gdańskie, padł ofiary brutalnej 
napaści na ulicy w Sopotach.

Napaau ac kona i o trzech osobników, 
należących niewątpliwie do paitji hitile 
rowskiej. Dwaj napastnicy mieli czapki 
studenckie a jeden z nich miał znak 
hittlerowski, swastykę.

Inżynier Z. Sz. w racał właśnie z 
dworca do domu, szedł powoli i prze­
glądał po drodze gazetę polską. Nagle 
zauwatzyl przed sobą trzech osobni­
ków z grubem: laskami w ręce.

Mijając icn inżynier usunął się sam 
napotkanym z drogi, mimo to jednak 
jeden z trzech osobników w  czapce stu 
denckiej
w yrw ał brutalnym ruchem gazetę pol­

ską z rąk inżyniera, zmiął ją, rzucił na 
ziemię i depcząc krzyczał: „Masz tu 
przeidęty Polaku swoją szmatę, w yno­
ście się z niemieckiego Gdańska, nie 

potrzebujemy ani w as, ani żydów".
Chory od półtora roku i silnie napa­

ścią zdenerwowany inżynier nie wie­
dział w  pierwszej chwili co począć i 
zdobył się tylko na logiczną odpo­
wiedź: „Piękny dowód kultury w a­
szej", na co napastnik krzykną!:
„Kulturę w yp iszę  zaraz przeklętemu 

Polakowi pałką po pysku"
i począł okutą, grubą laską wywijać 
nad głową Gaanszczanina-Polaka.

Napadnięty silnie zdenerwowany nie 
odpowiedział nic, dowiók! się tylko du 
najbliższej ław ki, na którei spoczął. 
Inżynier tak się przejął brutalną napa­
ścią, że rozchorował się i dopiero po 
dwóch dniach mógł donieść o napadzie 
władzom polsKim.

Hr. Gratka przvgoto#ule raport
whLigi Narodów.

f T e l e f n n e r n  o d  n a s z e g o  k o r e s p o n d e n t a  )

W arszawa. 24 kwietnia. (G). Z Gdań 
ska donoszą: Konferencja W ysokiego 
Komisarza Ligi Narodów ,hr. Giaviny 
z senartem w m. Gdańska nie doprawa 
aziła do żadnego wyniku.

Hr. Gravina opracowuje obecn.e ra ­
port do generalnego sekretariatu I ,ig: 
Narodów. W  sprawozdaniu tern hr.

Gravina ma poruszyć sprawę napa­
dów ulicznych na Polaków w  Gdańsku, 
proces m ordercy urzędnika polskiego 
Gengerskiego, oraz  sp raw ę napadu na 
m arynarza  polskiego Je tzyka  i w yro­
ku sądu gdańskiego w  jego surawie, a 
wreszcie sprawę zasadnicza t. j. bez­
pieczeństwa Gdańska.

„Dalsza prowokacje hittierowsbe 
wywołać mogą wojnę europejską'.

ZNAMIENNY ARTYKUŁ W PKASlE FRANCUSKIEJ.

Paryż . 24 kwietnia (PAT.) W  dzien­
niku „L‘O rdre“ Andre Cheradame, któ­
ry  wrócił niedawno z poaróży do Pol­
ski zamieszcza diuższy artykuł o Gdań 
sku i o pu ważnej groźbie dla pokoju, 
jaką stanowią prowokacje Hittlerow- 
ców  i zachowanie sie senatu gdańskie­
go. Francuzi, pisze on, którzy są chlo­
roformowani systematycznie przez pa­
cyfistów, wyobrażają sobie, że ewentual 
na wojna możliwa jest dopiero za kilka 
lat.

Tak niestety nie jest. Sytuacja iest 
bardzo poważna. Nienormalną bez­
względnie okolicznością jest obecność 
na terytorium Wolnego Miasta kilku 
tysięcy HUtlerowców w pełnem umun­
durowaniu i uzbrojeniu, co iest wzbro­
nione nawet w  samych Niemczech. — 
Tymczasem senat gdański nie sprzeci­
wia się temu, a co więcej, Liga Naro­
dów7 dopuszcza podobne zjawiska.

Z drugiej s trony Stahlhelmowcy przy 
gotowują się na mai z przemarszem

swych oddziałów, chcąc dowieść, żt 
zoliża się dzień oawetu Niemiec prze­
ciwko Polsce. Pozatem  wszystko w y ­
kazuje, że od pewnego czasu senat 
gdański duży do doprowadzenia do naj­
wyższego napięcia stosunków z Pol­
ską. Dziać się to może oczyw iście tylko 
naskutek porozumienia z Berlinem.

Autor podkreśla następnie za trw a­
żające mcydenty. które spowodowały 
dymisję min. Strassburgera 7aiścia te  
w7ywołują w 1 Misce zrozumiałe oburzę 
nie. Dalsze prowokacje ze strony Hitt- 
lercw ców  mogą łatwo w yw ołać wojnę 
europejska, wr której każde państwo zaj­
mie stanowisko za lub przeciw.

Niech nie mówią Niemcy wów czas, 
że wojna ta jest wynikiem zwrotu P o l­
sce ziem rdzennie polskicn, nlestusznie 
zwanych korytarzem.

Należy przyznać, że w ładze polskie 
postępują z wielkim taktem I ostrożno­
ścią, usiłując uniknąć dostarczenia Niem 
cem jakiegokolwiek pretekstu. Nie jest 
to oczywiście na rckę Berlinowi. To też 
stara  cię on wszelkimi sposobami w y ­
prowadzić Polaków, których uwmża 
za zaciętych sw ych przeciwników, z  
równowagi.

Interes pokoju wymaga, aby  sprawca 
nMmieckich p row okac ji  w  Gdańsku 
t y ł a  natychmiast przedłożona Radzie 
Ligi, której obowiązkiem jest położyć 
kres podobnej, niepożądanej sytuacji i 
radjkaln ie  przeszkodzenie powtórzeniu 
się podobnych w ypadków.

GENEWSKIE INFORMACJE SOWIEC.
KICH „I7WIESTIJ".

(T elefonem  od naszego K orespondenta).

W arszawa. 24 kwietnia (G.) „Izwie- 
stja" podają z G enew y wiadomość, ja­
koby min. Sfrassburger jeszcze przed 
złożeniem podania o dymisje zwrócił 
się do W ysokiego Komisarza Ligi Na­
rodów hr. G raviny z prośba o w pro­
wadzenie woisk polskich do Gdańska 
dla ochrony obywateli polskich. W y so ­
ki Komisarz miał się w  tej sprawie 
zwrócić do sekretariatu Ligi Narodów.

..Kurier Czerw ony" dowiaduje się ze 
źródeł miarodajnych, że wiadomość ta 
nie odpowiada w danej chwili prawdzie, 
a zrodziła się najprawdopodobniej nie- 

| tyle w wyobraźni korespundenta so- 
j wieckiego. ile powstała z zintnei kalku- 
j lacii obliczonej na w yw ołanie  określo- 
ń n y c h  nastrojów przeciw Polsce i impu- 

toii ania nam zaborczych instynktów.

łodzie płyną ulicami Wilna.
Elektrownia w n.ehezpieczeńs-w e. Domy wala sie

P r e z e s  bu łgarsk ie j  r a d y  m in is t rów  L iap-  ! 
p c w  złożył  królowi B o ry so w i  p ro śb ę  o j 
udzie lenie  mu w ra z  z ja ły m  g ab in e tem  j 

dymisji.

Wilno, 24 kwietnia. (PAT) Wilja w 
dalszym ciągu przybiera. Woda zalała 
cały szereg domów i ulic i doszła do 
bazyliki archiKatedralnej, przed którą 
zatrzym ała  się w  odległości około 30 
metrów. Na ulicy Zygmuntowskiej 10 
woda zalała sklep spożywczy, a mie­
szkańców z sąsiedniego pomieszczenia 
musiano usunąć. P rz y  ul. Zygmuntów- - 
skiej 4 w oaa  zalała dw a mieszkania. 
P rz y  ul. Pilarskiej 6 omal nie zostały 
zniesione przez wodę awa domy. W

ustatniej chwili saperzy umocowali te 
I domy przy pomocy lin. P rz y  ul. Me- 
; czetowej 9 runęła ściana garbarni Kai 

mana; garbarnia ta jest zagrożona i 
prawdopodobnie będzie zalana. P rz y  
ul. Mostowej 27 woda zalała trzy  mie­
szkania parterowe, z k tórych miesz­
kańców usunięto. Zagrożone są domy 
przy  ul. Brzeg Antokolski.

Akcję ratunkową prowadzi tutejszy 
szwadron pionierów.

W  ciągu nocy; \vidziano. niejedno­

krotnie płynące po Wilii dachy strzech 
włościańskich, części ścian, okna, 
drzwi i sprzęty  domowe,

Komunikacja na zalanych ulicach od 
by w a  się wyłącznie łodziami. Autobu­
sy  linii nr. 3, utrzymujące komunikację 
z dzielpicą antokolską, zmuszone są 
obecnie objeżdżać okrężną drogą 
przez ulice Zarzecze i Pupowską,

W  wielkiem niebezpieczeństwie zna 
lazła się elektrowmia miejska W  zwią 
zku z tem szef sekcji technicznei Ma­
gistratu w iceprezydent Czyż w ydał 
polecenie zabezpieczenia wszelkich o- 
tw orów  i użycia wszelkich środkflw 
dla zażegnania niebezpieczeństwa Już

(Ciąg dalszy n a  s.tr 4). ‘
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(Dalszy ciąg ze strony 3 -c ie j)
obecnie woda zalała kiosk rozdzieLzy 
elektrowni, zaopatr irący  odbiorców w 
prąd stały.

Wdzoraj wieczorem woda zalała dal 
sza cześć ulicy Arsenalskiej. sięgając 
aż do ulicy Mostow ej, na której zalane 
Są sutereny przez w ode. w ydobyw a­
jąca się z kanałów. Mieszkańców su- 
teryn ewakuowano.

Wilno, 2-1 kwiefaiia. (PAT) O w czo­
rajszym w ypadku

utonięcia w Wilji na Zarzeczu 
dwóch chłopców

donoszą dziś następujące szczegóły: 
Niedaleko brzegu rzeki Wilenki bawi­
ła sic gromada dzieci w wieku od 3 
do 5 lat. Jeden z chłopców w padł do 
wody, gdyż zbliżył się za blisko do 
brzegu: jego tow arzysze  zabaw y roz­
biegli się w  pośpiechu. Tonącego chlap 
ca dojrzał jeden z uczniów' gimnazjal­
nych, k tóry bez namysłu skoczył do 
wody. jeunak nie w y ra to w aw szy  to­
nącego, sam się utopił. Zwłoki dziecka 
znaleziono o kilkaset metrów dalej; 
zw tok ucznia gimnazjalnego dotych­
czas nie odnaleziono.

Z powiatu wileusko-trockiego dono­
szą, że w Michaliszkacb runął most.

Ruch na tak zwanym trakcie Ba­
torego został przerwany.

Cały zaścianek Zarzecze ewakuowa 
no. W e wsi Wilkińce zabudowania 
nad rzeką Wilejką zalane. Komunika­
cja na drodze wojewódzkiej od Nie- 
menczytia po Buiwis przerwana. Na 
szlaku Wilno—Lida w- pobliżu Solecz- 
nik woda zniosła jezdnię na przestrze 
ni pól kilometra. W zalanej fabryce 
tektury w Grzegorzewie, gminy Land- 
warowskiej, poziom w ody w ynosi pół 
metra. P rąd  w ody  uniósł z tej fabryki 
20 metrów papierówki wartości luOO 
zł. W e wsi Przewoźnik! gminy \Vor- 
miańskiej zalane są praw ie wszystkie  
zabudowania k tórym  tez grozi zupeł­
ne zniszczenie. Poziom w ody  w  dal­
szym ciągu wzrasta .

Ewakuowano szereg wsi.
Z powiatu tfszmiańskiego donoszą, 

że na rzece Wilji, koło miejscowości 
P rzew ozy, stan w ody osiągnął 5,43 rri 
a rzeka rozlała się na szerokości prze­
szło 1 km. Wieś P rzew ozy  jest całko­
wicie zalana. W skutek  bardzo szyb ­
kiego zalewu mieszkańcy tej wsi nie 
zdążyli w y w ie s i  swego dobytku, 
■wskutek czego zginęło wiele inwenta­
rza żywego. S traty  o ile na razie mo­
żna w yw nioskow ać w ynoszą około
20.000 zi. Domy zalane sa po dachy. 
Po-wódź przybrała  tu charakter  ka ta­
strofalny.

Z powiatu postawskiego donoszą, że 
wsie Nowosiółki, Mclaniki i Turbice 
gminy W oropa ewskiej sa prawic cał­
kowicie zalane. Ludność tych w si ewa 
knowano. Wieś Koszki gminy postaw- 
skiej zalana jest dookoła wodą. która 
stale przybierając grozi samej wsi. 
Akcja ra tunkowa jest tli bardzo utrud­
niona. Również utrudniona jest komu­
nikacja ze w szystkuni większymi 
ośrodkami.

Stan pogody wczoraj i dziś.
W arszawa. 34 kwietnia. (Tel. wł.) 

Komunikat PIM. W dniu 24 kwietnia w 
godzinach popołudniowych w całej nie 
mai Polsce utrzym ywało sic zachmu­
rzenie duże z przełomem! opadami w 
środkowych okolicach kraju. Nieco po 
godniej było w  Wielkopolsce, na Ślą­
sku i Podkarpaciu. Tem peratura  o g. 
14 była  niemal jednostajna w całej Pol 
sce i w ynosiła  od 13 do 15 st. Tylko w 
Gdyni notowano 9 st.

Prawdopodobny przebieg pogody w 
dniu 25 b. m. w Małopolsce W schod­
niej, na Podolą, Wołyniu i Polesiu: 
P rzew a mie pochmurno i deszcze. 
Dość ciepło,-;stabe w iatry  miejscowe.

DA.I GROSZ NA CF.LE 
TOWAR*.. SZKOŁY. LUDOWEJ.

Proces gen. Jaź&inskiegc edrorzony.
(T elefonem  od n aszego

Warszawa. 24 kwietnia (G.) Dziś o 
godz. 11 wznowione zostało posiedze­
nie sadu przed którym toczy sic proces 
gen. .Taźwińskiego. Na początku roz­
p raw y  przewodniczący gen. Mccnarow 
ski odczytał oświadczenie komendanta 
szpitala Ujazdowskiego, stwierdzające.

k o resp o n d en ta )

że stan zdrowia gen. Jaźwiskicgo jest 
tak ciężki, że o rozprawie nie może być 
mowy. Sąd postanowił wobec tego pro­
ces odroczyć na czas nieograniczony.

Stan zdrowia gen. Jaźwińskfcgo jest 
tak ciężki, że lekarze liczą się z ka ta­
strofą.

Zbrodniczy zamach był przyczyną 
katastrofy pod Rogowem.

('telefonem  od' naszego

Warszawa. 24 kwietnia (G.) Władze 
prowadzące śledztwo w  sprawie wczo­
rajszej katastrofy kolejowej pod Rogo- 
wem przypuszczały początkowo, że 
przyczyną nieszczęścia by ły  przegniłe 
podkłady, szczegółowe badania w y k a ­
zały jednak, że wszystkie podkłady

korespondenta.)

wagonach znajdował się papier, cement, 
węgiel i manufaktura. W  czterech by ­
ty towary! łódzkie tu. fli. 500 sztuk jed­
wabiu. T ow ary  te były ubezpieczone.

Maszynista Rainer wskutek wstrzą­
su nerwowego utracił mowę.

były  w zupełnie dobiym stanic. Stwier ' Przeżył on już fi katastrof w ostatnich
dzono natomiast, że w miejscu katastro 
fy szyny były  rozkręcone, co wskazuje 
na zbrodniczy zamach Kto dokonał za­
machu narazie nie stwierdzono. Docho­
dzenia w  toku.

Jak się okazuje w 18-tu rozbitych

latach. Kierownik pociągu 5 Wit walczy 
ze śmiercią w  szpitalu piotrkowskim. 
Hamulcowy Sadowski zginał bez w ie­
ści. Prawdopodobnie znajduje się on 
pod szczątkami strzaskanych wagonów'. 

= □ =

Trzy ofiary wypadku samociiHewega
Poznań. 24 kwietnia (PAT.) Na nie­

bezpiecznym zakręcie szosy pod W a- 
lenieami koło Krotoszyna wcadł na 
drzewo samochód osobowy, odbił się 
od niego i przewrócił.

Z siedzących w  samochodzie pasaże­
rów, krewnych prowadzącego, a zara­
zem właściciela samochodu Troskali ',

15-lctni chłopiec w drodze do szpitala 
zmarł.

Właściciel i jego 20-lcfnia kuzynka 
doznali ciężkich obrażeń i w  stanie bez­
nadziejnym zostali odwiezieni do szpi­
tala w Krotoszynie.

C zw arty  pasażer w ypadł ua zakręcie 
z samochodu i temu zawdzięcza, że w y 
szedł z wypadku bez szwanku.

Złodziej i oszust poda wał :k za prezesa 
Głównei Komisji Ziemskiej.

Kielce. 24 kwietnia (PAT.) Wydział 
śledczy w Kielcach aresztów ał nieja­
kiego Jana Żelichowskiego, urodzone­
go w  Proszowic, puw. miechowskiego, 
k tóry podawał się za prezesa Gł. Ko­
misji Ziemskiej, oraz za instruktora to­
w arzy s tw a  ubezpieczeniowego w Kato­

wicach. Znaleziono przy nim dokumen­
ty na nazwiska różnych osób.

Uprawiał on oszukańczy proceder w 
powiatach stopnickim i miechowskim. 
Ustalono, że Żelichowski poszukiw any 
jest przez sad okr. w Warszaw re za j 
kradzież i liczne oszustwa. j

U/ybory do konstytuanty hiszpańskiej 
wyznaczone na czerwiec.

Madryt. 24 kwietnia. (PAT:) Rada 
ministrów postanowiła, że w ybory do 
konstytuanty  odbędą się pomiędzy 21 
a 25 czerw ca b. r. Ostateczny tarmin i 
ustalony będzie później. Bierne prawo 
wyborcza posiadać będą .obywatel; li­
czący lat 23. Na tern samem posiedze­
niu Rada ministrów postanowiła, że na 
najbii/.szcj sesji Rady Ligi Narodów," 
Hiszpanję reprezentować będzie mini­
ster spraw zagraniczny ch Lerroux.

Walencja. 24 kwietnia. (PA T ) Do 
wiadomości władz doszło, że w jednej 
z tutejszych fabryk trzech nieznanych 
młodych ludzi zamówiło kilka tysięcy 
kokard z insygniami królew'skienii, o- 
świadczając, że za to zamówienie za­
płaci jeden z pułków artylerii, oraz 
markiz de Sotelo, b. burmistrz W alen­
cji i przywódca unii patriotycznej. Jak 
przypuszczają, monarchiści planowali 
kilka zamachów7, między mnemi na oso

i t f ,

Helena i cumZdzisławcwa Wolska
po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzona św. Sakramentami, za­

snęła w Patiu, przeżywszy lat 76 dnia 22*go kwietnia 1931.

Płożenie zwłok ao grobowca rodzinnego w Siennowie, odbędzie 
się w sobotę, dnia 25-go kwietnia 1931, o czem zawiadamiają w g łę­
bokim smutku pogrążone
2036 Dzieci i Wnuki.

bę gubernatora CordoDy i na osobę syf 
na znanego literata Blasco Ibaneza.

WŁAMANIE DO PAŁACU KRÓLEW­
SKIEGO-

Madryt. 21 kwietnia. (PAT.) Niezna­
ni osobnicy wtargnęli do pałacu króla 
i zerwali pieczęcie, które nałożone b y ­
ły na apartamentach prywatnych b. 
króla. Nie stwierdzono dotychczas czy 
osobnicy ci skradli jakiekolwiek przed 
mioty.

ANTYFRANCUSKIE DEMONSTRA- 
CJE.

Barcelona. 24 kwietnia. (PAT.) P e ­
wne grupy katalońskic podniecone 
kampanią francuskiej prasy prawico­
wej i jej stanowiskiem wobec republiki 
hiszpańskiej, manifestowały wczoraj 
przed konsulatem francuskim, domaga­
jąc się podniesienia na gmachu konsula 
tu francuskiego flag katalońskich i re­
publikańskich, co zresztą nie zostało 
wykonane. W  zw iązku z tern guberna­
tor cywilny wyraził konsulowi ubole- 
v anie swego rządu. Sądzić należy że 
incydent ten nie pociągnie za sobą żad 
nycb następstw.

ŁAB (mrbc. DilLMfi[Jfl
Pałace Hotel Prana i Hotel Bristol

Przodująca dom y
Kompl.  p e n s ja  ize w szys tk iem i  św iadcze­
niami i ob sługą ) za leżn ie  od pdfpżenLa d o - 

koju  od  zł. 1 4 — do zl 2 0 —. i245n 
Ż ą d a j c i e  illustrow anych prospektów .

Pełne kwalifikacje
do objęcia pierwszej posady posią­
dziesz — umiejąc pisać na maszynie. 

Nauczyć się możesz w

E C O L E  R E F O R M E
ul. P iłsud sk iego  14 j<j46n

POLSCY JEŹDŹCY NA ZAWODACH 
W NICEI.

(Telefonem  oo nsw ts r ii  ko re sp o n d en ta ) .

Warszawa. 21 kwietnia. (G). Z Nicei 
nadchodzą wiadomości, że pierwsze 
dni międzynarodowych konkursów' hi- 
picznych nie przyniosły jeźdźcom pol­
skim sukcesu. Konie drużyny polskiej, 
które na skutek przewlekłej zimy nic 
mogły galopować na otwarłem polu, 
nie dotrzymują jeszcze konkurencji ko­
niom zagranicznym.

Pierwszego dnia Konkursów' odbyły 
się trzy  konkurencje. W  konkursie ko­
mitetu technicznego pierwsze miejsce 
za.iąt Francuz, drugie Belg. trzecie 
Wioch. W  najważniejszym konkursie 
pierwszego dnia o nagrodę hoteli nicej 
skich, zwycięży! Rumun, drugie i trze­
cie miejsca zajęli Portugalczycy, czwar 
to Belg.

W  drugim dniu konkursów odbyt się 
jeden konkurs o nagrodę ks. Aosty. — 
Pierwsze miejsce zdobył Rumun, dru­
gie Francuz, trzecie Portugalczyk.-

W e wszystkich fycli konkursach P o­
lacy', którzy oszczędzają konie znajdo­
wali się na dalszych mi-ejscach. Lepsze 
konie polskie są specjalnie oszczędzane 
na konkurs o puliar Narodów, k tóry  to 
konkurs zadecyduje czy' puliar należeć 
ma do Polaków' czy' W łochów.

W  konkursie o nagrodę Arpiji Pol­
skiej s tartow ało  48 koni w  tern 5 koni 
polskich. „Nida“ i .,Verneille‘‘ przyszły 
parcours.

Nicea. 24 kwietnia (PAT.) Zawody 
hippiczne rozgryw ały  się dziś o na­
grodę księżniczki Sabaudzkiej. Z pol­
skich jeźdźców por. Kulesza zdobył dru 
gie miejsce, szóste miejsce zdobył por. 
Korytowski. I

P am ięta;), że  ty lk o  w ó iccza s bę­
d z ie  d o b rze  w  P o lsce , g d y  się  
w y zb ę d z ie sz  n a ło g u  k u p o w a n ia  
z a g r a n i c z n y c h -  > o w  «  r  ó w.
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Sprawozdanie Banku Gospodarstwa Kratowego.
W arszawa, 24 kwietnia. (PAT) Cha­

rak te rys tyka  sytuacji gospodarczej 
Polski w  oświetleniu Banku Gospodar 
stw a Krajowego.

W skutek niepomyślnych warunków 
atmosferycznych sezonowe ożywienie 
w  życiu gospodarczem Polski, w y s tę ­
pujące zwykle z początkiem wiosny, 
nie uwydatniło  się dotąd w  silniejszym 
stopniu. Stan zatrudnienia niektórych 
gałęzi w ytw órczości w ykaza ł  w praw  
dzie nieznaczne zwiększenie, ogólne 
jednak rozmiary w ytw arzan ia  i obrotu 
u trzym ały  się również w  marcu na sta 
sunkowo niskim poziomie.

W  związku z tern zapotrzebowanie 
kredytu  ze s trony przemysłu i handlu 
na cele obrotowe było nadal względ­
nie małe. Rynek pieniężny pozostawał 
jednak w  dalszym ciągu pod silnym 
naciskiem zapotrzebowania gotówko­
wego na regulację zaciągniętych po­
przednio zobowiązań i wzrastających 
potrzeb k redytow ych rolnictwa w  
związku z rozpoczęciem upraw  w io­
sennych.

W ypłacalność kredytobiorców' w  
bankach nie w ykaza ła  poprawy, tern 
bardziej, że banki p ryw atne  pod wpły. 
wem zmniejszania się w kładów  zm u ­
szone były  do ograniczania kredytów 
celem utrzymania swej płynności na 
odpowiednim poziomie.

W  korzystniejszem położeniu były  
instytucje oszczędnościowe, w  k tó ­
rych p rzy ios t  w kładów  trw a ł nadal. 
W  obrotacii papierami wartościowemi 
przy zmniejszonycn transakcjach pa- 
pier y  procentowe utrzyma!./ swe kur­
sy, notowania akcyj zaś po przejścio­
wej zwyżce miały tendencję zniżkową.

Do pomyślnych objawów gospodar­
czych w  marcu należy przedew szyst- 
kiem

poprawa cen ziemiopłodów,
która wystąpiła  w  Polsce znacznie 
silniej, niż zagranicą. Eksport zbóż 
zw iększył się. Podobnie w  dziale a r ­
tykułów' hodowlanych wzrósł bardzo 
silnie w yw óz jaj, w  mniejszym stopniu 
w yw óz bydła, pogorszył się natomiast 
w yw óz trzody. Stan zasiewów' ozi­

mych przedstawiał się mniej pomyśl­
nie niż przed rokiem.

W ytwórczość górnictwa wzrosi a 
w  porównaniu z lutym.

W ydobycie  węgla kamiennego zwię 
kszyło się, jak również zbyt węgla w  
kraju i w yw óz  zagranicę. Produkcja 
hut żelaznych w ykazała  nieznaczną 
zwyżkę w  dziale surówki i stali. Zwię 
kszył się znacznie w yw óz w yrobów  
żelaznych zagranicę. Podniosła się ró­
wnież produkcja cynku i ołowiu przy 
równoczesnym  silnym wzroście w y ­
wozu tych towarów' zagranicę.

W  dziale przemysłu przetwórcze'
go sezonow e ożyw ienie zbytu ! 

lekka poprawa zatrudnienia
zaznaczyła  się w  przemyśle włókien­
niczym, głównie w  przędzalniach. 
Stan zatrudnienia przemysłu mctalo- 
wo-rnaszynowego przedstaw iał się na

dal niepomyślnie. Eksport drzewa 
wzm ógł się, zatrudnienie tar taków  w  
ostatnim czasie nieco wzrosło. W  dzia 
le wytwórczości chemicznej poprawił 
się zbyt nawozów sztucznych. Sprze­
daż cukru zw iększyła się tak  na po­
trzeby krajowe jak i na eksport.

Położenie innych gałęzi przem ysło­
w ych  pozostało naogół bez większych 
zmian, p rzy  zarysowującej się jednak 
tendencji sezonowego wzrostu  za trud­
nienia.

Podobnie jak w  latach poprzednich 
liczba hezrobotnych zaczęła się 

obniżać w  końcu marca
w  związku z rozpoczęciem prac sezo­
nowych. Stan osób pozostających bez 
pracy, k tóry  w  roku obecnym doszedł 
do najwyższego poziomu, w dniu 21 
m arca i w y k azyw ał cyfrę 38U660 bez­
robotnych, obniżył się na dzień 11-go 
kwietnia b. r. do 375.317.

40 miluonfosforytów nad Dniestrem
ODCZYT PROF. TOKARSKIEGO NA ZAMKU W WARSZAWIE.

W arszawa. 24 kwietnia (PAT.) 23 b. 
m. w  obecności p. P rezydenta  Rze­
czypospolitej oraz ministrów Jan ty- 
Połczyńskiego, P rys to ra  i Kozłowskie­
go, prof. Juljan Tokarski wygłosił na 
Zamku odczyt o zagadnieniu fosforytów 
w Niezwiskacti.

Po  podkreśleniu znaczenia fosforu ja­
ko składnika naw ozów  sztucznych dla 
krajów rolniczych a y  lęc i dla Polski, 
tre iegen t zaznaczył, że sp raw a znale­
zienia nawozów fosiorowych w  Polsce 
było od wielu lat troską czynników za­
interesowanych. Ostatmo komitet w y ­
konaw czy utworzony przez B*nk Go­
spodarstwa Kiajowego, zbadał w  
szczególności nadaniestrzanski odcinek 
złóż fosforowych w  okolicy Nieźwisk.

Z badań tych wynika, iż pokłady fo­
sforytów nadają się duskonale do eks­
ploatacji, Całkowite zasoby wynoszą 
około 3,760.000 ton, na przestrzeni zba­
danych 8 kim. kw adratow ych. Na c a ­
łym obszarze Niezwisk (30 kim. k w a­

dratowych) znajduje się prawdopodob­
nie 12 miljonów ton surowca.

Analiza składu chemicznego surow ­
ca, zagadnienie separacji surow ca od 
materiałów, w  których się znajduje 0 - 
raz kalkulacja kosztów w łasnych  w y ­
kazuje, iż zagadnienie w ydobyw ania  
fostoru z tosiorytow naddniestrzan- 
skich celem dalszego ich przerabiania 
na naw ozy sztuczne jest zagadnieniem 
nietylko aktualnem teoretycznie ale 
również i praktycznie.

Oprócz komitetu wykonawczego Ban 
ku Gospodarstwa Krajowego dokonane 
zostały  również prace przez komisję 
fosforyczną przy muzeum Przem ysłu  
i Rolnictwa w  W arszawie, która okre­
śla prawdopodobne zapasy na całym 
obszarze naddniestrzańskim na prze­
szło 40 milionów ton.

Po odczycie licznie zebrani przed­
stawiciele sfer rządowych i gospodar­
czych podejmowani byli przez p. P re ­
zydenta herbatką.
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Konflikt niemiecko-francuski. 10-lecie powstania śląskiego.
2 MAJA WYJEŻDŻA DO KATOWIC P. PREZYDENT RZPLITEJ I CZŁON­

KOWIE RZĄDU.

(Telefonem  od n a szeg o  k o re s p o n d e n ta !

W arszawa. 24 kwietnia (G.) Dnia 2 
* maja wyjeżdża specjalnym pociągiem 

do Katowic na uroczystości 10-lecia 
powstania górnośląskiego n Prezydent 
Rzplitej, równocześnie wyjeżdża na tę 
uroczystość premjer W alery  Sławek, 
oraz czterech członków gabinetu, mię­
dzy nimi minister Składkowski.

Uroczystości będą  miały charakter

Na ilustracji  nasze j  w idz im y  fi ancuskiesto 
o f icera  k ap i tan a  de  Mieriry, k tó ry  w  to ­
w a r z y s tw ie  p u łkow nika  K aclu tza  i m ajo ra  
R ach e  udat się  z  B e r l in a  do  P r u s  W sc h o ­
dnich, w  celu zw ied z en ia  pola pod T an -  
n,enbergieim. Oficjaitay k o m u n ik a t  głosi, 
iż w s p o m n ia n i . t rze j  o f icerow ie,  po p r z y ­
byciu  do K ró lew ca  w  t o w a r z y s tw ie  kon­
sula f rancusk iego  de F a n g ę t ,  udali  się 
w k ierunku  k o sz a r  'artyleri i,  po łożonych  
w podm ie jsk ie j  dzielnicy R o t ten s te in ,  
gdzie  usi łowali  dokonać  zdjęć  fo tograf icz­
nych  ba te r i i  artylerii,' - ćw iczące j  n a  dz ie ­

dzińcu ko sza ro w y  m-

| bardzo okazały i t rw ać  będą dw a dni. 
| Katowice. 24 kwietnia (PAT.) W 
| związku z uroczystościami 10-lecia 

trzeciego powstania śląskiego przyby­
wa tu około 25 dziennikarzy zagranicz­
nych francuskich, angielskich i innych. 
Zamierzają oni zatrzym ać się na Śląsku 
przez kilka dni, celem zapoznania się z 
tutejszym przemysłem.

" fa s a  niemiecka me przeb sra W Środkach.
Niesłychany atak na dyplomatę polskiego w Berlinie.

BIURO WOLFFA ZMUSZONE PROSTOW AĆ.

Berlin. 24 kwietnia. (PAT.) Wczoraj 
sza „Kreuz Ztg.“ zamieściła niesłycha 
ną napaść na attache wojskowego po­
selstwa polskiego w  Berlinie puik. Mo­
rawskiego.

W odpowiedzi na inw ektyw y niemie 
ckiego dziennika nacjonalistycznego, 
biuro Wolffa ogłasza następujący ko­
munikat: „Kreuz ZLg." wydrukow ała
'"•od tytułem: „Szpiegostwo poiskie w 
Prusach wschodnich" list, twierdzący, 
że attache wojskow y poselstwa poiskie 
go w  Berlinie pułk. Morawski miał 
niedawno bawić w Królewcu. Odwie­
dziny te mają pozostawać w związku 
z  budową nowych forłyfikacyj i koiei 1

strategicznych wzdłuż południowej 
granicy P ra s  wschodnich.

Biuro Wolffa stwierdza, że ten ubu- 
iswania godny atak na członka zagra- 
n;-:znego przedstawicielstwa dyploma­
tycznego pozbawiony jest wszeikich 
podstaw, ponieważ jak informuje pcsel 
s two polskie, pułk. Morawski od 6 ty­
godni me opuszczał Berlina, a od cza­
su kiedy został akredytow any jako 
attache wojskowy, wogóie nie był w. 
Prusach Wschodnich.

= 0 =

Niemiec członkiem rządu 
rumuńskiego.

P r e z e s  R a d y  m in is t ró w  rum u ń sk m h  prof. 
J o r g ą  t w o r z ą c  g ab in e t  p o w ie rz y ł  s ta n o ­
wisko  p o d s e k r e t a r z a  s tanu  do sp r a w  
m n ie jszo śc io w y ch  R udolfow i R ran d sch o -  
wi,  N iemcowi, k t ó r y  d ro g ą  te leg ra f iczną  
z o s ta ł  w e z w a n y  do B u k a re sz tu  celem 

objęcia  s tą n o w isk a .

KONFERENCJA W SPRAWIE BUDO­
WY ŚWIĄTYNI OPATRZNOŚCI BO­

ŻEJ.
(T elefonem  od i n s z e g o  ko re sp o n d en ta ) .

W arszawa. 24 kwietnia (B.) Z inicja­
ty w y  ministra robót publicznych i sę­
dziów architektów Związku Stow. Ar­
chitektów Polskich odbyła się 21 brri. 
konferencja w  sprawie konkursu na pro 
jekt świątyni Opatrzności Bożej w  
W arszawie.

W  konferencji wzięli udział ks. kard. 
prym as Hlond, ks. kard. Kakowski, w i­
cemarszałek sejmu ks. Czetwertyński, 
oraz 16-tu architektów uczestniczą­
cych w  konkursie. Konferencja zosta­
ła zwołana w  celu w ym iany poglądów 
co do zadania konkursu, jego programu 
i warunków, wreszcie to najważniejsze, 
aby zaznajomić sędziów i uczestników 
konkursu z zapatrywaniem duchowie4; 
s twa na w yraz  architektoniczny świą- 
Tynj mając szczególnie doniosły 
wzgląd na now y kierunek w  architek­
turze.

Obaj księża kardynałowie w ypow ie­
dzieli się w y cze rpuiąco w  tej sprawie. 
Ponadto wygłosili dłuższe przemówie­
nia minister Norwid - Neugebauer, w i­
cemarszałek Czetwertyński, oraz archi 
tekci inż. Wojciechowski i inż. Lilpop.

W arszaw a. 24 kwietnia. (PAT.) W  
sobotę 25 b. m. odbędzie się p rzy  ko­
ściele św. Jakćba  uroczystość przeka­
zania dzwonów ofiarowanych przez 
stocznię gdańską dla przyszłej św ią ty  
ni Opatrzności w ręce sejmowej komi­
sji budowy, której przewodniczy w  za­
stępstwie marszałka sejmu wicemarsza 
łek Czetwertyński.

m in . k u e h n  o t r z y m a ł  o r d e r
BELGIJSKI.

W arszaw a. 24 kwietnia. (PAT.) Min. 
Kuhn został dziś odznaczony wielką 
w stęgą orderu Korony belgijskiej, zaś 
wi-cemiinister Czapski komandorią or­
deru Leopolda z gwiazdą.
10 M1LJ. FR

PRZEMYSŁOWCY SZWAJCARSCY 
KOŃCZĄ ROKOWANIA O POŻYCZ­

KĘ d l a  p o l s k i .
W arszawa. 24 kwietnia. (PAT.) W 

W arszaw ie  bawi delegacja przemy­
słowców szwajcarskich, która p row a­
dzi z przedstawicielami polskiego prze 
mysiu cementowego rokowania w spra 
wie sfinalizowania pożyczki na budo­
w ę dróg w  Polsce. Pozyezka ta w yno­
sić ma narazie 10 miijonów franków 
szwajcarskich. Zakończenie pertrakta- 
cyij spodziewane jest dzisiaj.
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Królewska zabawka.

Sobota
Marka Ewan. 

Ju tro : Kieta i M. 

Wschód słońca 4 -20 
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TEATR WIELKI.
o o b o ia  25 IV g. 3 .3Q Pop is  S z k o ły  Cho* 

reogra f iczne i  St. Fa l iszew sk iego .  (C eny  
zniżone.)

Sobol „ 25 IV g  7.30 „Rai m a s k o w y "  
o p e r a  Vea'diego. (P rem ie ra . )

Niedziele  26 IV g. 3.30 „La lka"  o p e r e tk a  
A udrana .  (C e n y  zniżone.)

Niedziela  26 IV g. 7.30 „W ik to r ja  i iei 
h u z a r "  o p e r e t k a  A braham a.

P o n ie d z ia łe k  27 IV g  7.30 „W ik to ria  I 
jej hnzaT" o p e re tk a  Abraham a.

TEATR RO ZM AI! OŚCI.
So b o ta  25 I \  7.30 „ S p ó r  o  s ie r ż a n ta  

G r isz ę"  d r a m a t  Z w eiga .
N iedzie la  26 JV g. 3.30 „ Jak  s tać  się  

b o g a ty m  i s z c z ę ś l iw y m "  kom edia  m u z y ­
czna  Jo ach im so n a  i Spolianskiego.  (C e n y  
jmzone.)

N ie Jz ie ia  26 IV g. 7.30 „S p ó r  o  s i e rż a n ta  
G r isz ę"  d r a m a t  Zwcfiga.

P o n ie d z ia łe k  27 IV g. 7.30 „Spór o sicr-  
za rn a  G r isz ę"  d ra m a t  Z w e ig a .

TEATR MAŁY.

S o b o ta  25 IV g. 7 30 „ In te re s  z Ame­
ry k ą "  k om ed ia  F ra n k a .

KINOTEATRY.
APOLLO: „Uwiedziona", Malicka.

Sawan.
CASINO. Greta Garbo jako Anna 

Christie.
CHIMERA: „Dziewczynka z U. S. 

A.“ Anny Ondra.
COLOSSEUM: „Rozkosze niebez. 

pieczeństwa" oraz „Student Rod la 
Roąue".

FATAMORG a NA: „Lokomotywa
23-29".

KOPERNIK: Wielki 'dźwiękowy fiiia 
„Postrach Salonów".

LEW : „Wieczni głupcy".
MARYSIFNKA: Wielki dźwiękowy 

iilm „Postrach Salonów".
DALACE: „Złodziej... miłości".
PAN: „Pokusa" z Greta  Garbo.
RAJ: „C. i k. Feldmarszałek".

“ O**
— Z Tow arzystw a Przyjaciół Sztuk 

Pięknych w e Lw ow ie (Gmach Mu­
zeum Przem ysłow ego, wejście od ul. 
Dzieduszyckich 1). O tw arta  została  
w y s ta w a  „Związku Artystek Polskich 
w e  Lwowie". Związek grupuie w  so­
bie najwybitniejsze artystk i polskie,

7 KASYNA l KOŁA LIT. - ART.

0 kobiet i :  japofekfei.
Minął już copraw da  okres fascynacji 

ku ltury  i sztuki japońskiej, tak chara­
k te rys tyczny  dla końca XIX w.. kiedy 
pisali o niej Goncourtowic i sam Zola, 
k iedy  m alars tw o impresjonistyczna 
.szukało tam w zorów  i uzasadnień sw o ­
jej teorii i praktyki artystycznej, kiedy 
w  Polsce F. Jasieński -  „Mangha" 
zbiera? barw ne  d rzew ory ty  japońskie, 
ale  nie mniej tem at odczytu p. Maru 
Juszkowiczowej z  W a rsz a w y :  „O ko­
biecie japońskiej, dawnej i współcze­
snej ", miał dostateczną, siłę atrakcyjną. 
'Zbyt żyw o i z wiciu stron sp raw a ko­
bieca interesuje dzisieiszośe. by każda  
analogia, każdy  now y szczegół porów ­
naw czy  nie miał znaczącego waloru. 
Prelegentka z autopsji zna kraj złotej 
ch ryzan tem y: spędziła w  nim dzieciń­
stwo i w czesną  młodość, a w Polsce 
p rzeb y w a  dopiero od r. 1923. Dzięki te ­
mu za cenę pewnego egzotyzmu w y­
m o w y  i dykcji prelegentki, mieliśmy w  
jej odczycie pełne świeżości i au ten ty ­
czności przedstawienie obyczajowe.., 
jspołecznei i kulturalnej pozycji kobiat 
f\v Japonji.

Doba bieżąca jest dla nich momen­
tem  przejściowym, zapoczątkowaniem 
jwolucji m ndem :zującej tradycyjny po­
rządek  rzeczy. P o w o ln i  emancypacja 
kobiety japońskiej zaczęła sie właści­
wie d » p 'e r o  p o  w o jn ie  je p o ita m  -  r o -

..........
Łh,W , fć&az&eżfflfc

K siążę ta  ju g o s ło w iań scy  P io t r  I T bm ik hw  
o t rzy m al i  u l t r a n o w o c z e sn ą  z a b a w k ę - s a -  
m ochodz ik ,  p o ru sz an y  silnikiem spalino­
wym, M o to r  tego  sam ochodu  ;eśt  t i k  

s k o n s t ru o w a n y ,  żc n ic  m oże  ro zw in ąć  i

w ię k sz e j  szy b k o śc i  p o n a d  15 k i lo m e tró w  
na godzinę.  O g ra n icz en ie  szybkośc i  jes t  
kon ieczn e  ze  w zg lędu  n a  b e z p iec z eń s tw o  

b a w iąc y ch  się książąt.

reprezentowane jest malarstwo i grafi 
k i .  W y s taw a  o tw artą  jest codziennie 
od godz. 10—15 po poi.

= □  =
—  D/.iś „Bal M a sk o w y " ,  w  j bo rna  ope­

ra  J Verd ;ego ,  z jawi s ię  na  scen ie  t e a t ru  
V iclkiego po r a z  p ie rw sz y  od lat  s z e r e - 1 
gu, w z n o w io n a  w  inscenizacji  p. U lucha- 
n o w a  w  doskona le j  o bsadz ie ,  z łożonej
z pp. Czarnieckiego (Hrabi:D. W a lew sk ie j  
(Amelia) .  Szlernińskici.  Sobolewskie j,  R o­
m anow sk iego ,  W o rch a .  D y r y g u je  p. Zu- 
iia. „B al  M a sk o w y '  ‘jest jednym  i  tych  
u tw o r ó w  o p e ro w y ch ,  k tó re  nigdy nie sclio 
dzą  z r e p e r tu a r u  w ie lk ich  scen  z a g ra n ic z ­
n i  cli. c ie sz ąc  się t rWatcm p o w o d zen iem : 
to też  d y re k c ja  T e a t r ó w  Miejskich, w z n a  
wijając to  dz ie ło  n ieśm ie r te ln eg o  Ycrd iego ,  
daje  mu podwóiną  o b sa d ę  pa r ty  i czo ło­
w y c h .  W  najb liższe j  bow iem  p rzysz łośc i  
u s ły s z y m y  „ b a l  M a s k o w y "  w  w y k o n a ­
niu pp. W ik i-K rzy w ice ,  F o n ta n ć w n y .  Hin- 
g lerów łiy ,  W Tońskiego i dyr.  Zalesk iego .

—  N ajniższe cen y  w tea trze  R ozm aito­
śc i o b o w iązu ią  j e szcze  ty tko  w  d ą s u  
t rz e c h  dni. m c w y łą c z a ją c  iutrze.isze .1 n ie ­
dzieli.  J e s t  to  w ię c  zn ak o m ita  sposobność  
u jrzen ia  w y b o r n e g o  d ra m a tu  Z w eiga  
„Spón  o s ie r ż a n ta  GriSzę" w  w a ru n k ach  
j a k  n a jdogodn ie jszych ,  sposobność  —  po- 
zatern  —  os ta tn ia ,  sz tu k a  ta  p o w iem  już 
z a  k i lka  dni schodzi z  r e p e r tu a ru ,  w o b e c  
ro z p o c z y n a ją c e g o  się z dniem 1 m aja  p -  
k re su  urlopów. —  R ów nież  re w ja  . J a k  
s ta ć  s ię  b o g a t j i n  i szc zę ś l iw y m "  u k aże  
s ię  w  niedzielę  pp  południ n (po cenach  
zn iżonych)  po r a z  o s ta tn i  w ty m  sezonie  
z  ty ch ż e  s a m y c h  po w o d ó w .  j

—  Najbliższą  p re m ie ra  \v dziale  d ra m a -  | 
tu  będzie  ś w ie tn a  sz.tuka H e n ry k a  Ib se n a  i 
, H e d d a  G a b ie r" ,  k tó rą  u j rzy m y  n ie b a w e m  I

na scenie  t e a t ru  R ozm aitośc i  w  reżysc r j l  
p. Sełiłlle®a a  w  w y k o n an iu  pp. K m c e w i -  
czóWiiy ( ty tu ło w a ) ,  M a lan o w icz ,  b o b r z a ń ­
skiej,  C hodeck iego ,  Dam ięckiego, M achat-  
slucgo. T io  d e k o rac y jn e  p rzy g o to w u je  p. 
D aszew sk i .

—  D zis ie jszy  pnojs S zkoiy  C horeografi­
cznej S ta n is ła w a  Fa l iszew sk ieg o  j .  bafet-  
m is t rz a  T e a t r ó w  Miejskich, w z b u d z h  z ro ­
zumiałe  z a in te re so w a n ie ,  to  też  w s z y s tk o  
p r z e m a w ia  z a  tern, ż c  w id o w n ia  tea t ru  
■Wielkiego b ęd z ie  dziś po południu  w y p e ł ­
n iona  po b rzeg i ,  czem u sp rz y ja  rów nież  
n iska  c e n a  b i le tów . W id o w isk o  sk ła d a  się. 
z 3-oh części,  z  k tó ry c h  p ie rw sz a  o b e jm u ­
je ćwiczesria  g im nas tyczne ,  d ru g a  divcv- 
t is sem e .i t  b a le to w e ,  t rzec ia  z a ś  1- a k to w y  
ba le t  uk ładu  F a l i s ze w sk ie g o  pf „Z a cz a ro ­
w a n y  fict ‘, do k tó r e g o  m u z y k ę  skom pono 
w a ł  13. C zechow sk i .  W  p rz ed s ta w ie n ia  
tern bifTze udzia ł  o rk ie s t ra  „G w iaz d y "  
pod b a tu tą  proi.  Abrutowskieigo o r a z  z n a  
na  p ian is tk a  p. M ąg le ro w sk a .  P o c z ą t e k  o 
godz. 3.30 popot.

—  P .  J a d w ig a  Dębicka ,  z n ak o m ita  śp ie­
w a c z k a ,  p r im a d o n n a  O p e ry  P a ń s tw o w e j  
w  Berlinie, w y s tą p i  n ie b a w e m  gościnnie  
w  t e a t r z e  W ie lk im . Dla publiczności lw ó w  
skicj z a p o w ie d ź  w y s tę p ó w  tej a r ty s tk i  m a 
zm a cz a n e  tern  więKsze. żc  jest  o r a  r o d o ­
w i tą  L w o w ia n k ą  i n a  scen ie  lw o w sk ie j  
s t a w i a ł a  p ie rw sze  kroki  \v sw ej  k Ar jer?.*: 
a r ty s ty c z n e j ,  w y ró ż n ia ją c  się  sze reg iem  
p ie rw szo rz ę d n y ch  Party.i.  z w ła s z c z a  jako 
n i e p o ró w n a n a  B ut tę rf ly .  R ó w n o c z e śn ie  z 
p.  J. Dębicką  wystą .pi gościnnie  w  c h a ­
r a k te r z e  d y r y g e n ta  jej m a łżo n ek  p. P io t r  
S te r in ich -Y alc roz ia ta ,  b. d y re k to r  O p e ry  
lw ow skie j ,  poznańsk ie j  i w a r s z a w s k ic h

—  Zespól o p e r e tk o w y  rozpoczą ł  już 
p r ó b y  z n a jn o w sz e j  o p e re tk i  O s k a ra  
S t r a u s s a  „ W e se le  w  Idollyw ood".  w  k tó -

syjskiei. w  której kobiety Nipponu b ra ­
ły  udział, jakc siostry miłosierdzia. 
Ustaliła sie i wzmogła w nasileniu po 
'ostatniej wojnie światowej. Je s t  to na- 
razie zdobycie praw a do oświaty i e- 
mancypacja gospodarcza (kobiety w e ­
sz ły  do biur, urzędów. stanęły do pra­
c y  fabrycznej, do obsługi tramwajów, 
n aw et:  samolotów i okrętów). Rozbita, 
n ieświadoma m asa kobiet japońskich 
zorganizowała się w  szereg s tow arzy­
szeń. W śród  nich „Patr io tyczny Zwią­
zek  Kobiet japońskich" liczy miliony 
członkiń i skutecznie współdziała w  
procesie wryzwalania kobiety japoń­
skiej. W  danej chwili objął on tylko 
w a r s tw y  wyższe. Natomiast dawno po­
łożenie komety z ludu uległo raczej 
zmianie na gorsze. P raca  fabryczna do­
pełniła niewMjniczei sytuacji kobiety 
w  donni nową sposobnością w yzysku  
gospudarczego.

Do trwającego obecnie okresu mo­
dernizacji współżycia płci, Dod w p ły ­
w em  europejskim, pozycja kobiety w 
krainie kwitnącej wiśni była  zupełnie 
ujemna. Życie kulturalne, społeczne i 
rodzinne było pod całkow ita suprema­
cją mężczyzny. Posiadał on pełną 
swobodę fizjologiczną, gdy kobieta wy­
chodząc zam ąż goliła bnv i i czerniła 
zęby na znak zupełnego oddania, w  ra­
zie zdrady małżeńskiej ponosiła suro­
w ą karę, a w  przypadku iozwodu, na­
w e t spowodowanego przez męża okry­
wała  się duzgonną hańbą. Rola kobieły . 
J t i a u ia z a k  się do funkcji służącej i ro- 1

dziciclki. Usługiwała mężczyźnie na 
kolanach nie zasiadała z nim do stołu, 
na ulicy szła dw a kroki za nim. a w cza­
sie deszczu osłaniała go parasolem. Nie 
b ra ła  żadnego udziału w życiu pubhcz- 
ntiti (do dziś niema kobieta w  Japonji 
p ra w  wyborczych, aic zdobyła prawo 
odbywania zebrań politycznych) Obo­
w iązyw ał ją nakaz bezwzględnego po­
słuszeństwa kolejno wobec ojca, męża 
i najstarszego syna. Najwyższe jej za ­
danie stanowiło — płodzenie dzieci, 
k tóre Japończycy cenią w ysoko i ko­
chają całą siłą swej powściąganej u- 
czuciowości. Bezpłodność była  dla męż­
czyzny  jednym z siedmiu pow odów  do 
rozwodu.

Sytuacia ta nie uległa zmianie ca łko ­
witej i nie prędko ulegnie. Tcrnbardziej, 
żc proces europeizacji form życia na­
trafia na znaczny odpór tcndencyj kon­
serw atyw nych w śród  samych kobiet, 
wyrośniętych od w ieków w  typ życia, 
k tóry  cechuje w  każdym geście wdzięk 
rytmiczności, a każdy, naw et zw yczaj­
ny, codzienny fakt życia (jak picie h e r­
ba ty  czy układanie kwiatów, ma hicra- 
tyzm uroczystej obrzędowości.

W  odczycie stale operującym — prze­
ciwieństwem: kobieta dawna i nowa, 
szczególnie interesujące było genetycz­
ne wywiedzenie i rzut historyczny 
sp raw y  kobiecej -w Japonii. Upośledze­
nie kobiet wynikło z założeń religij­
nych. Konfucjusz uważał je za tw ory  
niższego rzędu, a bttddaizm za istoty 
nieposiadające duszy7. Stad przed zm -

Uroczystość 3-go Maia.
Sekcja pochodowa komitetu obchodu 

3. Maja, pedaje do ogólnej wiadomości, 
.ze zbiórka orkiestr w ojskow ych i cy ­
wilnych biorących udział w  capstrzy­
ku dnia 2 maja br. naznaczona jest na  
godz. 18(30 na placu ś\v. Ducha. Orkie­
s try ,  które nie zgłosiły swego udziaiu 
w  tym  capstrzyku, winny zawiadomić, 
najpóźniej do 29 kwietnia br. Komendę 
Placu  teleton 22-50.

Pczatem  pod pow yższym  adresem 
zechcą zgłosić swój udział w  pocho­
dzie, k tóry  odbędzie się w  dniu 3 ma­
ja br. około godz. 10, te organ zacje i 
s tow arzyszenia  społeczne, które tego 
dotychczas nie uczyniły, z zaznacze­
niem przybliżonej ilości uczestników.

r e i  g łó w n e  ro la  objęli pp. F o n t a u ć w m  ) 
Z a j m l a .  N o w o ść  fę  u j rzy m y  w  reży se r i i  
p. W o jc iec h a  R uszk o w sk ieg o ,  p o a  b a tm ą  
p. G ó rz y ń sk ieg o  a  n i  tle  n o w y c n  w s p a ­
nia łych  d e k o rac y j  p, Si .  Ja rockiego,

= □ =
—  Z w iązek  Obywatelskie? Pracy łW- 

b ie t  u r z ą d z a  dnia  26 bm. (n iedz ie la)  o  
godz .  5- te j  po  poJudwfa w  sali In s ty tu tu  
Tech n o lo g iczn eg o  p rz y  ul. B u u l i r d a  ze ­
b ra n ie  d yskusy jne  p o św ię c o n e  zag a d n ie ­
niu w y c h o w a n ia  p a ń s tw o w e g o .  P r z e o r - 
w ia ć  b ę d ą :  pp. posl.  M a r ia  J a w o r s k a  i 
M ar  ja  S tro ń sk a .

—  L w ow sk ie  I o w .  Fotograficzne. W  po 
n ied z ia lek  dnia  27 bm. od b ęd z ie  s ię  w ie ­
czó r  rzu ii i iczy  p ra c  w y b i tn y c h  fo tog raf i ­
k ó w  lw ow sk ich  pp. R udolfa  i Zofii z T r z e  
męskich  Hubeffów o r a z  p rac  p rzez  innych 
au to ró w  d o s ta rcz o n y ch  anon im o w o  P o ­
c z ą te k  p unk tua ln ie  o godz. 1S.30. Goście  
mile widziani.

—  W ycieczk i do Rumunii jako środek  
propagandy zb liżen ia  pOlsKO-rumunsKiego. 
P o a  ty m  ty tu iem  w y g ło s i  in spek to r  A. 
M u ln e r  o d czy t  s ta ra n ie m  Ligi PoiSito-Ru- 
rnuńskiej w  p iedzie ie  dnia 26 bm. o godz. 
11-tcj w lokalu p rz y  ul. M ick iew icza  5a. 
pa r te r .  W  o d c zy c ie  P r e l e g e n t  udzieli w y  
jeśnień co do p ra k ty c z n e j  s t ro n y  w y c ie ­
czek  i p o b y tu  w  Rumiiaji.  Goście  w p ro ­
w a d z e n i  p rz e z  c z ło n k ó w  m ile  widziani.

—  N abożeństw o akadem ickie. W  nie­
dzielę 26 bm. o godz. A30 w  kościele  DO. 
K a rm el i tó w  (ul. C zarn ieck iego)  od p raw i  
s ię  n a b o ż e ń s tw o  akadem ick ie .  W czasie  
M szy  św . k a za n ie  w y g ło s i  ks.  r e k to r  St. 
N arajcw ski.

— T o w a rzy stw o  N aukow e w e  L w o w ie .  
P o s ied zen ie  W y d z ia łu  fi lologicznego o d b ę ­
dzie s ię  w  p o n ied z ia łek  dn ia  27 bm o 
godz. 6 - tci  po p o t  w  p raco w n i  S cm in a -  
rjitrn polon is tycznego .  7. n as tęp u jący m  po­
rządk iem  d z ie n n y m :  R e f e r a ty  w y g ło s z ą :
1) ks. dr. K le w e k : Kwe-stja K w ir rn jn sz n ;
2) dr. C h o d a c z e k :j N i c k t ó r e  c ruces  Aąui- 
lc ianae.  P o c z em  od b ęd z ie  s ię  posiedzen ie  
ad m in is t racy jn e  W ydzia łu .

—  W  katedrze ormiańskiej odbywa 
się w e wszystkie  niedziele i święta o

wieniem się i rozprzestrzenieniem reli- 
gji Buddy (Vf. u 7.), w  okresie przewagi 
pierwotnej i czystej rekjii .szmin" 
pozycja kobiety była  w j  bitnie z r ro  "• 
ca zarówno w dziedzime polityk1 ;ak 
twórczości literackiej. Z tej crmH 
(X w.) pochodzą dwa wybitne wielo­
tomowe u tw ory  dam dworskich: ro­
mans obyczajouw („Genii Monosrara- 
ty “) autorki Mara Saki i zbiór głębo­
kich spostrzeżeń o życiu 5ei Szonngan 
p. t.: „Makura Zaszy" Dokonane 
współcześnie otwarcie kobietom japoń­
skim dosteou do oświaty wróci im za­
pewne udział w  tworzeniu w artość’ 
kulturalnych.

Po  odczycie prelegentka objaśniła 
szereg przeźroczy ilustrujących ż.v‘cie 
w  Japonii, poczem .odegrano kilka 0 - 
ryginalnych płyt gramofonowych, ilu­
strujących główne i ciekawsze instru­
m enty dawnej muzyki japońskiej: „so- 
to - koto'1 (rodzaj 13-strunnej c y t ry  na­
strojonej na jeden ton), „samiseng" (u- 
lubiona przez Japończyków mandolina) 
i p rym ityw ny oboj czy  kobza.

Drugą część tego pokazu muzyczne­
go stanowiło kilka orzyk tadów  w spół­
czesnej muzyki japońskiej, która nie­
wiele różni sic od europejskiej. ■'

Tak przez współdziałanie słowa, 
dźwięku i obrazu stworzono oświetle­
nie tematu dość bliskie wszechstron­
ności, Publiczność nie zbyt liczna, ale 
blisko zainteresowana i żyw o reagu ją­
ca. Tylu. Terlecki.
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Epilog ta jemnitzego strzału w wilii zakopiańskiej
godz. 6.30 krótkie nabożeństwo z bło­
gosławieństwem Naiśw. Sakramentem.

—  Posiedzenie Komitetu dla przyzna 
nia nagrody naukowej m. Lwowa odro 
czcne. W czoraj po południu, jak o tcm 
donosiliśmy, miało odbyć się posiedze­
nie Komitetu dla przyznania nagrody 
naukowej 111. Lw ow a im. Karola Szaj­
nochy za zasługi na polu liistorji. Z po­
wodu nieprzewidzianego wyjazdu 
dwóch członków Komitetu posiedzenie 
odroczono do niedzieli godz. 11.

— Posiedzenie naukowe Tow arzy­
stwa Miłośników Książki we Lwowie 
odbędzie się dziś w soboto o g. 7 w. 
w sali Kormaktowskiej Muzeum 1111. 
Króla Jana III, Rynek 6. P o r z ą d e k  
dzienny: Dr. med. i fil. .Józef Lritz: 
Z mecenatu książki lekarskiej. 2) Dyr. 
15. B arczak . W  sprawie aukcji własnej 
biblioteki w  T o w  Miłośników Książki.

— Zjazd przem ysłow ców  nafto­
wych. W  związku z sytuacją w y tw o ­
rzoną w przemyśle naftowym p r tez  
obniżenie ceny7 ropy i zaniechanie od­
bioru znacznej części marek tej ropy, 
został zwołany przez Związek Pol­
skich P rzem ysłow ców  Naftowych 
Zjazd P rzem ysłow ców  Naftowych, re ­
prezentujących przedsiębiorstwa kopal 
ińane do Drohobycza, na niedzielę 26 
kwietnia b. r. na godz 10.30 rano. Zjazd 
ten odlbędzie się w  ratuszu z porząd­
kiem dziennym: cena i odbiór ropy. W. 
zjeździe mają w ziąć udział sfery zain­
teresowane w  odbiorze ropy i kopalni­
ctwie naftowem.

— Snopkowianki apelują. W  niedzie­
lę dnia 26 b. m. rozejdą sic po mieście 
słuchaczki W yższej Szkoły gosp. żeń­
skiej w  SnopKowie, zbierając datki do 
puszek na tamtejszą ochronkę. Cel mó­
wi sam za siebie, zawsze ofiarna spo­
łeczeństwo lwowskie, rozumiejąc go 
dobrze, niejednokrotnie już swemi dat­
kami wspomogło biedną kasę ochronki, 
k tóra  karmiąc ducha,, dbać musi rów ­
nież o fizyczny posiłek dziatwy, p rze­
ważnie zabiedzonej w obecnych cięż­
kich czasach. Jeśli dziś ogólnie odczu­
w a  się biedę — to  ileż ona jest cięższą 
do zniesienia w  'małych, podmiejskich 
damkach, które jeszcze j bezrobocie 
przygniata! Tyle dzieci chowa się w  
tych fatalnych warunkach, a tylko 
Yrzorowo prow adzona  Ochronka Snop 
kow ska, s tw arza  im aimosfeaę zdrow ą 
i serdeczną. T ow arzys tw o  Gospodar­
czego W ykształcenia  Kobiet, w ybudo­
w ało  ją  ogromnym wysiłkiem p rzy  
szkole gospodarczej dla koniecznej o- 
pieki nad dziatwą, a zarazem jako w a r  
szta t p racy  społecznej dla słuchaczek 
Snopkowa; nie posiada jeanak żadnych 
funduszów na  ten cci, zbieranym gro­
szem musi opłacać znaczne w ydatk i 
ochronki, więc zwraca się dziś z serde­
czną prośbą: wspomóżcie tę zbożną! 
pracę i ochotnie zapełnijcie puszki na­
szych kw estarek! (W. S.)

= □ =
— Zamach samobójczy majstra m ły­

narskiego. W  dniu wczorajszym w  
południe pod pociąg pospieszny nr. 407 
zdążający z Gródka Jagiellońskiego do 
L w ow a rzucił się na km. 427, na p rze­
strzeni pomiędzy Suchowolą a AJszaną 
Antoni Chmura, liczący 47 lat, majster 
młynarski z Krechowa, w powiecie 
żółkiewskim. Pow ód nieustalony. — 
Cnmura zginął na miejscu rozszarpany 
niemal w kawałki.

— Zamach samobójczy pomocnika 
bronzowniczego. W  dniu wczorajszym 
około godz 9 w  kamienicy przy  ul. Zy 
blikiewicza 45, usiłował pozbawić się 
życia  przez zatrucie się gazem świe­
tlnym niejaki Tadeusz Gunę liczący 
23 lut, pomocnik bronzowniezy, zatnie 
szkaly  w tej realności. Pogotowie Ra­
tunkowe udzieliło desperatowi pierw­
szej pomocy i przewiozło go do szpi­
tala powszechnego. Powodu usiłowano 
go zamachu samobójczego nic zdołano 
narazić ustalić.

— Zderzenie wozu z samochodem. 
Kierowca samochodu nr. 7717, nie da­
jąc żadnych sygnató\\ ostrzegaw­
czych, najechał wczoraj na ul. Kcirzyń 
skiego im dwukonny wóz, k ierowany 
przez Scłiga Bruhla Z niemiłej p rzy­
gody woźnica i konie w ysz ły  cało, we 
wozie pękł dyszel i resory, nad,o por­
wana została uprząż. Woźnica ocenił 
szkodę na 100 zl.

— Z kroniki włamad 1 kradzieAy. Na

Rodzina ś. p. Heleny.
W dniu wczor.i.szym przesłuchano 

w dalszym ciągu cały szereg świad­
ków, których zeznania n !e byty  dla 0 - 
skarżonego bynajmniej pc chlebne.

Na salę wchodzi o k r y t i ,żałobą, sym­
patyczna staruszka. Franciszka Zaby- 
kiewiczowa. matka ofiary, w dow a po 
naczelniku stacji kolejowy i. Zeznaje 
głosem drgającym ze wzruszenia, co 
chwila tkanie nie pozwala jc.i mówić. 
Po  chwili uspokaja się. drżacemi ręko- 1 
ma ociera łzy i mówi dalej — opisując 
obszernie swe przejścia — boi i żal. 
Po przyieździe z Broaów  ś. p. Helena 
przedstawiła jej Bohdana, jako swego 
narzeczonego. Zapytała, czy  go dobrze 
poznała, czy kocha go. Powiedziała 
Bohdanowi, że córka prócz posady' nie 
ma posagu. Odby ł się skib i małżonko­
wie zamieszkali u niej. Pobycie było 
początkowo bardzo dobre- Malżonko- 
yvie mieszkali początkoyyo u niej, po­
tem w Zimnej W ud J e .  a następnie w 
Mszanie, śwnadek nigdy nie miał scy­
sji z oskarżonym. Wkoricu. gdy oska­
rżony wypro\yadził się na ul. Potockie­
go, świadek byw ał u nich rzadko, tyl­
ko na wdelkic święta. Do r. 1928 śp. H e­
lena nigdy nie skarżyła  się na męża 
Dopiero, gdy umarła jej córka Zofia i 
matka przebyw ała  w  domu Bohdanów 
przez tydzień — dowiedziiia. się, że 
mi ;dzy małżonkami stosunki sie po­
psuły. W  jakiś czas matka zauw azyta  
sińce na ciele córki. Gdy zapytała ja, 
skąd one pochodzą —  ś. p. Helena od­
powiedziała, że  w ypadła  z  auta. Na 
zapytanie matki, dlaczego Bohdan nie 
ma takich sińców —  ś. p. Heiena odpo­
wiedziała. że 011 także ma. ale ich nie 
widać. Dopiero później od wmueżki, 
która jakiś czas  mieszkała w  domu 
Bohdanów — matka dowiedziała się, 
że między małżonkami panują ciągłe 
kłótnie. [

Gdy zapytała  córkę, co to w szystko  j 
znaczy, córka przyznała  się, .że maż ją 
bił i te sińce właśnie pochodzą od mę- 1 
ża. Później dowiedziała sic. że mąż 
rzucił się na nią, z siekierą. W szystkie  
te kłótnie i bójki pow staw ały  na tle 
wyrzutów7 o kochanki Bohdana.

Przykry sen.
W  dniu tragicznego wypadku, matka 

zbudziła się po trapiących snach i po­
wiedziała sąsiadce, że coś się złego 
stanie.

P o  południu 11 czerwca, dostała tele­
gram, że córka  ciężko chora. W yjecha­
ła natychmiast do Zakopanego. Za 
Krakowem, ktoś w  pociągu czytał z 
gazety wiadomość o samobójstwie 
Heleny Bohdanowcj. W  tern miejscu 
świadek zanosi się od  płaczu. Następ­
nie przez łzy opowiada, jak przyjecha­
ła na miejsce i zastała córkę już na ka­
tafalku. Aczkolwiek opowiadano jej, że 
Bohdan bardzo rozpaczał, była prze­
konaną, że córka padła z ręki mężu. 
Wezw ana do komisar.iatu. poywedziału 
w pros t  Bohdanowi, że on jest m order­
cą. Córka by ła  bardzo bogobojną do 
matki przywiązana i matka nie wierzy­
ła, by  chciała wyrządzić jej taka 
krzywdę,

Z Zakopanego ś. p. Helena pisała 
często. Listy jej były  spokojne, zapo­
wiadała przyjazd na 16 czerwca. Pi- j 
sala, żc jest zdrową i zupełnie sic u- 1 
spokoiłu po przejściach w e Lwowie.

szkodę firmy „Hygicna" ze strychu 
realności p rzy  ul. Janowskiej 52, skra­
dziono wczorajszej nocy w iększą iiość 
serwetek i białych płaszczy. _  Policją 
aresztów uła Piotra Karpuwa w eliw iii, 
gdy uciekał z łupem 20 paczek kawy, 
skradzionej w magazynie 26 p. p. — 
Michała Purskicgo przytrzym ano wuaz 
z tłumekiem mc kici bielizny, która u- 
kradł na szkodę nieznanego właści­
ciela.

Nagły skon. Wczoraj przed polud 
nięm zmarł nagie w kawiarni Tcatral-  , 
nej na udar serca zajęty tam kelner T o j

'i RZECI DZIEŃ ROZPRAWY.

Gdy Bohdan jechał do Zakopanego — 
powiedział świadkowi, że jeazie ao 
Krakowa. .ŚwGdek prosił w tedy  Boh­
dana, by po drodze wrstąpił do Hcli — 
oskarżony jednak odpow iedział. że nie 
będzie miał czasu...

Dopiero po śmierci córki, od jej słu­
żącej dowiedziała się jakie piekło pa­
nowało w jej domu.

Córka nie chciała jechać do Zakopa­
nego, -ale mąż ją namawiał. Przed w y ­
jazdem do Zakopanego, córka  pokazy­
wała jej siniak na piersi, mówiąc, że 
maż ją ugryzł.

Cc mówi brat Zmarłej?
Św. Antoni Zahajkiewicz, b ra t  ś. p. 

Heleny, urzędnik kolejowy. Poznał o  
skarżonego już jako męża siostry, gdyż 
wrócił z niewoli po ślubie jej. Znajomi 
dziwili sic, że w ydano Helene za Boh­
dana. On jednak by! zrazu mężem 
w7zorowryu i  Był bez posady, ale żona 
polńerała pensję jako urzędniczka ko­
lejowa i tak jakoś ży łi. Poczatkow-o 
mieszkali przy  matce. Gdy oskarżony 
otrzymał posadę w  Banku Zierman, za­
czął chadzać z artystkami z kabaretu. 
Świadek widział go w tern tow arzy ­
stwie, ale nic siostrze nie mówił, nie 
chcąc się w trącać  do ich pożycia. Gdy 
Bohdan powiedział świadkowi, że to 
koleżanki biurowe, świadek uśmiechnął 
się i powiedział szwmgrowi ..w cztery  
oczy“ — kto by ły  te panie. Stosunki je­
szcze pogorszyły  sie. gdy Bohdan 
w stąpił do-^A rm y“. W tedy  już o tw ar­
cie chodził z kobietami.

Pewnego dnia. gdy siostra jego ś. p. 
Helena bawiła w7 Jaremczu — matka 
opowiadała mu z radością, że oskarżony 
pojechał cło żony. Tym czasem  świadek 
widział go z jakaś kobietą, objuczone­
go pakunkami — a tego dnia wieczo­
rom mieszkanie Bohdana było oświe­
tlone, a w' mieszkaniu była kobieta.
0  tern matce nie powuedział. bo me 
chciał jej martwić.

Ratuj mnie.
W  marcu ub. r.. ś. p. Helena prosiła 

brata, by  jadał u niej obiady. Gdy 
przyszedł raz na zaproszenie siostry, zo 
baczył u niej kolo oka siniec. Na zapy­
tanie co to jest, powiedziała, że w’y- 
padła z auta. P o  tym obiedzie przestał 
byw7ać, siostra jednak prosiła go. by  
by w ał  częściej. Gdy przyszedł, siostra 
z płaczem opowiedziała mu. że ma pie­
kło w  domu i prosiła go. by przycho­
dził codzicń- bo inaczej Bohdan ją za- 

I bije Gdy jadał u siostry, bywmł świad- 
j kiem częstych brutalnych awantur. — 

Dowiedział się od siostry i służącej, że 
Bohdan codzień w raca  w7 nocy pijany7
1 robi straszne aw antu iy . bije i katuje 
żonę.

Z siekierą w reku.
Gdy pewnej nocy w racał do domu i 

przechodził koło kamienieje gdzie mie­
szkała siostra, zauważył tłum łudzi, a 
wmwmątrz domu krzyki. Wpadł więc 
do domu siostry i. zastał ją zupełnie u- 
braną. a Bohdana z siekiera w  ręku. 
Siostra powiedziała 11111. że maż chciał 
ją zabić. Zapytany Bohdan co czyni — 
odpowiedział, żc żona zamknęła szafę, 
a on chciał ją otworzyć. Gdy świadek 
czynił Bohdanowi w yrzu ty  —  oskarżo­
ny rzucił się na świadka z siekierą i 
kazał mu opuścić mieszkanie. Siostra

Irasz Łapajówker, liczący 5 i lat. Pozo 
staw ił żonę i syna.
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+  W artość pieniężna nagrody No­

bla stale, się zwiększa. Zgodnie z ostu 
tr.io w7yd am m  spraw ozdaniem funda­
cji Nubia, każdy z tegorocznych laure­
atów tej nagrody otrzyma 173.206‘26 
koron szwedzkich, ogólna zas suma 
wszystkich nagród przeznaczonych do 
rozdania w tym roku wynosi koron 
L154.7OSM0.., .,
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| dzrną wyiawdć prawdę. Więcej wie­
dzieli obcy, niż rouzina. Pewnego razu 
spotkał znajomego w yw iadow cę poli­
cji. k tóry mu powiedział, czy  wre o 
tern. że Bohdan bije żonę. W y w iadow ­
ca ów miał widzieć siniec na ręce 
ś. p. Heleny7 pochodzący z b'Cia.

Inny znajomy G. powiedział świadko­
wi, że Bohdan raz pozostawił siostrze 
rewolwer z kartką: „Wiesz co masz z 
tern zrobić“.

W obec tych awantur świadek na­
mawiał szw agfa i siostrę, aby  się ro- 
zeszii Bohdan godził się nato, a .naw et 
obiecai dawać* żonie 200 zł. miesięcz­
nic.

Wyjazd do Zakopanego.
Później zdziwnło świadka że Br hdan 

złożył na ręce jednego z lekarzy  400 zł. 
i pros ł go, aby namawiał żone do w y ­
jazdu do Zakopanego.

Ponieważ świadkowi w ydało  się to 
podejrzane, tein bardziej, ze dotych­
czas siostra wyjeżdżała dp Dory7 — 
nakłaniał siostrę do zrezygnowania z 
tego wyjazdu. Mimo to siostra w yje­
chała, co świadka poiry-owało. W  cza­
sie, gdy siostra bawiła w7 Zakopanem
— Bohdan jeździł i bawi! się z kobieta­
mi. Kiedy w7 dniu 10 czerwca Bohdan 
wyjechał do Zakopanego, matka powie­
działa mu, że zięć pojechał służbowo 
do Krakowa i że do Zakop mego me 
wstąpi, bo nie ma czasu.

Gdy? dnia 11 cze t '  a nadszedł tele­
gram o śmierci siosn v7, był przekona­
ny, że padła ofiara gór.

Na drugi dzień z gazet dowiedział 
s!ę prawdy.

Ostatni list.
W  tym dniu listonosz przymiósł list 

od siostry z Zakopanego do matki. 
W raz  z listonoszem przyszedł w y w ia ­
dowca policji i powiedział że jest |> 
ostatni list zmarłej, może tam znajdzie 
się jakieś wyjaśnienie tajemniczego 
wypadku, więc on musi ten list za­
brać.

W yw iadow ca prosił o otwarcie tego 
listu i odczytanie. j

Świadek dowiedział sie z niego, że 
siostra przyjedzic do L w ow a 16 czcrw- 
ca. Prosiła matkę w7 liście, b y  służąca 
w yw ietrzyła  pomieszkanie, potrzepa­
ła futra i zimował odzież, by  mcńe jej 
nie zniszczyły, pisał*' żc jest już zupeł­
nie zdrowa, czuje sie uspokojoną, w o ­
lałaby jednak nie wmacać co mieszka­
nia męża — bo boi się go. zwłaszcza, 
że słyszała, że on nie zmienił trybu 
swego hulaszczego życia. List u trzy­
many byf w tonie spokojnym. Świadek
— widząc, jak Bohdan prowadzi sie 
pod nieobecność siostry7, urządza w y ­
cieczki z kobietam" napisał o tern sio­
strze — by n‘e łudziła się. że on po­
p raw ’ sie. Św7iadek nie w ierzy w to, by  
siostra mogła popełnić samobójstwo.' 
Coś słyszał o tern. że znaiezbuo 1I 2 u 
niej rew olw er pod poduszka, ale była 
to jakaś tajemnicza gra.

Św. Ks. Kornel Zahajkwwicz, h-at 
ś. p. Heleny, skorzystał z dobroaziei- 
śtwa ustaw7y  i zrzekł się świadczenia.

W ycieczka do Janowa.
Św. Ignacy Mohr, b. senzal Banku 

Ziemian, a obecnie szofer, z .u ł  Bohda­
na z banku. W  czasie gdy ś. p. Helena 
bawiła w  Zakopanem — Bohdan w y ­
najął autodorożkę świadka i w-raz z 
dwiema kobietami urządził wycieczkę 
do Janowa. Tam razem kąpali się, po­
tem udali sie do restauracji, gdeTe b a ­
wiono się tak głośno, żc gospodarz 
zwrócił się do świadka, by poprosił 
Bohdana, by przeniósł się z kobietami 
na I. p. Nastep.ne wrócili do Lw ow a — 
gdzie znów bawiono s.ę wesoło. P o ­
czątkowo świadek nic nic pamiętał, 
później dopiero, gdy zdawało się. żó 
w da się w to prokurator — śwuadkowi 
rozwiązał się języ k. Za wycieczkę tę 
szofer otrzym ał 70 zł.

Ś w . Jan Rernan. prokurent fabryki 
j „Anna" zna Bohdana od r. 192S, ale 

stosunków domowych jego nie zna*.

była  skryta i w7stydzila się przed ro-
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Z opowiadania oskarżonego wiedział, 
że żona chora. Raz spotkała eo ś. p. He­
lena i zapytała, czy  nie wie dlaczego 
tnąz dla niej t a d  dziwny, Bohdan rnów 
żali? się, że żona go śledzi.

W  marcu 1930 r., prosił świadka, by 
dał mu pokój w „Armie'1, bo z żoną 
mieszkać nie może (było to p o  tej a -  
wanturze  z s iederą).

Świadek w idyw ał oskarżonego z k o ­
bietami, s łyszał jak często telefonował 
do nich, ale ich nie znał. Świadek nie 
słyszał o tern, jakoby w  „Armie" od­
byw ały  się orgie. W  dniu 10 czerwca 
Bohdan prosił o 150 zł., musi bowiem 
jechać do Zakopanego, gdzie żona do­
stała wybuchu krwi. Był zdenerw ow a­
ny  — prosi? o teczkę —  którą poży­
czył od koleżanki. Na drugi dzień przy- 
słał depeszę, że żona umierająca.

S. p. Helena robiła wrażem e osoby 
spokojnej, bardzo powolnej. Bohdan był 
gwałtowny.

Interesy pieniężne Bohdana.
Prok.: Czy wiadomo panu. że walne 

zgroinadzeme spółki fabryki- „Arma“ 
posiawiło w jesienie wniosek w  kie­
runku zbadania księgowości przedsię­
biorstwa z powodu prowadzenia ra­
chunków przez B ihdana?

Sw.: Nic mi o tern ni© wiadomo.
Prok.: A czy  zdarzało się, że p Bo­

hdan telefonował z kimś godzinami, 
tak, że uniemożliwiał wszystkim  uży­
wanie teietonu?

Sw.: Owszem na to się nieraz ska­
rżono.

Obt. dr. P ieracki: Czy wiadomo pa­
nu o kupnie auta przez  Bohdana?

Św  • Bohdan kupił auto od fabryki 
„Arma“ za 400 doi., ponieważ dyrek­
cja chciała je sprzedać z powodu cięż­
kich warunków.

Świadek składa szeieg  wyjaśnień w 
sprawie stosunków finansowych, łą­
czących oskarżonego z firmą.

Manco w kasie „Army".
Świadek dr. Stanisław Kosowski był 

członkiem Rady nadzorczej fabryki 
„Arma11 od stycznia 1927 do lioca 1929. 
Opowiada o momencie przyjścia Bo­
hdana do firmy w  charakterze buchal­
tera. Świadek przyjmując go, nie wie­
dział o tern, że B. jest gr.-kat„ a za­
znaczony w  „curriculum vitae“ fakt 
odbycia służby wojskowej wziął za 
służbę w  wojsku polskiem.

Bohdan w edług zeznań świadka po­
zwalał sobie w  biurze na pewne zbyt 
śmiałe w yrażenia  i zachowywał się non 
szalancko. Stosunek urzędników fabry­
ki rmędzy sobą był nietylko tow arzy­
ski, ale bardzo przyjazny, jednakże za­
chowanie się Bohdana byw ało  me-az 
cyniczne. Od chwili wystąpienia z fir­
m y świadek nie miał styczności z fa­
bryką  i me był poinformowany dokła­
dnie o przebiegu faktów.

Świadek przypuszcza, że załamanie 
psychiczne Bohdana nastąpiło w  czer­
wcu 1929 r„ kiedy poznał pewną tan­
cerkę. Niedobór w  kasie „Army“ roz­
począł się wtedy, gdy Bohdan w za­
stępstwie kasjerki objął kasę. Gdy nie­
dokładności się ujawniły, Bohdan skie­
rował podejrzenie przeciw jednemu z 
urzędników.

Rewolwer w  łóżku.
Zeznaje następnie świadek dr. Kazi­

mierz Tyszka, obecnie prymarjusz sa- 
natorjuin Kasy chorych przy ul. Kur­
kowej. W r. 1928 we wrześniu przy­
szli do świadka oboje Bohdanowie z 
poleceniem pik. Kammskiego. ażeby się 
dowiedzieć czy  Bohdanowa nadaje się 
do przyjęcia odmy sztucznej. Stan cho­
rej był ciężki, ale nie beznadziejny. Bo­
hdanowa została przyjęta na klinikę, 
stan jej poprawił się później i choroba 
nie budziła obaw.

Małżeństwo Bohdanów zdaw ato mi 
się zrazu zgodne i harmonijne. Później 
jednak dowiedziałem się o niesnaskach 
w następujących okolicznościach: Z po­
czątkiem maja 1930 biorąc się do za­
kładania Bohdanowej odmy sztucznej, i 
przysiadłem na skraju jej łóżka dla do­
konania zabiegu i natrafiłem na coś 
twardego. Kiedy zwróciłem na to u- 
wagę, B. wyciągnęła z łóżka rewol­
wer. Zapytałem o przyczynę trzymania 
broni p rzy  sobie, a w ted y  ona opowie­
działa, ze mąż ją pobił, że go w ypę-

P m c  d.f? bezrobo tn i we b o w  e.
i W e śroaę, dnia 22 bm. odbyło się 

pod przewodnictwem p. dra Pora tyń- 
I skiego posiedzenie Komitetu O byw a­

telskiego pomocy oezrobotnym. d:a 
zdania sp raw y  z dalszego postępu pro­
wadzonej przez Komitet akcji. Nadzie­
ja, że klęska bezrobocia umniejszy się 
przez rozpoczęcie robót w  mieście nie 
ziściła się dotąd, Komitet prowadzi 
więc w nieumniejszonych rozmiarach 
w  dalszym ciągu rozdawnictwo bo­
nów żywnościowych, rozdawnictwo 

mleka i chleba, oraz dożywianie dzia­
twy. Obecnie wydaje się dzieciom 620 
obiadów dziennie, a wizytacja przepro 
wadzona przez naczelnika wojew. dra 
Szkodzińskiego i członków Komitetu 
stwierdziła w  wszystkich placówkach 
Komitetu dobrą organizację i należyty 
porządek. Piekarnia p, Hessa dostarcza 
Komitetowi stale b e z p ia ^ ie  50 bochen­
ków  chleba, a fabryka dra Ruckera 50 
kg. odipadików mięsa tygodniowo. W pły 
w y  Komitetu w zrosły  do kw oty 33,112 
zf. 23 gr. w czem kwotę 20.135 zł. 34 
gr. stanowią datki, zebrane przez dziel 
nicowe urzędy miejskie od mieszkań­
ców miasta. Kwota ta w  znacznej już 
części dotychczas© wemi wydatkami

Komitetu wyczerpana, zasila się obec­
nie wpływam i z datków do biletów ki­
nowych, które — jak było zresztą do 
przewidzenia, — zawsze ofiarne lwo­
wskie obywatelstwo składa na rzecz 
bezrobotnych z wielką gotowością. 
Prezydjum Z.viązku właścicieli lwo­
wskich teatrów świetlnych i właścicie 
lom kinoteatrów lwowskich należy się 
wdzięczność za bardzo sprawne zor­
ganizowanie akcji i dużą pomoc uży­
czoną Komitetów'.

Po dyskusji, w  której glos zabierali 
pp. Mozołowska i Krauz ówna, oraz pp. 
naczelnik wojew. dr. Szitodziński, prez. 
di. Schleicher, dyr. dr Uhma, sen. prof. 
Thullie, sekr. P taszek, Mokrański, 
pułk. Żuiowski i Cyganik uchwalono 
wypłacać Sekcji OpieKi nad dziećmi 
kwotę 7200 zł., na kontynuowanie dal­
szej jej działalności i udzielić pomocy 
Związkowi P racy  Obywatelskiej Ko­
biet w urządzeniu w  dniu 3 maja pud- 
wieczorka dla dzieci bezrobotnych na 
Zamarstynowie i Peisenków ce.

Następne posiedzenie Komitetu odibę 
dzię się w e  środę, dnia 29 bm. o godz. 
5 w sali obrad komisyjnych rady  miej­
skiej.

Ogromne włamanie do jkładu skórwśróóm sśtiu
WŁAMYWACZE PRZYTRZYMANI. -  ŁUP CAŁY ODEBRANY.

Pizeciwczorajszej nocy niewyśledze 
ni sp raw cy dokonali wielkiego w łam a­
nia pi zez  wybicie otworu w  murze do 
hurłowni skór „Polonia11 w e Lwowie* 
przy ul. Skarbkowskiej 15. gdzie skra­
dli wielką ilość skór boksowych, w a r­
tości około 10.000 zł. Spraw cy  musieli 
niewątpliwie po duży a ciężki łup za­
jechać przez skład wozem albo raczej 
samochodem.

W ydział śledczy zarządzi! w tej spra 
wie energiczne dochodzenia i w  prze- 
c :ągu kilkunastu godzin zaolal wspom­
niany łup ztoaziejom odebrać i zw ró­
cić go poszkodowanej firmie. Ze wzglę 
du na toczące się jeszcze w  tej sprawie 
dochodzenia, nazwiska w łam yw aczy  
utrzymuje policja w  tajemnicy.

K atarzyny Szewczyk przy ul. Technic 
kiej 4, daiaj w dniu 26 lutego b. r. na 
szkodę Daniela Turczyniaka przy ul. 
Chodorowskiego 6, dnia 19 marca b. r. 
na szkodę Józefa Mościckiego przy7 ul. 
Dom^a, na szkodę 1 ow arzystw a „Łuh11 
przy ul. Kopernika 5, w  dniu 3 kwiet­
nia na szkodę Tekli Drabik, p rzy  ul. 
Kadeckiej 17, wkońcu szajka w łamała 
się do zakładu fryzjerskiego Adolfa 
Kerzera przy u! św. Zofji l l a ,  gdzie 
złodzieje zostali spłoszeni.

Skradziony łup z pow yższych w ła ­
mań został w  większej części od pase­
rów odebrany i zwrócony poszkodowa 
nym, przyczem ogólna w artość  sk ra ­
dzionych rzeczy ocenioną została na
15.000 zł.

Aresztowanie ireberotetznai sza<ki z"odzieisk!ei
POPEŁNIŁA ONA KILKANAŚCIE WIĘKSZYCH KRADZIEŻY.

Od dłuższego czasu na terenie Lw o­
wa grasow ała  nieuchwytna szajka zło 
dzieiska, która dokonywała licznych 
włamań mieszkaniowych i pomimo u- 
snnych starań w ym ykała  się zawsze 
z zastawianych na nią policyjnych si­
deł. Zabiegi -wywiadowców z  b rygady  
kradzieży zostały  wreszcie uwieńczo­
ne pomyślnym wynikiem i cala szajka

! „wpadła11. Członkami jej byli: Stani­
sław Batog, Jan i Michał Wygnaniec.

Dochodzenia policyjne w sk aza ły ,  że 
szajka ta w  m arcu  b. r. dokonała w ła ­
mania na szkodę Jakóba Urbana, zam. 
przy UL Kaspra Boczkowskieigo 3, na 

szkodę A iolfa Meissnera, p rzy  ul. Ka­
deckiej 7, na szkodę Emila Pio trow ­
skiego przy  ul. św. Kingi 3, na szkodę

Czy spadnie pod toporem 
głowa Kiirtena?

Z Berlina donoszą:
W  kołach prawniczych rozważana 

jest obecnie sprawa, czy  dziewięcio- 
krotna kara śmierci, na k tórą  Kiirfen 
został skazany będzie wykonana, mi­
mo, że rząd pruski po straceniu mor­
dercy  Butcliera w r. 1928 zasadniczo 
zaniechał w ykonyw ania  ka ry  śmierci. 
Ó w czesny min. sprawiedliwości Rze­
szy — W eser  zwrócił się do rządów 
poszczególnych krajów związkowych 
z wezwaniem, aby narazie nie lyyikony 
w a ły  w yroków  śmierci i zaczekały na 
orzeczenie sądu Rzeszy.

Mimo tego zasadniczego stanowiska, 
rząd pruski wobec potworności zbrod 
ni Kiirtena nie zamierza w  tym w y ­
padku skorzystać z p raw a łaski mimo, 
iż zdaje some sprawę, iż w  ten sposób 
stanie się aktualne zagadnienie kary  
śmierci.

Komuniści pośrednio pracuja na 
rzecz ułaskawienia Kiirtena i podkreśla 
ją, ze gdyby rząd pruski skorzystał z 
p raw a łaski, w ów czas praktycznie ka­
ra śmierci zostałaby zniesiona.

W ykonanie k a ry  śmierci na Kiirte- 
nie zależne ieszcze jest od postępowa­
nia formalnego. Specjalny komplet są­
dowy pierwszej instancji w Dusseldor­
fie z udziałem prokuratora  i adwokata 
musi rozpatrzyć na podstawie pisemne 
go w yroku warunki przedstawienia 
Kiirtena do laski i wydać odpowiednią 
opinie, poczem dopiero za kitka tygo­
dni bedzie mogło pruskie ministerstwo 
sprawiedliwości powziąć ostateczną de 
cyzję.

dziła i pokazała mi siniaki. Mówiła, że  
gdyby się odważył przyjść, ona jego i 
siebie zastrzeli. Opowiadała o kochan­
kach męża, lecz ten fakt miał dla niej 
mniejsze znaczenie, natomiast skarżyła 
się, że mąż nie chce spełniać jej ży­
czeń. Bohdanowa nie chciała oddać re ­
wolweru, więc zatelefonowałem do 'ej 
męża. a spotkawszy się z nim. opowie­
działem mu cafe zajście i nalegałem, 
by  przyspieszył jej wyjazd.

Bohdan powiedział mi, że wie o re­
wolwerze, ale nie obawia się, gdyż wie, 
że jest zepsuty. Naogół B. robiła w ra ­
żenie osoby spokojnej, ale rozpieszczo­
ne, przez męża, który wszystkie jej ży ­
czenia spełniał. Miałem z początku 
wrażenie, że jest zadowolona z życia, 
później zaś zdawało mi się, że raczej 
mąż jej jest niezrównoważony i n arw a­
ny.

Czy możliwe było samobójstwo?
Nie przypuszczam —  oświadczył dr. 

Tyszita — by Bohdanowa z powodu 
swego stanu zdrowia odebrać sobie 
chciała życie. W zburzona była dopiero 
w chwili, gdy znalazłem u niej rewoi- 

W ystąpiła  w tedy  ze skargami i 
mówiłri. że ma dosyć życia z mężem. 
Możliwe jednakże, że choroba wpły­
nęła na nią depresyjnie. Miała ona je- 
dnostionną gruźlicę rozpadowa.

Jednakże na pytanie prokuratora o- 
świadcza dr. Tyszka, że raczej można- 
by ją zaliczyć do gruźlików - optymi­
stów jakich jest większość wśród ch o ­
rych pieiSTOwlo.

Tu dr, Pieracki przytacza slow-a li­
stu zmarłej: „Nie myślę tak konać po­
woli, jak moja siostra11 _  z czego mo-

żnaby wnosić o zamiarze samobój­
czym.

Dr. Tyszka  osobiście wyklucza moż­
liwość samobójstwa, pod w pływ em  cho 
roby, lecz nie zaprzecza, że ostatnia roz 
mow7a denatki z mężem mogła ją 
w zburzyć i spowmdować krok rozpa­
czliwy.

Świadek Marja Peńko, służąca, ze­
znaje w  sprawie listu śp. Bohdanowej 
do matki, który p. Zahajkiewiczowa zo­
stawiła przez zapomnienie u o. Barda- j
szewskiej. W  Iiśc'e tym miała być
wzmianka o samobójstwie. Marja Peń- ;
ko list ten na polecenie swej pani p o ­
niosła p. Zahajkiewiczowej.

Kłótnia za ścianą.
Następny świadek Oswald Rohatiner, 

sekretarz Lwowskiego Związku Piłki 
Nożnej, w idyw ał się z Bohdanami przy 
tej sposobności, że odnajęli oni Związ­
kowi dw a pokoje w  swem  mieszkaniu 
przy ul. Potockiego 1. 10. Byw ając czę­
sto w  tym lokalu, świadek był nieco 1 
wtajemniczony w  ich domowe stosunki, 
co go jednakże bliżej nie interesowało. 
Uszu jego dochodziły nieraz kłótnie, 
których przyczyny  świadek nie znal. 
Służąca Bohdanów Marja Strug opo­
wiadała mu raz, że z rozkazy pani mia­
ła szpiegować pana.

Pewnego dnia p. Rchatiner byl świad 
kiem większej aw antury  w  domu Bo­
hdanów7. Chodziło o klucze od miesz­
kania, śp. Bohdanowa bowiem w scho­
dząc z domu, chciała zaorać klucz, i 
kazała mężowi wyjść również, nie da­
jąc mu klucza. Świadek widział, jak 
Bohdan wyrzucił swego szwragra za 
drzwi. Krytycznego dnia dowiedział się

świadek od służącej, że Bohdan otrzy­
m aw szy  list od żony, wyjechał natych­
miast do Zakopanego. Po  katastrofie 
powiedziała mu Marja Strug, że z pew ­
nością śp. Bohdanowa zastrzelił jej mąz. 
Świadek znal denatkę mato, spotykał 
Ją zazwyczaj wtedy, gdy  przychodziła 
do lokalu Związku, b y  korzystać z te­
lefonu. Telefonowała najczęściej do 
dentysty.
Koleżanka, która pożyczyła oskarżo­

nemu teczkę.
Urzędniczka „Arm y“ W ładysława 

Piotrowska, młoda i mila panienka, ze­
znaje, że znała Bohdana jako kolegę 
biurowego, z żoną jego spotkała się 
tylko raz.

Bohdan zachow yw ał się w biurze 
rubasznie, lubił wulgarne żarty. Św ia­
dek wiedział o niesnaskach, jakie b y ­
w a ły  w dumu Bohdanów, głównie z 
powodu siostrzenicy, którą  musieli u- 
t rzym yw ać. Bohdan opowiadał w  biu­
rze o awanturze o klucze i skarżył się 
na żonę. Krytycznego dnia p. Pio trow ­
ska pożyczyła oskarżoneum teczkę na 
w7yjazd. W  tej teczce właśnie zawiózł 
Bohdan rewolwer do Zakopanego. O 
naprawie rewolweru świadett słyszał 
w  biurze, ale dnia krytycznego z Bo­
hdanem o rewolwerze nie mówił.

Natomiast oskarżony przy konfron­
tacji ze świadkiem zeznaje, iż propo­
nował p. Piotrowskiej w  tym dniu ku­
pno rewolweru, ponieważ uważał go 
za zepsuty, a chciał mieć więcej pie­
niędzy na podróż. Świadek tego sobie 
nie przypomina.

Rozprawę odroczono do dziś rana. 
= □ =
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Tajemniczy skanda1 
w operetce warszawskiej.
W czorajsze pismo wiedeńskie .,N. 

!W. Journal“ opisuje pod sensacyjnym 
tytułem : „Skandal w  W arszawie z po 
wodu Róży z F lo rydy11 następujący 
w ypadek:

W  popularnym teatrze „Nowości1* 
w  W arszaw ie  w ystaw iono operetkę 
..Róże z Florydy*1, która  cieszy się 
wielkiem powodzeniem u publiczności. 
Libretto tej sztuki przedstawia w wię 
cej niż satyrycznej formie postać je­
dnego z książąt rosyjskich. Mikołaja 
Urussowa, ochmistrza aw oru cara Mi­
kołaja Ii-go. Postać  tę odtw arza  w  
W arszaw ie  popularny a r ty s ta  - operet­
k o w y  Redo ze specjalnym komizmem, 
tak, że w idownia rozbrzmiewa usta­
w icznym  śmiechem.

P rzed  kilku dniami, po pierwszej 
odstonie, gdy a r ty s ta  Redo był w  
swojej garderobie, zbliżył się do nie­
go woźny teatra lny z biletem w izyto­
w y m  w ręce i oświadczył:

— l e n  pan chce koniecznie rozmó­
w ić się z panem w  bardzo ważnej i 
pilnej sprawie...

Redo spojrzał na bilet i przeczytał: 
„Książę Alikołai Urussow**. Spotkanie 
z  człowiekiem, którego przed chwilą 
ośmieszało się na scenie, mogło być 
trochę niebezpieczne. W obec tego Re 
do zaprosił do swojej garderoby dy­
rektora  teatru Rrodyńskiego i inspi­
cjenta i dopiero w  ich obecności p rzy ­
jął księcia rosyjskiego.

Książę Mikołaj Urussow, zażądał 
od a r ty s ty  Redo, aby  zaprzestał ka- 
ryka tu row ać  go na scenie ku uciesze 
całej widowmi, w  przeciwnym  bowiem 
razie obiecał a r tys tę  spoliczkować na 
ulicy lub w  kawiarni. Dalej zażądał od 
dyrekcji teatru, aby zdjęła z aiisza 
teatralnego ..Róże z Florydy**. Jedno­
cześnie ks. Urussow oświadczył, iż 
w  tej sprawie zwróci się do komisa­
riatu rządu miasta W arszaw y  z zaża 
leniem, iż sztuka może jego, jako s ta ­
łego mieszkańca W arszaw y  i obcego 
poddanego, korzystającego w Polsce 
z p ra w  gościnności, ośmieszyć i unie­
możliwić mu dalszy pobyt w  Polsce.

Żądanie ks. Mmołaja Urussowa w y  
wolało w  zarządzie teatru  „Nowości** 
wielką konsternację, gdyż „Róże zF io  
ry d y “ w ystaw ione zostały wielkim 
kosztem i sztuka okazała się bardzo 
„kasowa". \

Tyle donosi „N. W. Journal**. Cie­
kaw e jest, ze w  prasie warszawskiej 
niema ani słowa wzmianki, czy w y ­
padek taki istotnie się zdaizył, czy 
też pismo wiedeńskie wymyśliło sobie 
księcia Mikołaja Urussowa, aby zaba­
wić sensacją swoich czytelników.

Niewątpliwie tea tr  „Nowości" w  naj­
bliższych dniach wyjaśni tę zagadko­
wą sprawę.

Kobiety  w c iąży  m uszą  się  s t a r a ć  o us»- 
r.ięcie k a żd e g o  z a p i r c ig  s to lca  p r z e z  u ży ­
w an ie  naturalniej w o d y  gorzkiej „Rrabci-  
sz k a -J ó z e ła “ . Ż ą d a ć  w  ap tek ach .  1345
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Nowe polskie silniki lotnicze.
W  fabryce ,.Avia“ w  W arszawie 

wykończone zostały ostatnio dw a pro 
to typy  nowych silników7 lotniczych 
polskiej konstrukcji.

Jeden z tych silników typu „Avia- 
P. 4", konstrukcji mjr. inż. Petera, od 
byw a obecnie już oficjalne próby z 
bardzo dobrym wynikiem. Jest to sil­
nik szeregow y 4-cylindrowy SO-kon- 
ny, analogiczny do używanych u nas 
dotychczas silników angielskich „Cir- 
rus" i „Gipsy".

Z chwilą ukończenia prób tego sil­
nika poddany zostanie próbom silnik' 
,,Avia-W. Z. 100", konstrukcji inż. Za­
lewskiego. l e n  silnik, gwiaździsty 
5-cylindrowy 100-kunny, analogiczny 
jest do silników zagranicznych „WaT- 
ter", „Genet".

Oba te typy  silników przeznaczone 
są do użytku na awionetkach oraz na 
samolotach szkolnych.

M ie d z y n r -o d o w y  turniej w alk  zapaśn i 
czych  w e  L w o w ie . Oaegda i  S z te k k e r  o -  
' w iadczył  sędz iom , że p o d c za s  wa lk i  z 
Sa in t  M a r s e m  b y ł  n iedysponow any  i nic 
mógł on p ro w a d z ić  w a lk i  na  sw o im  po ­
ziomie. SI. Mars w j  k o rz y s ta ł  jego  n ie­
dy sp o zy c ję  i k i lkak ro tn ie  go znockauto-  
w a i ,  co  jak  w ia d o m o  sp o w o d o w a ło  d y ­
skw alif ikację  St Mairsa. S z te k k e r  ośw iad  
czyi,  że  nie chce  p rzy jąć  z w y c ię s tw a  
pnzyz.nuucgo ngu z pow odu dyskwalif ikacj i  
p rzec iw n ika .  Żąda  on walki z Francuzem , 
k tó ra  b y ła b y  p r o w a d z o n a  aż  do rezu lta -  
tn, bc.z żad n y c h  o s t rz eż eń ,  nic chce on, 
b ow iem ,  b y ć  u w a ża n y m  p rz e z  St. M arsa  
z i  t ch ó rza .  Sędz iow ie  spo tkan ie  to jako 
f io a to w o -d c cy d u ją ce  w y z n a c z y l i  na  ,ąoh 
boię.  tj. na. dzieli dzisiejszy. Po z a te m  azis 
w a lcz ą :  K le y — W ajn u ra ,  S t ibo r— Sudakow , 
S a so m k i— M artynoff  i bud ząca  również  
o lb rzym ie  z a in te re so w a n ie  d ecy d u jąc a  
Pooschoff— Jaago.

Czarni— Lecnja n a  ^oisku Pogoni.  Za­
w o d y  o m is trzo s tw o  Ligi PZPN . m ięazy  
pow y ższem i d rużynam i odbędą  się ' n a  bo ­
isku Pogoni  (a nie jak poprzednio  podano 
n a  bo isku  40 pp Pohu lanka) ,  p o czą tek  za 
w o d ó w  o godz. 16-tei, n o p rzed zą  o godz. 
14-tei o m is t rzo s tw o  k lasy  A. C zarn i  I. B. 
— Leclija T. B. —  P rz e d sp rz e d a ż  b i le tów  
o d b y w a  się w  M ara ton ie  p r z y  ul. A k a d e ­
mickiej  i w  a p te ce  d ra  Stenzla .  p lac  M a ­
riacki.

M o to cy k lo w e  z a w o d y  najpow olnie jsze j  
jazd y  t z ręczności .  Małopolski Klub Mo­
to c y k lo w y  w© L w o w ie  o rg a i i z u ie  w  d n u  
26 bm. w  niedziele  o godz. 11-tei na bo ­
isku 19 pp. na C y tad e l i  p ie rw sze  w  P m  
sezon ie  zaw o d y .  'Będzie to  na jc iek aw sza  
im p reza  te j  gałęzi  sportu .  P rz e d  zawodni 
kami p ię t rzy  się n ic lad a  t ru d n o ść ;  m u-zą  
u t r z y m a ć  n a  pew ne j  ok reś lonej  krótkie j  
t r a s ie  na jpow olnie jsze  tem po w  na jd łuż ­
szy m  czasie .  P o z a te m  k ażd em u  grozi
„zdobyc ie"  spocci ilości p u n k tó w  ka rn y ch

Program
Sobo ta  25 kwietn ia .

L w ó w  (381), u o d z .  11.58: S y g n a ł  czasu  
z  O b s e rw a to r iu m  Astronom , w  W a r s z a ­
wie,  he jna ł  z  w ie ży  Maniackie j w  K rak o ­
wie.  12.10: lltci Szko lny  p o ra n ek  rad io­
w y .  12.4.t  M u z y k a  z p ły t  g ram o fo n o ­
w y ch .  13.25— 14.15: P r z e rw a .  14 15: Ko­
m unika t  g o sp o d a rcz y .  14.35: M uzyka  z
p ły t  g ram ofonow ych .  14.50. „O w io se n ­
nej z a p r a w i e  ten iso w ej"  avygł. p. P a p -  
pius. 15.15: P r z e g lą d  n a szy ch  w y d a w n .c tw  
15.30: O d czy t  dla m a tu rz y s tó w  pt. „Bo­
lesław P ru s " ,  w ygi .  prof. Z. Szw eykow ­
ski. 15.50: . .C zar to rysk i  i Chłopicki", w y ­
głosi pułk. h .  Eile 16.10: Komunikat dla 
‘eglugi i ry b a k ó w .  16.1o: W iadom ości
To w. Koopęiratystów. 16.20: „Kącik a r ty ­
s ty c z n y  L SG .‘‘. ak tua l ia ,  o raz  w y s tę n  p. 
V e ry  B obrow skie j ,  art.  tea t ru  „M orskie  
Oko". 16.35: K w ad ra n s  akademicki.  16.oo: 
B ę c  i fal w io lonczelis ty  p. A ndrzeja  Komo­
row sk iego ,  akomp. p. T a d e u s z  S e r e a y ń -  
ski. 17.15: „O daw nej  i w sp ó łczesn e j  kul­
tu rze  Ś lą sk a" ,  wyg}, p. dr.  T ad e u sz  Do­
b row olsk i .  17.45: T ran sm is ja  z Wilna.
P r ogram  dla dzieci ,  s łuchow isko  pt. „Do 
łwe M zimu w k r a c z a  do m u rzy ń sk ie j  w io ­
ski",  t rag m .  z pow. H e n ry k a  S ienk iew i­
c z a  „W  pustyn i  i w  puszczy" .  18.15: Kon 
c e r t  dla nłodzieży. 18.45: Rozmaitości.
19.10: „W iadom ośc i  b ieżące  ro ln icze",
w y g ł .  p. Józe f  P ła te k .  19.25: M u zy k a  z 
p ły t  g ra m o io n o w y c h .  19.35: P r o g r a m  na  
dzień nas tęp n y .  19.40: P r a s o w y  D z ie ln ik  
R a d jc w y .  19.55: M u z y k a  z p ły t  gramofon. 
20.0o: Fe ljc ton pt.  „Cieplarnia  z łudzeń" ,  
w y g ł .  p. Karol S t r o m e n g c 1" 20.15: „Zwia- 
s tu n y  bo lszew izm u  w  l i te ra tu rze  ro sy j ­
skiej p rz e d  r. 1914", w y g ł .  dr. Z dzis ław  
Żygulski.  20.30: M u z y k a  lekka.  22.00:.,Na 
w id n o k ręg u " .  22.15: Koncert  chopinowski.  
22.35: P o g a d a n k a  o szczeg ó ło w y ch  w ar im  
ikach spółdz. „ W n s n e  m ieszkan ie"  p rz y  ul. 
W ó le c k ie .  22.50: K om unika ty .  23.00— 24.00 
M u z y k a  lek k a  i taneczna .

W a r s z a w a  (1411). Godz. 12.10, 16.35; 
Muzyka, z p ły t  gram ofon .  20.00: Felieton 
p. K. S f ro m er .g e ra  pt. „C ieo iarn ia  z łu ­
dzeń".  21.20: M uzyka  lekka .  22.15: U tw o ­
ry  Chopina. 23.00: M u z y k a  taneczna .  — 
L ondyn (Reg. 356). 22.00: M u z y k a  k a m e ­
ra lna .  — B er l in  (419). 20.00: „ Jen o  Hu-
•bay". k o n cer t  pod dyr .  k o m p o zy to ra .  21.20 
„I-tigoda k w ie tn io w a ”, wesoły7 w ieczó r .— 
W iedeń  (516). 17.45: Jazz  na  dwóch  fo r te ­
pianach. — D a v e n t r y  (1554). 22 20: „Gąlli- 
poli‘% dy sk u s ja  pom ięd zy  gen. S ir  Hamil­
to n em  a M ackenzenem . — P a r y ż  (1724). 
22.00: „Athuiie ' '.  t raged ia  R a cm e 'a .

Niedziela ,  26 kwie tn ia .

L w ó w  (3S1). Godz. 10.15: T ran sm is ja
z  Kaiowie.  N ab o żeń s tw o .  11.40: O d c zy t  
misy jny .  12.00: T ran sm is ja  z auli U n iw e r ­
sy te tu  W a rsz .  1-go K ongresu  N a u k o w e g o  
Polski-ei M łodz ieży  Akademickiej.  12.30: 
P o r a n e k  sym fo n iczn y  z  F ilhaim. W c rsz. 
14.00: O d c zy t  ro ln iczy .  14 20: M uzyka .  
14.30: O d c zy t  ro ln iczy . 14.50: M uzyka .
15.00: O d c z y t  rolniczy. 15.20: A udyc ja  żol  
jiferska. 16.00; P r o g r a m  dla dzieci s t a r -

) R T ,
za n iedopuszcza lne  dotknięcie  n o g ą  trasy .  
W  konsekw encj i  najpowolnle.i  j ad ący  z a ­
wodn ik  p o s iad a jący  najmniej  p u n k tó w  ka r  
nych, o t r z y m a  p ie rw sz ą  lokatę .  To p ier­
w s z a  część  regulaminu. D ru g a  —  z a w o ­
dnik musi w y k a z a ć  się  sw o ją  fo rm ą  z rę ­
czności. W  myśl  regulaminu musi p rz e je ­
ch ać  p e w n ą  o k reś loną  t r a s ę  w  jakętajszyb 
szy m  tem pie  omijając i pokonując  p e w n e  
tru d n e 1 p rz e s z k o d y  S u m a  u z y sk an y ch  
pu n k tó w  z obu części  tych z a w o d ó w  sk ia  
d a ć  się będzie  " a  zakw al if ikow an ie  w y ­
niku dia k a żd e g o  poszczegó lnego  z a w o ­
dnika. A w ięc  ruszajc ie  motocykliśc i  i n  
sw y c h  h u c zący ch  r u m a k a c h "  Zgłoszenia  
przy jm uje  się  w7 lokalu klubu pi. M ariacki  
1. 4, w  p o d w ó rzu  n a  p r a w o  w e  c z w a r te k  
i sobo tę  w  godz. od 19— 20-tej. Do z a w o ­
dów  dopuszczeni  bedą  tak  zrzeszen i .® a ,k  
też  niczrzeiszeni.  Tre.ni.ug w  so b o tę  na  
boisku C y tade l i  od godz. 14— 16.

W aln e  (zebranie sekcji  g ier  sp o r to w y c h  
AZS-u L w ó w  w y b ra ło  k ie ro w n ic tw o  s e k ­
cji w sk ła d z ie :  prof. R z ep k a  Antoni k ie ­
rownik,  Michale  zast.  k ie row nika ,  Mni- 
dio-wski s e k r e t a r z ,  M ihulkówna r e fe r e n t ­
k a  Pań .

W a lu t  zeb ran ie  sekcji  lekko-a t lc fyeznei  
AZS-u L w ów  w y b r a ło  k ie ro w n ic tw o  s j k -  
cji w  sk ła d z ie :  dr. Rosetibusz, K ierownik , 
inż. Kufie z zast.  k ie row nika ,  kol. R zeho-  
r zek o w n a  rei.  P an

Tren ing i  sekc ji  lekk o a t le ty czn e j  AZS-ti 
L w ó w  ro zp o czy n a ją  się w  sobotę  dnia  25 
bm. o godz. 15.30 na boisku LKb Pogoń. 
T ren ing i  sekcji o d b y w a ć  się  b ę d ą  sta le  
na  ty m że  boisku w e  w to rk i ,  c zw a r tk i  i 
sobo ty  od godz. 15.30. O becność  w s z y s t ­
kich cz łonków  sekcji  obow iązk o w a-  W p i­
sy n o w y c h  cz ło n k ó w  przy jm uje  k ie ro w n i­
c tw o  s tke j i  na  t ren ingach  lub w  lokalu 
AZS-u.

radiowy.
sz y c h :  „Co się  dzieje  na  św iec ie" .  d w u ­
tygodnik  r a d j o y y  w  oprać .  p. J.  M ilew ­
skiego. Fcljeton p. S t .  Porębsk ie j  pt.  „Dziś 
w  Kongo". 16.30: P r o g r a m o w a  sk rz y n k a  
pocz tow a ,  k o re sp o n d en c ję  b ie ż ą c ą  om ówi 
D y re k to r  p ro g ra m o w y  p. J. Petr.y. 16.50: 
M u zy k a  z p ły t  g ram ofonow ych ,  17.00: 
t r a n s m is j a  z  Wilna.  „ Ż e l iz n y  wilk , w y ­
głosi prof. M, L im anow ski.  17.15: M u zy k a  
z p ły t  g ramofon.  17.25: W iad o m o śc i  p rz y  
jem oe i poży teczne .  17.40: „ L w o w sk ie  o- 
g ro d y  i parki  *, w y g i .  dr. J a n i ę a  Króiiń- 
ska .  18.00: K oncert  Z espołu  M audolin is tćw  
. .Se renada" .  19.00: Rozmaitości .  19.25: F e ­
l ie ton pt. „W iosna i m y", djalog p ań :  l re  
n y  Deh.uclówneii i H e len y  Buczyńskiej.  
19.40: P r o g r a m  n a  dz ień  n as tępny .  1945: 
Kom unikat  ,.Z p rz e d  s tu  i a t“ . 19.50: M u­
z y k a  z p ły t  g ram o fo n o w y ch  i b iu le tyn  
sp o r to w y .  20.0O: S łuchowisko  k a b a re to w e .  
20.30: Pieśni lu d o w e  w łosk ie  o ziemi i 
m o rzu  Italii w  ukl. S ta n is ła w a  K azu ro  — 
w y k o n a  P o lsk a  Kapela  L udow a pod dyr.  
k o m p o zy to ra .  20,50: K w a d r a n s  lite-racki. 
W y r z y k o w s k i :  „Na Kremlu".  P a g m .  -z  po 
w ieśc i  „Gody  m osk iew sk ie" .  21.05: Kon­
c e r t  popu la rn y  w  w y k o n an iu  o rk ie U ry  P. 
R. pod dy r .  Józefa Ozimińskiego. W an d y  
W erm ińsk ie i -R óżańsk ie j  i.sopran) i L u d w i­
ka  UrsTcina (akomp.). 22.00: Fe lie ton pt. 
„ P rz ep o w ie d n ie  i p rz e c z u c ia "  p. V :a tora ,  
22.15: U tw o ry  k o m p o z y to ró w  angie lskich 
w  w y k .  pp. M ie cz y s ław a  Sza iesk iego  (al­
tó w k a )  i J a n in y  K o n o p asek -S za lc sk ic j  
(foretp.).  22.35: „ W s z y s tk o  na weso ło" ,  
p o g a d an k a  p. S ta n is ła w a  Jerzego  Now aka-  
22.50: Kom unikaty .  23.00— 24.00: M uzyka  
tan e cz n a  z Pa la is  de D an se  „Bris to l"  w c 
L w o w ie ,  o rk ie s t r a  Braci  R osne r .

W a r s z a w a  (1411). Godz. 12.30: P a t a n f c  
sym foniczny. 19.25: Felie ton pt. „W iosna  
i m y",  djaiog. 20.00: S łuchow isko  k a b a r e ­
tow e .  20.30: W ło sk ie  pieśni ludow e  w  w y  
konaniu  Polskie j  Kapeli Ludowej.  21.05: 
K o n cer t  popu la rn y .  22.00: Felieton p. t.
.P rz e p o w ie d n ie  i p rz ec zu c ia " .  —  I. augen 
b e rg  (472). 20.00: „Student-ż.cib>rak“ , ope-> 
r e tk a  M illoeekera .  —  W ieden  (516). 20.15: 
„ W  w agonie  i a a  ulicy",  rad.ioscenki — 
Monachium (532). 19.35: „W o ln y  s t r z e ­
lec". opera  W e b e ra .  — Oslo (1071). 20.00 
„ P o r t7 .Olku", oir.atorjum H a y d n a .  — P a ­
ry ż  (1724), 21.00: „Lcs  chew aux  de bois", 
s łuchow isko  Antoine‘a i L c r y ‘ego.

Z &IEŁDY.
GIEŁDA LWOWSKA.

L w ó w , dnia 24 kwietn ia ,

D o la r  w ob ro tach  p ry w a tn y c h  zł. 8.91 
i pół.

W  transakc jach  m ięd z y b an k o w y c h  p ła ­
cono  z a .  N o w y  J o r k  8.9170— 8.9190. Lon­
dyn 43.36—43.39, Ż u ry ch  171.90— 172. P r a ­
g ę  26.42—26.45, W ie d eń  125.44— 125.54, 
Berlin  212.40-212.50.

N a g ie łdz ie  akcy jne j  motowaflio ty lk o :  
i  proc.  Ifsty z a s ta w n e  Pol. Banku Krajo-

a ego 49, 4 proc. l is ty  T o w .  K re d y to w e g o  
Z iem skiego 40.50.

W  um ych  pap ierach  zas tó j p rz y  b ra k u  
z a in te re so w an ia .

T en d e n c ja  u t rzy m an a .  Usposobien ie  
s łabe-

g i e ł d a  w a r s z a w s k a .
W arszawa. 24 kwietnia. (Tri. w łJ  

Obroty mniej niż średnie. Urzędowy 
kurs dolara w yższy. Dolar w  o-biotach 
pozagiełdowych S.90 i 3/4 do 8.91- 

Rubel złoty 4.73.
Obroty akcjami małe.

Notowania lwowskie! giełdy
ZbO ŻO W Rj.

ta kg. lo c o  s ta c ja  n a d a w a n ia  
p a r i ta s  2C0 km .)

z ło ty c h

Od QO

pszenica dw orska ex 1930 29.: 0 30—
pszenica zbiorow a ex 1930 27.50 2 8 -
żyto jednol. ex 1930 2 5 - 25.25
żyto  zb io ro w e  e* 193C 24 50 24 75
jęczm ień browarowy 25.50 2 6 -

przem iałow i 23.50, 2 4 -
„ pastew ny — .— — .—

o w ie s  m ałop. ex 1930 25.50 26—
zad eszczon y 24.50 25—

„ jednogatunkow y 2 8 . - 29—
kukurudza rumuńska 25 — 26—
ziem niaki przem ysł. — —.—
fasola  biała i 31— 33—

k o lo ro w a  m 
M  krasa ) "'orklem 30— 31 —
groch f /  V icloria 25.50 27 50

polny 29— 30 —
bobik 25— 26—
wyka czarna 40— 41—

j  szara 37— 38—
sian o  słod k ie  pras. 9 — 10—
stom a prasow ana 5 — 5.5C
hreczka 43— 44—
len 46— 47—
łubin n ie lie sk ! 22— 23—
rzepak ozim y ex 1930 3 9 — 40—
otręby żytnie 21 — 21.25

„ pszenne 21.— 21 25
k asza  hreczana 50% pot. 78— 80.—
kasza  jaglana 67— 69.—
proso  kraj. —— — —
m akuchy miane 39— 40—
mak niebieski 100— 110—

„ siwy 75— 80.“
koniczyna czerw , natur. 250 — 260—

za 100 kg. lo c o  w ag o n  Lw ów
o dto w a r  p ro w en ien c ji w oj. lw o w ­ ( ,0

s k ie g o  n a  w sc h ó d  od L w ow a I

pszenica aw orsk* ex 1930 32— 32.50
pszenica zbiorow a 30— 30.50
żyto jednol. ex  1930 26.50 26-75
fy to  zbiorow e 26— 25.25
jęczm ień przemiał. 25.75 26 2 5
o w ies mai. ex 1928 28— 28.50
mąka pszenna luksus. 55.50 56.50
mąka pszenna 65% 49 50 50.50

„ żytnia typ urzęuowy 39.50 40.50
otręby żytnie 21.25 21.50

„ pszenne 21.25 21.50
S a n o 11— 12—
kasza  jęczm ienna grubsza 40— 42—
pęcak Nr. 10. 40— 42 -

śTAnDAATl
P szen ica  dw orska .56'— g /1
Pszen .ca  zb iorow a 737-5
Żyto jednolite 710—

' Żyto zb iorow e 692-5
O w ie s . . . 451 —
O w ies zadeszczo.ny 441'—
Jęczm ień dworski . 07 T —
jęczm ień  przem iałow y 637‘—

GIEŁDA ZBOŻOWA.
L w ów , daiia 24 kw ie tn ia .  

P sze n ic a  i ż y to  z w y ż k u ją  w  d a lszy m  
( iągu. M ą k a  ży tn ia  n ieco  podroża ła .  
W  ornych a r ty k u ła c h  u trzym ują  się cen y  
n a  d o ty ch c za so w y m  poziomie. W  d ro d z e  
e g ze k n ty w n eg o  k u p n a  p łacono  za  -w ykę  
zł. 39 —  p a ry te t  W ło d z im ie rz  W ołyńsk i .  
Tendencja  dla zbóż  c h le b o w y c h  nad a l  
zw y żk o w a ,  p o za tem  u t rz i  m an a ,  usposo­
bienie spokojne.

GIELD.4 NABIAŁU.
L w ó w . dni? 24 kw ie tn ia .  

M as ło  po tan ia ło  z p ow odu  zw iększonej  
pod aży ,  p r z y  s la b em  za in te re so w a n iu .  
Mleko podrożało  p rzy  w zm o żo n e j  kon-  
sumej.  i n ieaosta i tecznem  zaofiarow aniu .  
Ja ja  e k sp o r to w e  u trzym ują  się  w  cen ie ;  
p r z y  zniżoe cen na  ry n k a c h  z a g ra n ic z ­
ny c h  ja ja  w  obrocie  k ra jo w y m  podrożały ,  
popy t  dla celów k o n se rw a c j i  zw ięk szo n y .

'N a s .ę p n e  z e b ra n ie  g ie łd o w e  w e  w to re k  
d r ia  2S bm. o godz. 12.30.

K u rsy  us ta lone  a a  p o d s ta w ie  cen  i y n -  
k ow ycl i :  m as ło  d e se ro w e  z a  100 kg. loco 
L w ó w  420—440; m as ło  s to ło w e  380— 4D0; 
m as ło  k u ch en n e  340— 360; t w a r ó g  g o sp o ­
darsk i  100— 110; t w a r ó g  m leczarn iauy  kie 
so lony Su— 90; t w a r ó g  m iccza rn ian y  so­
lony 35— 45; m leko  k row ie  pelłne za  100 
i tr .  loco L w ó w  25—28: jaja  eksportow e,
51/54 kg. w  doi, loco P iofoiwice-Choirzów, 
16.75— 17, '48/51 -  16, 45/48 —  1 4 -  14.50; 
jaja W g .  ponad 48/51 kg. w  z ło ty c h  loco 
Lw ów  157,50— 130.

«
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Rsdjofonja szkolna.
'Jedną z najwspanialszych zdobyczy 

ostatniej doby jest radiotelefonia. —  
P o  niespełna 10-ciu latach, wyzwoliła 
się już technika radiofoniczna z okre­
su prób i doświadczeń, a nowoczesne 
stacje nadawcze w ysyłając fale e 'e- 
ktro- magnetyczne, biegnące w  prze­
strzeń z  szybkością 300-tysięcy km. na 
sekundę, niosą l y w e  słowo i muzykę. 
To też radjofonja stała się dziś jedna z 
najniezbędniejszych potrzeb kultural- 
nycti. zwłaszcza dla odległej prowincji, 
aia której iest często jedynym co­
dziennym łącznikiem z reszta cywilizo­
wanego świata. — Ze  względu zaś na 
doniosłe znaczenie kulturalno - oświa­
towe, zużytkowanie radja dla celów 
naukowych', oraz podjęcie prac zmie­
rzających do _ zastosowania radia w  
szkolnictwie, staje się zadaniem pierw- 
szorzpdnem.

W  szeregu państw, na k tórych czele 
kroezy 'Anglia zużytkowano już radio 
dla celów nauczania, wprowadzając do 
szkół lekcje radiowe, jako uzupełnienie 
normalnych lekcji szkolnych W  chwili 
obecnej przeszło S-tysięcy szkół w  
Anglji korzysta  z radiofonii szkolnej.

Zadaniem lekcji radiowych jest uzu­
pełniać i w zbogacać pracę nauczyciela 
we wszystkich tych dziedzinach, w  
których nauczanie w  szkole natrafia na 
specjalne trudności, czy to ze względu 
na brak  odpowiedniego przygotowania 
nauczyciela, czy też pomocy szkolnych’. 
Do takich dziedzin należy nietyiko mu­
zyka i lheratura  piękna, lecz w  pierw­
szym rzędzie działy nauki jak geogra­
fia. histmia. języki nbes i inne. — Le­
kcje radiowe stały  się n. p. w Anglii o- 
fcialną częścią programu nauczania.

Zainteresowanie radiofonią szkolną 
iest. i w  innych państwach duże. a do­
tychczasowe doświadczenia wykazują, 
że poziom nauki podnosi sie właśnie 
w  tych krajach, gdyż radio dać może 
młodzieży wiele takich rzeczy, kfórvch 
szkoła wogóle. czy też w  stopniu rów­
nie doskonałym jak radio, dać nie iest 
w stadnie.

W  Niemczech wprowadzono obecnie 
we wszystkich szkołach oficiaine lekcje 
radiowe 'i powołano centralna instytu­
cie dla spraw  związanych z radiofonią 
szkolną.

We Francji większą cześć szkól za­
opatrzona została w  apara ty  radjowe, 
to samo starają sie w prowadzić w  Ho- 
la"dji i Belgii, oraz Austrji. gdzie za­
początkowano lekcje radiowe w  szko­
łach rolniczych i powszechnych.

Na W ęgrzech każda szkoła ludowa 
zaopatrzona zostata w  odbiornik ra ­
diowy, zaś w  Czechosłowacji powstało 
specjalne Kolegium dla opracowania 
szczegółowego planu w spółpracy po­
między szkoła, i radjo.

W e Włoszech w szczęto akcje w kie­
runku zaopatrzenia szkół w radio — 
odbiorniki, narazie dla celu nauczania 
muzyki.

W  Stanach Zjednoczonych, zgórą 
1 i pól miliona dzieci, w  przeszło 20 ty ­
siącach szkól słucha normalnych lekcji 
rad 'owych.

1 u nas w  Polsce podięła Główna 
Pada Program ow a Polskiego Raa;a 
problem zużytkowania radia dla celów 
szkolnych przyczem w realizacji tej 
akcii wzięło w ybitny  współudział Mi­
nisterstwo Oświaty.

W  uwzględnieniu dzisiejszego trud­
nego poiożenia gospodarczego P ań ­
stwa, Rząd nasz nie iest w  możności 
zaopatrzyć wszystkie  szkoły w  Polsce 
w odbiorniki radiowe, w  pełnem lednak 
zrozumienm program owych zamierzeń 
PoIsk;ego Radja. w ystosow ało  Mini­
sters tw o Spraw' W ewnętrznych odezwę 
io Związków Komunalnych, by  do bu­
dżetów na rok 1931/32. w staw iły  pew­
ne kw oty  na  kupno i konserwację ra ­
djo -  odbiorników dla szkół. — Jedno­
cześnie Ministerstwo O św iaty  zw róci­

ło się z apelem 'do młodzieży szkolnej, 
aby  podjęło zbiórkę na zakupno apara­
tów  radiowych.

Analogicznie postąpiły już wcześniej 
inne państwa, jak Holandia i Belgia i 
rezultat tej akcji oicazał się bardzo po­
myślny.

O racjonalnym rozwoju radiofonii 
szkulnej w Polsce mużna będzie myśleć 
dopiero w'tedy, gdy większość szkól 
powszechnych na całym terenie Pań­
stwa, a przynajmniej na terenie pew­
nych województwi, zostanie zaopatrzo­
na w  dobre apara+y i ściśle określo­
nych typów

Posiadam y już fabryki w  ,:raju, mię­
dzy  innymi i w e  Lwowie, które  produ­

kują pierwszorzędny sprzęt radiowy, 
nie ustępuiący zagranicznemu i jako 
w y tw ó r  polskich rąk  popierać go win­
niśmy przedewszystkiem, tern więcej, 
że zagianioa zasypuje nas przeważnie 
w ysortow anym  już dawno u siebie ma­
teriałem

Podjęcie zaś akcji, w kierunku stwo­
rzenia kooperaty w szkolnych, złożo­
nych z obecnych i dawnych uczni, o- 
raz powbłanie organizacji społecznych, 
k tóreby zbierały potrzebne fundusze 
na zaopatrzenie w  Dolsce wszystkich 
szkół w raajo - odbiorniki, byłoby  za­
daniem nad w y raz  wdziecznem, nie 
tylko ze względów kulturalno - społe­
cznych lecz i państwowych'.
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Jednolity ustrój szkolny.
IV.

Jednym z argumentów w ysuw anych 
przez zwolenników dzisiejszego ustro 
ju szkolnego jest w skazyw anie  na s ta­
tystykę  wyniku egzaminów wstępnych 
do szkoły średniej. S ta tystyka  ta ma 
przekonać, że więcej niż połowa deli­
kw entów  nie Wytrzymuje próby egza­
minu i nie w ykazuje  dostatecznych wia 
domości. Jedna z przyczyn  takiego sta 
nu rzeczy jest niedostateczne przygo­
towanie nauczycieli szkół powsze­
chnych.

Kto cokolwiek przyswoił sobie zdol­
ności obserwacji życia, ten przede- 
w szys tlrem  w skaże na atmosferę sa­
mego egzaminu i nastrój psychiczny 
egzaminowanego dziecka postawionego 
w  now ych warunkach, w obec  nowych 
osób. Dziecko to przyszło ze szkoły 
powszechnej, która  ma cięższe warun­
ki pracy niz szkoła średnia jedynie 
skufł em innego do niej nastaw ieira  
czynników oficjalnych i pewnej części 
społeczeństwa Posiada przeto mniej­
szy  zasób pomocy naukowych, ciaśniej 
sze pokoje lekcyjne, niekiedy, klatki, w 
których powinno się przechowywać 
drób, a za to znacznie większą liczbę 
uczniów. Zdarzają się wypadki, że tia 
jednego nauczyciela w ypada  do 150 
dzieci. Nauczycie] ten obowiązany jest 
do większej liczby godzm nauczania 
niż nauczyciel szkoły średniej, znaczne 
liczby uczniów dostarczają mu poka­
źnej liczby zeszytów do p o p raw ian i .  
W reszcie nauczyciel szkoły powsze­
chnej, często jedyny inteligent na wsi,

oddać się musi koniecznej dziś pracy 
społeczno - oświatowej, do której 
mniej jest zobowiązany nauczyciel 
szkoły średniej, zatrudniony w mieście 
gdzie się koncentruje diuzo n a ś id o w -  
cóv. dra Judyma. T e  właśnie warunki 
w pływ ają  na in .ensywnosć pracy na­
uczyciela szkoły powszechnej. W arun­
ki łatwe do usunięcia. Nauczycielstwo 
szkóJ średnich przeciętnie góruje nad 
swym i kolegami ze szitół powszech­
nych wiadomościami ogóinemi, cho­
ciaż już w  chwili obecnej w śród  nauczy 
cieislwa szkół powszechnych, nawet 
na prowincji, mnóstwo jest absolwen­
tów w yższych zakładów naukowych. 
Specjalizacja w wiedzy ogólnej p rz y ­
datna jest w  klasach w yższycn  szkół 
średnich, naw et wówczas, gdy w ykła­
dającemu brakuje przygotowania pe­
dagogicznego, to w k d sa c h  niższych 
jest inaczej.* tam jest najpotrzebniejsza 
wiedza o dz.eeku i sposobach podaw a­
ni3 wiadomości, oraz stosowania metod 
wychowania, a wśród nauczycielstwa 
szkół powszcm uycii już dzisiaj niema 
ark. jednej osoby, k tóraby tak eh k w ar - 
fikacyj nie posiadała.

Zatem i ten argument nie wytrzym u 
je próby życia, jak nie wytrzym uje go 
teoria dziedziczności i niższości w ars tw  
mniej tamożnych pod względem inte­
ligencji. Do wprowadzenia  jednolitego 
ustroju niema przeszkód natury peda­
gogicznej. są natomiast tylko społecz­
nej.

W acław Polkowski.

kronika.
Zjazd Nauczycieli W yższych Kur. 

sów Nauczycielskich w  Związku Na­
uczycielstwa Polskiego. Z inicjatywy i 
w lokalu Związku Nauczycielstwa Pol 
skiego, W arszaw a, M arszałkowska 123 
odbył sie w dniach 9 i 10 kwietnia br. 
pierwszy zjazd nauczycieli wszystkich 
państwowych W yższych Kursów Na 
uczycielskich. Zjazd miał charakter bar 
dzo poważnej i pełnej treści konferen­
cji i zaznaczył się nietyle liczebnością, 
ile intcnsvwna pracą olenum i poszcze­
gólnych komisyi. Celem zjazdu było 
wyjście z dotychczasowej izolacji, 
uświadomienie sobie wspólnie braków

organizacyjnych i dydaktycznych, kió 
re po 12 latach praktyki uwydatniły  
sie już z całą ostrością, domagając się 
rewizji obecnego stanu

Zjazd otworzył przewodniczący w y ­
działu Pedagogicznego Związku Na­
uczycielstwa Polskiego p. Makuch, 
charakteryzując rolę Związku w pracy 
nad zagadnieniem szkoły powszechnej, 
a tern samem kształcenia jej nauczycie 
la i życząc powodzenia zjazdowi, jako 
pieiwszej próbie rzeczowej krytyki i 

.rozumnej syntezy pracy W . K. N.
Obradom przewodniczył prof. w ar­

szawskiego W. K. N., zastępca przeiwo

dniczącego wydziału Pedagogicznego 
Związku N. P . p. Zawadzki. W  zjeź- 
dzie wzięli pełen zainteresowania 
udział: p min. Pieracki, nacz. wydz. 
kszt. Naucz. M. O. P . Dzierżyński, 
nacz. oddz. kszt. naucz kuraż, warsz. 
Drewnowski pp. w izytatorowie i radcy 
Sulczyństci, Lew andow ska, Zawadzki, 
W ójtów, Dancewicz, Zaremba, Dzierz- 
bicka, oraz inspektor m. W arszaw y  p, 
Dobrowolski. R eprezentow ane były 
W  K. N.: warszawstci, krakowsiKi, Iwo 
wski, lubelski, poznański, toruński, w i­
leński. myslowicki. Plenum zjazdu w y  
pełniły referaty  prof. Zawadzkiego 
iW arszawa) i Strzeleckiego (Kraków'), 
oraz ożywiona dyskusja na P m a t  naj­
ważniejszych zagadnień ustrojowych i 
metod pracy na W . K. N. jak: cele iza- 
'dania W. K. N., egzaminy w stępne i 
końcowe, selekcja kandydatów , czas 
trw an ia  studjów, wstępne konferencje 
informacyjne, onarak+er pracy słucha­
c z y  i stawiane im wymagania, przygo­
towanie ' egzaminy eksternów i wiele 
innych. Materja? niezmiernie bogaty, 
ohoć bynajmniej jeszcze nie w yczerou  
jący ogromnego’ i trudnego terenu pra­
cy tak ważnej dila przyszłości szkoły 
powszechnej uczelni przekazany  zosta 
nie ao dalszego przemyślenia zarowno 
czynnikom oficjalnym jak zespołom 
w szystkich  W . K. N„ w reszcie  placóiw 
koni p racv  pedagogicznej Związku Na­
uczycielstwa Polskiego.

Komisje ukonstytuow ały  się w  licz­
bie czterech: humanistyczna z re te ia-  
tann pr.of.: Laskowskiego (Lwó.
polonistyka), Strzeleckiego (Kraków, 
historja i nauka o Polsce), Zawadzkie­
go (W arszawa, historia i nauka o Pol­
sce), Semila (W arszawa, języki obce); 
fizyko - m atem atyczna z referatami pro 
fesorów: H. S tatt lerów ny (W arszawa, 
matematyka), Paczósfciego (W arszaw a  
fizyka); robót ręcznych i rysunków z 
referatami profesorów: Rudowskiego
(Poznań, roboty ręczne .i rysunk i), T o­
ra (Mysłowice, rob. ręczn. i rys.), w re ­
szcie ps3'chologiczna z referatem prof. 
Koruiszewskiego z Wilna.

W  wyniku prac komisyj zjazd osią­
gnął ujednostajnione za rysy  program o­
w e  i wskazania metodyczne, niezbędne 
d’a podjęcia planowej pracy  w  kierun­
ku reformy program ów W . K. N., przy 
s tosowanych do współczesnych koncep 
cyj pro,gramowych szkoły powszech­
nej.

Żegnając przybyłych. prezydium 
zjazdu zapowiedziało podtrzym ywanie 
dalszej w spółpracy  i wzajemnego jak- 
najściślejszego porozumienia.

ZGROMADZENIE OKREGOWE ZW. 
NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO W 

STANISŁAWOWIE
Dziś i jutro Nauczycielstwo Zwiazko 

we odbywa swój duroczny Zjazd, w 
którym biorą udział delegaci z terenu 
w ojewództwa stanisławowskiego. Na 
porządku dziennym.znajdują się dwa 
referaty a  to: „Ideologia Związku Nau­
czycielstwa Polskiego" i „Najpilniejsze 
potrzeby szkoły powszechnej i nau­
czycielstwa w chwili obecnej". Obok 
tego, sp raw y wewnętrzno - organiza­
cyjne. Z tych wymienić jednak trzeba 
akcję budowlaną tego niewielkiego o- 
kręgu, który podjął się wybudowania 
własnego „Domu w ypoczynkowego" w 
Jaremczu Wodospadzie.

Zgromadzonemu Nauczycielstwu re­
dakcja przesyła  serdeczne życzema o- 
wocnych obrad.

KURSY WAKACYJNE. W
R ada szkolna powiatowa w  Stanisła­

wowie komunikuje, że  w czasie tego­
rocznych w akacyj odbędą się w  Stani­
sławowie trzy polonistyczne kursy w a ­
kacyjne organizowane przez Kurator­
ium O. S. Lwowskiego — dla nauczy­
cieli szkół powszechnych.

Po  informacje zgłaszać się należy do 
Rady Szkolnej Powiatowej w  Stanisia- 
w ow ie.
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Pienarne obrrdy komitetu Wystawy 
Rolniczej i Regionalnej.

W  dni i 14 kwietnia br. w  przepelnio 
nej sali rady miejskie] w Tarnopolu od­
byto się plenarne posiedzenie komitetu 
W y s ta w y  Rolniczej i Regionalnej w  
Tarnopuhi pod przew odnictw em  prez. 
3vomitetu wykonaw czego W y s ta w y  wi 
cew oiew ody  D ziewanowskiego -  Gin- 
towta.

P rezes  komitetu W y s ta w y  w icew o­
jewoda Gintowt-Dziewaltowski w  inne 
tmi cnwilowo niedysponowanego p. 
W ojew ody tarnopolskiego powitał one 
cnych podziękował licznie zebranym  
prezesom i kierownikom sekcyj za in­
tensywny w spółpracę w  pracach  przy  
gotowawczych, a następnie jako p re ­
zes komitetu W y s ta w y  wygłosił w y ­
czerpujące sprawozdanie o ca łokszta ł­
cie dokonanych prac i nakreślił plan 
prac  pozostałych do wykonania przed 
otw arc iem  W y s taw y , która odbędzie 
się w  okresie od 23 czerw ca do 3 lipca 
1931 r.

Na posiedzenie przybyło  przeszło 
150 osób z  Tarnopola i 17 powiatów 
wejowodztwa, reprezentujących rolni­
ctwo, sam orządy, duchowieństwo w szy  
stkich wyznań, rzemiosło, handel i 
przemysł, szkołnief-wo oraz organiza­
cje społeczne i kulturalno oświatowe.

W śród  licznych zebranych zauw aży 
liany. b. wojewodę lwowskiego Dunin 
Borkowskiego, w iceprezesa  izby skar­
bowej w e  Lwowie W cinerta, delegata 
P aństw ow ego  Banku Rolnego Kolarzo 
w sk iegu^de lega ta  Izby przem. handl. 
dra Golaa. w izy ta to ra  Opolę, hr. Artu­
ra Potockiego, hr Zaleskiego, prezesa' 
Woj. Związku Ziemian, dyr. dóbr Jakó 
ba  Potockiego Czernika, prez. okr. urz. 
ziem. Maciszewskiego, b. w icewoj. tar­
nopolskiego Siedleckiego, nacz. wydz. 
roln. iuż Juszczyka i in.

2  ramienia wojskowości przybyli:  
pułkownicy: zastępca Dcy 12 dyw . p. 
Wojtkiewicz, Dca b ry g ad y  K. O. P .  
Godziejewsk', Dca garnizonu Złoczów, 
Nowak i Dca 54 op. W. Piekarski.

Jak  w ynika  ze sprawozdania p reze ­
sa  komitetu 23 sekcie w y s ta w y  i 17 po 
w ia tow ych  komitetów zatrudniają, prze  
szło 500 osób, a  pow sta łe  komitety 
gminne obejmują 2000 s:ł społecznych, 
co  łącznie z fachowym aparatem  Ma­
łopolskiego T w a  Rolniczego stanowi o 
ogromnym zasięgu prac  przygo tuw aw  
czych, P race  s ta tys tyczne  w ykonały  
pow iatow e komitety i na ich podstawie 
biuro w ykresow e przygotowuje mapy 
poglądowe i w ykresy ,  okazujące roz­
w ój gospodarczy i kulturalny woj ta r­
nopolskiego. Najstarszym i cennym 
przeglądem stanu rozwoju w ojew ódz­
tw a  będzie monografia woj. tarnopol­
skiego, opracow ana przez wyłoniony, 
ad  hoc komitet redakcyjny  przy  udzia­
le przeszło 50 sił naukow ych i techni­
cznych. Zgłoszenia produkcji hodowla­
nej p rzek roczy ły  oczekiwania komite­
tu i dopiero droga, należytej selekcji na 
miejscu zostaną zakwalifikowane eks­
ponaty  w ystaw ow e. To samo dotyczy 
i innych sekcyj. Rzemiosło w ystąp i w 
pawilonie Izby rzemieślniczej, a handel 
i p rzem ysł z chwilą o tw arcia  ekspozy 
tu ry  Izby przem ysłow o -  handlowej w 
Tarnopolu .p rzystępuje  do udziału w  
W ystaw ie . W  celu ożywienia ruchu 
handlowego w okresie W y s ta w y  prze­
niesiono na czas W y s ta w y  tradycyjny  1 
Jarm ark  św. Anny. Y» ojewodowle Iwo 
wski, stanisławowski i wołyński oraz 
kuratorow ie okręgów  szkolnych w7y- 
duli zarządzenie o organizowaniu w y ­
cieczek szkolnych i rolniczych na W y ­
stawę tarnopolską. W  okresie W y s ta ­
w y odbędą się liczne zjazdy: s traży
ogniowych (2000), ziemian, spółdzielni, 
rzemieślników, kupców i przem yslow - 
:ó\v, nauczycieli. P .  W . i W7 F., jak up. 
strzelecki, sokołów, harcerski, młodzie 1 
ży  potekieu cjirzoścrjapskiaj, zjg M  pa- t

czelników i instruktorów rolnych z ca ­
łej Polski, sam orządowy, a  po^atem 
ra jdy  samochodowe i liczne w yciecz­
ki tu rystyczne z Polski i Rumutiji. Dla 
należytego przyjęcia zjazdów i w ycie­
czek prace  przygo tow aw cze  prowadzi 
sekcja z jazdów i biuro kw aterunkow e 
magistratu. Należy oczekiwać, że na­
p ły w  gości w ys taw ow ych  przekroczy
100.000 osób. t e r e n y  w y s taw o w e  po­
za  parkiem i stadionem sportowym 
ooeimują dw a wielkie gmachy gimna­
zjalne i zostały  powiększone o 2 ha 
przylegających gruntów do stadjonu 
sportowego. Liczba pawilonów i stoisk 
będących już w budowie przekracza 
25, a liczba poważnych wystawców' po 
dzień sp raw ozdaw czy  wynosi kilka­
dziesiąt. firm krajowych, z k tórych na 
czoto wysuwają, się: Chorzów, Zwią­
zek Portland-Cementu, Unja S trażacka 
w'e Lwowie. Komitet Chłodnictwa z 
chłodnią gdyńską, Lwowski Syndykat 
Rolniczy, P ań s tw o w y  Monopo Tytonio 
wry  zaleszczycki, Państwmwy Instytut 
Naukow y Gospodarstwa V* iejskiego w 
Puław ach, P aństw ow a Rada Ochrony 
P rzy ro d y ,  Ruchoma W y s taw a  P rz e ­
ciwgruźlicza i Przeeiw w eneryczna , 
W zo ro w y  Dom Odbudowy, B row ary, 
aobra Busk, Janionów, Cliorostków, 
Brzeżany, Raj i wiele innych, których 
w ym ieniać  dla braku miejsca nie jesteś 
m y w  stanie

Zagadnienie rozwiązania dydaktyki 
rolniczej na w ystaw ie  referował raź. 
Juszczyk.

Sprawozdania z prac sekcyjnych w y 
głosili prezesi sekcyj, z których w y ró  
in ić  należy jako należycie opracowane 
dr. Danielski hytgjena i opieka społecz­
na, pułk. Piekarski sekcja wojskorca, 
ks. lean. Ratusizny sekcja kościelna, 
insp. szkolny Błoński i w izy ta tor  Opa­
la sekcja szkolnictwa, radca Kiuizek

Napad rabunkowy w  Białej. Nocą 
18 b. m. niewyśledzeni dotychczas 
sp raw cy  włamali się do zamkniętej ko 
mory M ateusza Chuchli w  Białej, skąd 
skradli słoninę i ubranie, ogólnej wrar- 
tości 268 zl. i 400 zł. gotów'ką.

Ulotki komunistyczne na koryta­
rzach Ii-go gimnazjum w* Rzeszowie, 
W  dmti 20 b. rn. obok i w  kory tarzach  
II Gimn. aństw . przy ul. Krakowskiej 
rozrzucone • zostały  przez nieznanych 
osomiików ulotki komunistyczne o tre  
ści wspólnej ze zbliżającym się dniem
1 maja, w  ilości 165 sztuk.

Kradzież. Klamek i okucia do drzwi 
i okien. Dnia 20 b. ni. Holzschuetz A., 
zamieszkała w Rzeszowie przy td. O- 
gr o do w ej 1. 8, zawiadomiła Komisariat 
P .  P., że od dłuższego czasu w jej w ar  
sztutach dokonywana jest kradzież kia 
mek i okucia do drzwi i okien, w sk u ­
tek czego poniosła szkodę na około 2 
tys. zł. O kradzież podejrzewa sum- 
ich robotników7, k tórych nazwisk i na­
razić ujawnione nic zostały.

Zagadkowe zaginięcie worka z ko­
niczyną, wart. 70 doi. Nieznani dolych 
czas sp raw cy  włamali się du spichle­
rza A. Silbera przy ul. Gałazowskiego, 
skąd skradli jeden w orek 100 kg. ko­
niczyny, wart.  70 doi.

Ucieczka niebezpiecznego „ptaszka" 
z wojskowych aresztów7. Nocą dukt 24 
b. m. \vyrwrał kratę z okna aresztu 
wojskowego i zbiegł w  niewiadomym 
kierunku — niedawno przychw ycony 
spraw ca wszystkich dotychczasowych 
kradzieży na terenie Reszowa.

Z ł sali sadowej. \Y ubiegłym tygo-

seKcja historyczno -  etnograficzna, inż. 
Marek i p rokurator  Schottz sekcja ło­
w iectw a i leśnictwa, sekcja ogrodnicza 
inż. Strzelec, sekcja rzemiosł i przem y 
siu Iuaow7ego raaca  Sawicz, sekcja ho 
dowdana inz. Lasota, oraz sekcja pożar 
iiicza dyr, Lewkowicz.

Pow ia tow e  komitety w  większości 
w yw iąza ły  się ze swych zadań organi 
zacyjnych, atoli na  plan p ierw szy  w y ­
bijają się już dzisiaj: Zioczów, Brze­
żany, ZalszczyKi, Przem yślany . P o d ­
kreślić należy, że w7 maju odbędą się 
powiatowe w y s taw y  selekcyjne w  
Brzezanaeh i Zbarażu, Zaś w  Zalesz­
czykach w  pierwszej połowie lipca br. 
odbędzie się w y s taw a  przemysłu ludo­
wego.

Po wyczerpaniu i przyjęciu do za­
twierdzającej wiadomości sp raw ozdań  
przystąpiono do w yboru  w ładz  „Sto­
w arzyszenia  Wojewódzkiej W y s ta w y  
Rolniczej i Regionalnej w  Tarnopolu11 
w7 myśl zarejestrowanego statutu. Do 
zarządu i komisji rewizyjnej w ybrano 
petny skład dotychczasowego komitetu 
wykonawczego W y s taw y  z uzupełnie­
niem w yboru  na wlceprez. pp. Cień- 
skiego, hr. Zaleskiego i inż. Juszczyka. 
Zarazem uchwalono budżet W ystaw y ,

Z m y k a ją c  obrady o godz. 20 prezes 
komitetu Wystawcy podziękował dy re ­
ktorowi i współpracownikom dyrekcji 
za ofiarną i w ytężoną pracę organiza­
cyjną, a du wszystkich obecnych zw ró­
cił się z apelem o dotrzymanie nakre­
ślonych terminów' dalszych prac, 
oświadczając, ze Wystawna tarnopolska 
jest imprezą ponad na.sze przeciętne si­
ły. Będzie to jednak wielkie dzieło 
zbiorów' w7ojewództw7a tarnopolskiego 
i dlatego też biorąc udział w  tych pra­

cach w szyscy  musimy zdaw7ać sobie 
spraw'ę z ciążącej na nas odpowiedzią] 
ności.

dniu odbyła się w tut. Sądzie okr. roz­
p raw a  przeciwko zabójcy Gąsiorowi. 
Sąd skazał go na 2 i pół roku ciężkie­
go wiezienia,

Wlec sprawozdawczy BBWR w  Hy 
żnem. Dnia 19 kwietnia odbył s:ę w  
Ilyżnem dalszy wiec spraw ozdaw czy  
z  działalności BBWR. Przew odniczył 
J. Bogdan, sekret. .1. janik. Obszerny 
referat w ygłosił poseł Sieradzki, ilu­
strując przebieg dotychczasowej pra­
cy  BBWR w  sejmie i Rządu. Następ­
nie zabrał głcs ob. Dukała, wypowua- 
dajac serdeczne i pełne uznania słową 
dla działalności BBW R. Na liczne spra  
wy, poruszone w7 wolnych wnioskach, 
dali wwjeśnieuie poseł Sieradzki i dr. 
Aksamit, k tórzy  zapewnili zebranych, 
że przedstawione żale i życzenia przed 
łożą odpowiednim władzom, a które 
niewątpliwie załatwią je w  miarę mo­
żności. W końcu uclnwalono rezolucje, 
w yrażająca całkowite votum zauuuiia 
dla BBWR.

Zc .sportu rzeszowskiego. R t s o \ i a — 
Iiasinonea 1:5 (1:1). Zbyt w ysoka  po­
rażka Resorii b y ła  raczej dziełem 
przypadku, aniżeli słusznym w y k ła d ­
nikiem wyższości Hastnouci, której 
tym razem w szystko  się udawało. Gra 
bowiem przez ca ły  przeciąg zawoduw 
była  o tw arta , z lekką przew aga gospo 
darzy  w  pierwszej, a  gości w  drugiej 
Polowie, i obfitowała w  sze tcg  gorą­
cych syluacyj podbramkowych, tak  po 
jednej jak i drugiej stronie, p rzyczem  
Hasmonea w ykorzysta ła  niemal w sz y ­
stkie, a Rcsovia w7S2 ystkie zaprzepa­
ściła. Na domiar gospodarze po pau­

zie całkiem opadli na silach, w y k azu ­
jąc zupełny b iak  treningu. Poszczegól­
ne akcje ataku ciągle się rw ały , b ra ­
kło w  nich spoistości i końcow7egc w y  
kończenia. Poszczególni gracze w y k a ­
zywali jeszcze poważne braki techni­
czne i taktyczne, co przy  słabe; kon­
dycji fizycznej u większości zawodni­
ków, nie rokuje zbyt wiele dobrego w  
grach najbliższych. Najrówniej jeszcze 
stosunkowo grało trio obronne. Wina 
tak węysokiej przegranej mimoto prze­
chodzi całkowicie na rachunek b ram ­
karza Szymańskiego. W yczerpany  ner 
w7owo, posiada bardzo wielkie braki 
techniczne i taktyczne g ry  w bramce. 
Winien stanowczo ustąpić miejsca 
młodym i bardziej obiecującym adep­
tom piłkarskim. Pęcak, jak zwykie, o- 
panowmny o nieprzeciętnej orientacji, 
Kustek miejscami zawodził, a jego nie­
potrzebnie ostra gra  raziła  aż nadto. 
W  Domocy jedynie Ilaidaś zadowolił, 
' l a k  Drozd jak i Dyląg — dalecy byli 
od wrzorów pomocników i poza kilku­
nastoma minutami względnie dobrej 
g ry  nie istnień' niemal na boisku.

Zjazd Riiskiei flgrsrnej
Parfji.

Dnia 22 kwietnia b. r. odbyło się w  
Tarnopolu drugie zebranie delegatów 
Ruskiej Agrarnej Organizacji z powia­
tu tarnopolskiego, na Którem posiewie 
Michał Baczyński i ks. Józef Jaw orski 
omawiali program R. A. O. oraz s to ­
sunek do P ańs tw a  Polskiego ludności 
ruskie

Zebrani v i liczbie około 100 osób 
delegaci potępili dotychczasową dzia­
łalność inteligencji ruskiej, uchwalili 
jednomyślnie rozwinąć w  terenie jak 
najenergiczmeiszą pracę w  kierunku 
zrealizowania zgodnego współżycia 
iudności polskiej i ruskie> i zachowania 
wobec Rzeczypospolitej jak najdalej 
idącej lojalności.

Rezolucję, zawierającą około 20 pan 
któw% specjalnie wrybrana  delegacja, 
w ręczy ła  staroście tarnopolskiemu i 
złożyła hołd dla Najjaśniejszej Rzeczy 
pospolitej, P. P rezyden ta  Mościckiego 
i Marsz. Piłsudskiego.

t a o  orciestwW podatek 
drogowy będz e śdągany.

Z W a rsz a w y  donoszą:
Dowiadujemy sic, że ministerstwo 

robót publicznych nie jest skłonne do 
poczynienia ulg płatnikom podatku z 
tytułu us taw y o pańshvowrym fundu­
szu drogowym. Odwrotnie istnieje ten­
dencja do wykonania omawianej usta­
w y  w  catej rozciągłości. W ładze  cen­
tralne wryda ły  już w  tej mierze odpo­
wiednie instrukcje.

Na terenie woj. w arszaw , komu­
nikacja autobusowa u trzym yw ana  jest 
obecnie w dotychczasowych rozmia­
rach. P rzedsiębiorcy autobusowi nie 
podw yższyli  dotychczas ta ry fy  pozew o 
zowej, aczkolwiek od 1 kwietnia pła­
cić będą podatek drogowcy. Poda tek  
ten, p łatny miesięcznic, ściągany bę­
dzie za kwiecień i maj w  maju na pod­
stawie obliczeń ryczałtow'ych, k tórych 
dokonają poszczególne urzędy  w ym ia  
rowe, w łaśc iw e dla siedziby przedsię 
biorstwa. Nakazy płatnicze rozesłane 
będą do 15 maja, a zatem należności 
będą  musiały w płynąć do 1 czerwca.

PAlWIEriUMY O CULACH 1 ZADA­
NIACH TOWARZYSTWA <=7KO! Y

l u d o w e j
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Kronika rzeszowska.
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KUPiNO I SPRZEDAŻ 
12 groszy za w y raz

Fortepian  „B ósendorfera", „Forstera"  
„Schw eighofera" lub inny p ierw szo izęd n y  
kupię za dolary, K opernika 26, Skleniar- 
ski.______________________________ 1977

S p rz e d a m  tanio uprząż na parę koni i 
dwa letnie płaszcze Kochanowskiego 80. 

 _______________________________1953

Do sprzedania TżwM
w olnych pokojach i kuchni, z zup ełn em  
kom fortem , zaw ierającem  208 sążn i ziem i 
wraz z  sadem , ogrodem  w arzyw nym  i kwia- 
low ym  przy ul. D ek erta  boczn a  3. — Cena  
6 0 0 0  tysięcy  dolarów . — W iadom ość na 
m iejscu o d  godz. 9 -tej do 1 I-tej co d zien n ie

N a r y o e k  k a r p ia
jest do sprzedania w dobrach Nieżu. 
chów, zdrowotność zbadana przez prof- 

Un. Jag. Dr. T. Spiczakowa. 
Adres: Bolesław  Luck, S iryj, Iw a­

szkiewicza 42. 1942

Szczotki d o  zam iatania, froterow ania, rąk, 
sukna, w ło só w  i innych rozm aitych c e ­
ló w  p o leca  O rogerja K oleżansk iego, L w ów , 
B atorego 34a, te lefon  83-81. 162z

G ctdw e  grobow ce i nagrobki poleca  T a­
deusz Iw anow icz, L w ów , ul. św . P iotra  
i P aw ia___________________  __ z002

Fortepian „W irtha“ króciutki, -n a k o m ity  
sprzedam  barazo okazyjnie, K opern ik a  
26 Sklen iarsk i. 2001

W y k w in tn ą  jadalnie palisandrow ą, praw ie  
now ą. sk ładającą s ię  z  12 częśc i — L u ­
stro  au że  w  z tocon ych  ram ach z  '..aray- 
nierą antyczne — z pow odu wyjazdu ok a­
zyjnie sprzedam  A kaoem icka 14, parter na  
prawo. T ylko 4 —6. 2005

Jadalnię n o w o czesn ą  kupię okazyjnie- 
O ferty pod „N ow oczesna" , 1991

Szafy antyczne, sk lep o w e  biurow e lu s a, 
iortepian sp rzed a  O lszew sk a . P asaż  Mi- 
k o b sc h a  I. piętro. 1919

N A S I O N A
poza w s z e l k ą  Konkurencją  

p o n iże j cen p r z e d w o j e n n y c h
poleca

Pierwsza podolska hodow la  
nasion ogrodow ych  A

WŁ. JANKOWSKI
El LWÓW, BATOREGO 6, Tel. 3105

S O L E C
■wyleczy n a jle p ie j, n & js llu te c z n ie j

choroby reum atyczne, artretyczne, przym iot i jego  
następstw a, choroby  sk ó rn e , zo izy , krzyw icę, cnciroby 
nerw ow e, zapalen ie  staw ów  i kości, zatrucia m etalam i

NAJ5 LNIEJ5ZE W EUROPIE WODY SIARCZANO-SŁONE I PIESWSZO- 
RZĘDKE KĄPIELE MUŁOWE

S E Z O N Y  C D  1 M A J A  D O  3 0  W R Z E Ś N I A .
P oczta  i te legraf: Solec Zdrfij.

Informacje i prospekty w  Każdej chw ili na żąd a n ie  odw rotn ie. 166z

I M

b r C E T Y  W I Z Y T  O  W L
WYKONU / £  N A J ’J /iN IE j

DRUKARNIA SŁOWAPOLSKltUU 
UL Zimprjwicza £3

1813

I POSADY POSZUKIWANE 
_& groszy za wyraz.  j

Biuro Machnlewskiej Kopernika
22, te le fo n  4-46, p o leca  b u tetcw ców , cu ­
k iern ików , kucharzy, w ykw intne kucharki 
p en sjon atow e, k lu cz.,ice  ;osp odyn ię , iroe-  
blanki, botiy, pielęgniarki niem ow laL  Der- 
son al restauracyjny. 1Ó73

Kucharz m łody z  użych dom ow  szu k a  
posady o d  zaraz. Z g ło szen ia  z  poda .em  
w arunków , R zeszów  S zo p en a  8, Ł uka- 
siew icz . 1997

9 3 )

Trzy m
romans H. Courths - Mahler.

Autoryzowany przekład 
Ksawery Palęckiej.

(Cia.2 dalszy.)'

I przed oczyma duszy jego stanęła 
szlachetna postać Ludwiki. Serce w e ­
zbrało uczuciem wdzięczności dla tej, 
co go tak cicho a wiernie kochata. Był
wyleczony z miłości do Zofii.

* * *
Zanim Henryk powrócił do Berlina, 

ciotka Klara z Zuzią w yjechały  do do­
mu. Daremnie F ryderyk  prosił o prze­
dłużenie ich pobytu, Klara me mogła 
zostać, musiała bowiem poczynić przy­
gotowania do ślubu Zofji.

Uroczystość ślubna miała się w p ra ­
wdzie odbyć u W alentynów, ale trze­
ba było pumyśleć o toaletach wesel­
nych i innych zamówieniach.

Pożegnanie z Berlinem było dla Zuzi 
bardzo przykre, pozostawiła tam swe 
serduszko.

W ostatni dzień przed wyjazdem  Zu­
zi, F ryderyk  u jąw szy jej drżącą dłoń i 
patrząc długo w jej oczy, w y m ó w i  
półgłosem:

— Panno Zuziu —  w  jesieni odwie­

dzę moja ciotkę, radczynię W. — zo­
baczym y się w tedy, nieprawdaż?

Błękitne oczy Zuzi zajaśniały — nie 
mogąc głosu dobyć, skinęła jeno gło­
w ą  na znak potwierdzenia.

Ludwika pożegnała ciotkę i Zuzię, 
zapowiadając przybycie  za kilka tygo’d 
ni do D., b y  w raz  z całą rodziną udać 
się na  ślub Zofji.

Ody Henryk po powrocie odwiedził 
F ryderyka , zastał go samego w  domu. 
Obie panie bowiem w yszły , mając kil­
ka spraw  do załatwienia. Obaj przyja­
ciele przywitali się serdecznym uści­
skiem dłoni.

— Chwała Bogu, żeś już wrócił, Hen­
ryku. Brak mi cię było na każdym kr~- 
ku — szczególnie po wyjeździe naszych 
gości.

— W ięc panie już w yjechałv?
— Niestety, tak.
— Czyście urządzili jeszcze jakąś 

wycieczkę?
— Codziennie inną —  odpowiedział 

F ryderyk  z uśm iechem .'—  Panna Zu­
zia nie mogła się dość nacieszyć Ber­
linem, a ’-innie sprawiało to wielką 
przyjemność czynie jej życzeniom za­
dość.

Henryk spojrzał nań znacząco.
— Ej, mói drogi, to nieco podejrzane.

Fryderyk  powstał.
— Masz słuszność, Henryku — Zu-

Rządca poznai :*yk, kaw aler z e  s z o łą  roln. 
9 iat p iaK jgn; d ośw ia d czo n y - ! energ iczny  
poszu ku je'no& aćy rządcy lub n isarza g o ­
spodarza zaraz lub 1/VII UJ3! O kolica  
obojętna . Z grcszen ia  do S ło w a  P o lsk ieg o  
pod Rządca lub pisarz.  2000

Sierota um iejąca szy ć , p oszu k u je  pracy  
po pryw atnycn dom ach lub na s ta łe , r loże  
s ię  zająć gosp odarstw em  albo  dziećm i. 
Ł ask aw e zg ło szen ia  do S ło w a  P o lsk ieg o  
pod Sierota. 1989

I  MIESZKANIA, SKLEPY, LOKALE 1 
|  10 groszy za wyraz. |

P okói z  balkonem , um eb.ow an y do w y n a ­
jęcia O bozow : 5 I. p. m iesz . 4. 1962

Do w ynajęcia  przy ul. Senatorsk iej 1 l /a  
loknl biurowy — 2 pok oje, przedpokój 
centralne ogrzew anie . Z g ło szen ia  na 4-tem  
piętrze, te le i 34— 77._______________ 1992

4 pokoje, przedpokój, kuchnia, z  pełnym  
kom fortem , w m ezan in ie  w  ogródku kw ia­
tow ym , bardzo s ło n e c zn e  do w ynajęcia  
o d  1 czerw ca ew en tu a ln ie  z  garażem  przy 
ul. Ł yczak ow sk iej 129 przy tram waju. 
W ia d o m o ść  u w ła śc ic ie la n a  1. p 1 ?RQ

Mieszkania k om iortow e. T rzy 260 Cztery
350 P ięć  430. L istopada Trzy K adecka, 
do yynajęeia. M iesięczny  czy n sz . Central- 
na jncja  K opernika 14.__________1912

Pok6j fron tow y  z balkonem  od  1 m aj_ do  
w ynajęcia z utrzym aniem  lub bez. W ia­
dom ość  ulica G oląb a  Nr. 4. I. piętro, 
drzwi Nr. 5. 1683

POMOC LEKARSKA

O P E R A T O R

D r .  D .  5 a s s o w e r
ordynuje w  chorobach  chirurgicznych. Le­
czen ie ży la k ó w . E lektroterapja Ul. K ołła  

taj a 7. T elef 38-51. 1923

zla z a k r a d a  się do mego serca. A ze 
znam siebie dobrze, jestem pewny, że 
to śliczne dziewczę będzie moją żoną
— naturalnie jeśli na to pizystauie. — 
O ile wnosić mogę, nie będzie temv 
przeciwna.

Życzę ci już dziś szczęścia, mój ko­
chany przyjacielu. Ta  mała jest czaru- 
jącem stworzeniem i ma złote serce.

F iyderyk  uścisnął dłoń Henryka i 
zapytał:

—  A co z tobą?  — Czyś już przebo­
lał s tra tę  Zofji?

—  Serce me przepełnione goryczą
— odpowiedział —  ale spodziewam się, 
że ja wyleczę.

— Tego ci z całego serca życzę. Ta 
trzecia siostra nie w arta , b y  smucić 
się po jej stracie. Co prawda, słaba to 
pociecha. Żal mi cię niewymownie. 
Na drodze życia zajaśniał szlachet­
ny kwiat, lecz ty  nie bacząc nań, prze­
szedłeś mimo — i podjąłeś chwast.

Henryk wpatrując się badawczo w 
przyjaciela rzekł z pow agą:

— Masz na myśli Ludwikę.
— Jestem pozekonany, że Ludwika 

cię kocha.
— W iem o tem  już od dawna.
— W takim razie nie pojmuję cię.
— Zdziwisz się jeszcze bardziej, 

gdy ci wyznam, żem kochał Ludwikę
— zanim poznałem Zofję. Czar jej oszo 
łomił mię tak, że mi zobojętniała Lud-

I PENSJONATY l UZDROWISKA. 1 
10 groszy za w yraz.________ I

Do w ydzierżaw iania w illa „G wiazda"
V- N iem irow ie Zdroju Informacji udziela  
Sekretarjat S tow . Lwów , F ranciszkańska  
7 od  5 —8 w ieczo i Ł m.__________

Letnisko Ł azy 4  k ilom etiy , poczta  i stacja  
O lszan ica  k o to  U stzy k . Wśród gór i la­
sów , kuchnia  sm aczna, ob łita  na m aśle  
nie drogo od  15/5 otwarta. 1993

I RÓŻNE DONIESIENIA
10 groszy za wyraz.

Głuchota uleczalna. W ynalazek F -fo n ja  
zadem onstrow an y  sp ecja listom . U s u - a  
przytęp iony słuch , szum , c iek n ien ie  u s z ó w  
L iczne p o d zięk ow an ia . Żądajcie b ezp ła t­
nej pouczającej broszury. A dres Enfonja  
Liszki k o ło  Krakowa._______________ 1999

EiiiiihiiiiiiiniiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiinniiiiiiiiiiia

11. B R O S Z U R
=  słynnego niem al już w  całym  
|  świecie naturallsty

r- t.

J a k  leczyć choroby 
ziołami leczniczemi“

ro zsy ła  i w ydaje w szystk im  bezpła­
tnie (zupełn ie  darm o) firma: Biuro 
Sprzedaży Sp ecyfików  O s K a r t  
W ojnowsKłngo, W urszawa. 
ul. M arszal iowsKa 81 a, 

1243 Tel. 631-65.
W każdym  dom u, każdi m atka, żona , 
siostra  lnu op iekunka w inna zapoznać  
s ię  z treścią  tej rew elacyjnej broszury.

iRZEWKA
-dże, bzy

E
itp.

po cenadi najniższych poleca

STARCKA SYN
Lwów, Zborowska 9, tel. 35-60

P r z y s ta n e k  tram wajowy 5 i &.

Wika, nie mogłem jej jednak zapom­
nieć. Obraz jej spoczyw ał na dnie ser­
ca mego. Nawet w  miłości do Zofji za­
chowałem głębokie uczucie dla Ludwi 
ki, która  w skutek tej miłości cierpiała. 
Czy możesz rozwiązać tę zagadkę?

Fryderyk  spojrzał nań z uśmiechem.
Opierając się o biurko i bawiąc się 

scyzorykiem odpowiedział:
— Rozwiązywanie  zagadek jest moją 

sfabą strona, ale — sądzę, że kochasz 
Ludwikę całem sercem, a piękniejszą 
Zctfję jeno zmysłami.' W  każdym razie 
jestem już o ciebie spokojny. Jakże­
bym się cieszył, mieć w  tobie szwagra.

— To rzecz nie tak  łatwa, jak ci się 
zdaie. Choć wiem że Ludwika mnie 
kocha — nie mam odwagi ośw iadczyć 
się .ej. Ona taka dumna — i być nią ma 
prawo.

— Poczekajmy — mam nadzielę, że 
się w szystko  dobrze skończy — zape­
wniał F ryderyk .

— Przejdźm y na inny temat — po­
m ów m y o  moim wiuju.

_  Ach, p raw da  — cóż się z nim 
dzieje? Dlaczego tak  długo by łeś  nie­
obecny?

— Wuj mój już nie żyje.
F ryderyk  uścisnął rękę Henryka.
— Przyjmij w y ra z y  współczucia, 

Wuj by ł ci jedynym krewnym, niepra­
w daż?

(C. d. n.).

Wydawca i odpowiedzialny, reaaktor W, A. Skrzvczyuskl. Z drukarni „Sioyya Pplskięgo", Lwów ul. Zimorowicza 15.


